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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
Kazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wiliśny dać każdemu abonentowi, któ- 
TY opłaci z góry *'Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Dabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki «ygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘‘Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

'"'Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je 63.00 bez premii, a Go Kanady ko- 
sztuje 63.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje í przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prcnumeratą i dołącza 10c. na 
praosyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci *'Garety Polskiej’’. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c, w znzczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma- 
js prawo kolektować za ''fare,ę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski obecnie kolektuje 
w Giiman, Browsrville, Minn., 6 na- 
stępnie w Minto i Warsaw, N. Dak., 
a ztamtąd uda się do Orlenas, Oslau, 
Glenbush i Leo, Minn. 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Ikiand. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
chal Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józet Juniawicz So. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektnje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowski 3606 S. 65 ave. 
Oleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. Wy_udotte, Mich., kolektuje w 
"Wyandotte į okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, ‘‘Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasani st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolioy. 

Pan B. Kotkowski, kolektuje w Ohi- 
eago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Bługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, v09 Portland Bt. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 


Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., xolektuje w Brooklyn, 
Now York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią r domu pie- 
niądze i upoważnię swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 


DO ABONENTÓW. 
44 Kto E czytelników ma na adresie 
sj psi ‘tjang’ to znaczy że prenu- 
erata jego zakończyła się w styczniu 
aeo Toku. Kto chce nadal  ''Ga- 
ma Polską'' odbierać, niechaj natych- 
Przyśle prenumeratę; w przeci- 
ze” Tazie wysyłkę gazety wstrzyma- 


| cej się w Messynie. 


Z kraju grobów, niedoli i nędzy. 


RZYM. — Premier mini- 
strów Giolitti jest stanow- 
czo za odbudowaniem Messy- 
ny i dołoży starań by po- 
wstała ona z popiołów i 
gruzów jak dawniej błysz- 
cząca i ruchliwa. Miasto, 
które przez lat 2,000 egzy- 
Istowało, które mimo kata- 
strofy podnosiło się ciągle, 
ima dogodny port i jest śro- 
dowiskiem ruchu handlowe- 
go na wyspie, już z tych zu- 
pełnie naturalnych przyczyn 
nie może zaginąć gdyż w ta- 
kim razie obumarłaby «ała 
północno-wschodnia część 


Obecnie mieszkańcy strze- 
lają za: każdym psem, ale to 
strzelanie na ulicy stanowi 
drugie _niebezpieczeństwo, 
często bowiem  zabłąkane 
kule ranią przechodniów. 

Wśród gruzów rozwa- 
lonych domów, znajdują od- 
działy ratunkowe większe 
lub mniejsze sumy pienię- 
dzy, często całe skarby nie- 
naruszone. Wezoraj natra- 
fiono na olbrzymi skarbiec, 
w którym mieściło się $3,- 
600,000 w papierach. Przy- 
puszczają, że to gruzy ban- 
"ku Sycyliańsko-Amerykań-, 


wyspy. skiego. 
RZYM, 7 stycznia. —| — Wstrząsająca scena ro- 
Ambasador  Griscom, udał | zegrała się dzisiaj, gdy Ma- 


re Grosso, arcybiskup z Bar- 
rigo, poprzedzany przez licz- 
nych księży ciągnął wśród 
ruin miasta na cmentarz, 
gdzie w jednym grobie 100 
stóp długim i 30 szerokim 
pobłogosławił 1,300 złożo- 


się dziś do Messyny na spot- 
kanie eskadry amerykań- 
skiej, która stanie tam w 
sobotę. 

Parowiec “Bayern” rów- 
nież popłynął już do Messy- 
ny, wioząc wielkie zasoby 


żywności, ubrań i lekarstw. | nych zwłok, warstwami je- 
Parowiec jest zaopatrzo- | dna na drugiej, przesypa- 
ny we wszystko i może przy. | nych  niegaszonem wap- 


nem. Za tym smutnym kon- 
duktem ciągnęły rzesze po- 
zostałych przy życiu, złama- 
noca klęską zrozpaczonych 
cichą boleścią lub zawodzą- 
cych głośno. Później powró- 
cił, arcybiskup do gruzów, 
miasta i błogosławił ruiny 
szpitala, wojskowego, szko- 
łv wojskowej, koszar, rezy- 
dencyi arcybiskupiej i in- 
nych gmachów publicznych, 
zaznaczając tem samem, że 
miejsca te uważa za wielkie 
wspólne ementarze, gdzie 
pod stosami gruzów spoczy- 
wają setki i tysiące przywa- 
lonych ciał ludzkich. 
„RZYM, T stycznia. — Ak- 
cya ratunkowa w Messynie 
nie pozostawia nic do życze- 
nia, ale dalsze miejscowo- 
ści potrzebują rychłej pomo- 
cy. Wzięli to na swe barki 
Anglicy, którzy rozbili zna- 
komicie urządzony obóz na 
wzgórzach poza San Giova- 
ni i niosą w okolicy ogólną 


nieść ulgę tysiącowi ofiar. 

Szczególniej uwzględnio- 
ne zostały dzieci. 

W Neapolu, bandyci w 
nocy wzbudzili panikę krzy- 
cząc, że ziemia się trzęsie. 
"Tysiące ludzi płacząc wyle- 
gło na ulicę. 

W okręgu nawiedzionym 
katastrofą kilku łotrów ope- 
rowało w mundurach żołnie- 
rzy, rzucając hańbę na ar- 
mię włoską. 

Przekonano się jednak, że 
złoczyńcy byli przebrani. 

Królowa Małgorzata prze- | 
znaczyła $200,000 na przy- 
tułek dla sierót których ro- 
dzice zginęli podczas kata- 
strofy. 

MESSYNA, 7 I stycznia. — 
Marynarz z pancernika Re- 
gina Elena, dostał pozwole- 
mie odszukania wśród ruin 
swej narzeczonej, znajdują- 


Po czterech dniach rozpa- 
cznych wysiłków wrócił na 


okręt bez skutku i znużony | pomoc. W gruzach miasta 
zasnął. Messyny odnajdują jeszcze 

We śnie ukazała mu się | żywych, ale przeważnie dzie- 
narzeczona i powiedziała | ci i starsze osoby, które nie 
mu; stargały swych sił na bezo- 


i spiesz na | woene usiłowania wydoby- 
cia się ze strasznego położe- 
nia. Zwłaszcza dzieci przed- 
stawiają rozdzierający ser- 
ca widok. Co one przecier- 
piały, jakie męki przechodzi- 
ły chociażby tylko z głodu, 
świadczą do trupich raczej 
niż do ludzkich rysów podo- 
bne twarzyczki. 

— Władze postanowiły na 
czas dłuższy całkowicie od- 
ciąć Messynę od świata i o 
odbudowaniu miasta na ra- 
zie nie może być mowy, do- 
póki wapno nie zeżre tysię- 
ce zwłok, znajdujących się 
w gruzach i dopóki nie minie 
obawa zarazy. Wojsko zaję- 
te jest obecnie tylko grze- 
baniem zwłok. 

RZYM 8-go stycznia. —j 

| Krótkie lecz silne wstrząś- 
nienia ziemi w Palmi, w pro- 
wincyi Kalabryi, zwaliło po- 
zostałe gmachy i mury. 

Ruiny katedry runęły z 
wielkim hukiem. 


«Żyję zdrowa, 
mój ratunek.” 

Młodzieniec ujrzał we 
śnie wyraźnie miejsce, w 
którem znajdowała się dzie- 
wczyna. 

Po  obudzeniu otrzymał 
pozwolenie na powtórne po- 
szukiwanie i odnalazł narze- 
czoną w miejscu widzianym 
we Śnie. 

Dziewczyna  szezęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie zo- 
stała raniona podezas kata- 
strofy. 

— Ukazało się nowe nie- 
bezpieczeństwo, setki zgłod- 
niałych i wściekłych z bra- 
ku wody psów, rzucają się 
niby hyeny na trupy, i na- 

padają często na żywych. 

Między rannyfni, których 
odwieziono do Palermo, 
znajduje się młody człowiek, 
którego trzy takie oszalałe 
psy poszarpały, kiedy przy- 
tłoczony gruzem, nie był w 
stanie się bronić. 


Ofiar w ludziach nie było, 
ale strach paniczny wprost 
opętał ludność. 

W Messynie pod przewod- 
nietwem Senatora Fulano 
odbył się wiec, który przy- 
jął rezolucyę, aby miasto zo- 
stało odbudowane, jak tyl- 
ko warunki życia staną się 
możliwe. 

MESSYNA, 8 stycznia. — 
Wszystkie pieniądze i kosz- 
towności znajdowane w rui- 
nach, składają na ręce ka- 
pitana parowea **Duca de 
Genoa”. Kasy ogniotrwałe 
banków nie uległy zniszcze- 
niu. Wczoraj oddano %8,- 
600,000 należących do Ban- 
ku amerykańsko - sycylij- 
skiego. Bankierzy jednak | 
utracili wszystko i jeden 
najbogatszych dawniej fi- 
nansistów Messyny przy- 
szedł prosić boso o parę bu- 
tów i płaszcz. 

RZYM 9-go stycznia. — 
Wczoraj przypadała rocz- 
nica urodzin królowej Hele- 
ny, ale nie obchodzono dnia 
tego uroczyście. 


nie, że w tym dniu, chce | 
jeszcze więcej pracować w 
szpitalach, które zapełniają 
ofiarv katastrofy. 


Córeczki królowej, sied- 
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; 
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| ność dla pozostałych 


Królowa wyraziła życze- | Życiu ofiar katastrofy i żoł- 


pomocą, popłynęły do Mes- 
syny. 

Z powodu żałoby: narodo- 
wej, nie witano eskadry sal- 
wami. 

Ambasador Amerykański 
Griseoni, włoski admiraki o- 
ficerowie przybyli na pokład 
Connecticut", dziękując 
admirałowi Sperry, za dziel- 
ną pomoc Stanów Zjedno- 
czonych. 

Być może, admirał Sperry 
uda się stąd do Rzymu, by 
złożyć wizytę królowi i po- 
czeka na przybycie statku 
“Celtie.” 

Włosi zamieszkali w Sta. 
nach, pragną. by funduszu 

ratowniczego zużyto na 

| sprowadzenie ich krewnych 
do Ameryki i sprawa ta mu- 
si być rozpatrzona wszech- 
stronnie przez władze wło- 
skie i amerykańskie. 

MESSYNA, 11 stycznia! 
W ostatnich dniach panuje 
tu piękna pogoda, co stano- 
wi nader pożądaną okoliez- 
przy 


nierzy, którzy z konieczno- 


| ści muszą przehywać pod go- 


łem niebem lub też w bara- 


| kach. Ciągle jeszcze wyda- 


rzają się lżejsze trzęsienia 


mioletnia Yolanta i sześcio- | Ziemi, lecz ludzie powoli i i do 
letnia Mafalda zamiast jak | tego się przyzwyczają. 


zwykle kupić matee' podaru- | 


nek, oddły swe oszczędności 
na fundasz dla ofiar. 

W niedzielę przyjeżdża 
tu brat króla Edwarda, ksią- 


żę Connaught. Wizytę tę u-. 


ważają jako nowy objaw 
zbliżenia Anglii do Włoch. 

MADRYD, 9-go stycznia. 
— Donoszą z Las Palmas, że 
we wsi Agarte dało się od- 
czuć silne wstrząśnienie zie- 
mi od wschodu do zachodu. 

Kilka domów zawaliło się 
a między ludnością powstała 
panika. 

Ofiar w ludziach nie było. 


MESSYNA, 9 stycznia. — 
Jen. Mazza, komendant woj- 
skowy okręgów dotkniętych 
katastrofą, doniósł premie- 
rowi Giolitti, że papiery 


wartościowe i pieniądze rzą- | 


dowe w Reggio, zostaną ura- 
towane. 

W Messynie odnaleziono 
wczoraj $6,000,000 czyli do- 
tychczas wydobyto z ruin 
$15,000,000. 

RZYM, 8 stycznia. — Po- 
między innymi przemawiał 
także poseł Battelli, znany 
profesor fizyki na uniwersy- 
tecie w Pizie. Uważał on od- 
budowanie miasta na tych 
samych warunkach za błąd 
ogromny. Domy powinny, 
byé budowane na sposób ja- 
poński, względnie angielski, 
zastosowany do warunków 
japońskich, tak by budynek 
spoczywał wzdłuż fali seis- 
micznej, co pozwoli mu wy- 
trzym 
wstrząśnienia.  Próez tego 
domy powinny być niskie 
nie wielopiętrowe, a ulice 
szerokie. 

NEAPOL, 11 stycznia. — 
Pancernik eskadry amery- 
kańskiej “Connecticut” 
wezoraj przybył do tutejsze- 


| go portu. Okręty wysłane z' 


ać nawet bardzo silne | 


Dowodzący tu generał 
Mazza trzyma bardzo suro- 


| wą karność.Nietylko kordon 


wojskowy rozciągnął około 


| miasta, lecz także wydał roz- 


kaz, ażeby strzelać do każde- 
go, kto tylko bez pozwole- 
nia grzebie w gruzach. Ju- 
ryzdykeya generała Mazza 
rozciąga się na oba brzegi 
cieśniny Messyńskiej. Ge- 
nerał sądzi, że mu się uda 
nareszcie zaprowadzić nor- 
malne stosunki. Skarży się, 
że nadzwyczaj trudno jest 


| przeszkodzić w plądrowaniu 


i kradzieży. Maroderzy bo- 
wiem pod pozorem pracy 
przy akeyi ratunkowej wei- 
skają się między gruzy, aże- 
by uprawiać swoje łajdac- 
kie rzemiosło. Dlatego też 
wydał generał rozkaz strze- 
lania do każdego, kto bez 
pozwolenia grzebie w rui- 
nach. Stosunki zdrowotne 
nieco się poprawiły i jak się 
zdaje, zachodzi małe niebez- 
pieczeństwo wybuchu epide- 
mii. 

Amerykański okręt pomo- 
eniczy * Bayern" przybył tu 
w piątek wieczorem. Przy- 
wiezione przez niego zapasy 
rozdzielano tu i na wybrze- 
żu. Zawinął tu również okręt 
«Culgoa”, który przywiózł 
130 ton żywności i wielką i- 
lość ubrań. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Henryk Sienkiewicz o A- 


meryce. 
WARSZAWA, 22 gru- 
dnia, — korespondencya 


Chicago Dailv Tribune. — 


! Słynny polski pisarz Hen- 


ryk Sienkiewicz w rozmo- 
wie z korespondentem chi- 


cagoskiej gazety *'Dailv 
Tribune” przesłał Amery- 
ce kilka komplementów. 


Między innemi wyraził się, 
że kobieta w Stanach Zjed- 
noczonych odbiegła daleko 
od swej siostrzycy europej- 
skiej, że jest samodzielną i 
niezależną, ale z drugiej 
strony zapomniała o domu, 
o swych obowiązkach jako 
gospodyni, wobec czego jako 
chnia amerykańska jest w 
opłakanym stanie. Bar- 
dziej lubi się stroić niż ko- 
bieta w Europie i na bulwa- 
'ach paryskich nie zawsze 
można spotkać takie mod- 
nisie jak na Brodway w New 
Yorku, lub na Kearnev ulicy 
w San Francisco. Amery- 
kańską cywilizacyę uważa 
Henryk Sienkiewicz za je- 
dną z najlepszych, gdyż nie 
obejmuje ona pewnej kla- 
sy narodu, ale wszystkich. 
Ale z drugiej strony sztuka 
i nauka, zastosowane do 
wymagań i poziomu umysło- 
wego inas, nigdy w Amerv- 
ce nie dojdą do takiego roz- 
kwitu jak w Europie, gdzie 
jest ona zajęciem klasy u- 
przywilejowanej, wchodzi 
w krew j zradza geniuszów. 
Dobrą jest demokracyva, ale 
nie porwie ona nikogo na 
wyżyny i sztuka przez nia 
stworzona będzie także de- 
mokratyczną. 


Odznaczenie naukowe Po- 
laka. 

Z Paryża donoszą, że 10- 
dak nasz, dr. Bolesław Motz 
z Królestwa, otrzymał w r. 
b. od Akademii paryskiej 
największą nagrodę za pra- 
ce swoje nad urologia. Jest 
to już szósty czy siódmy 
przypadek, że Akademia pa- 
ryska nagradza naszego ro- 
daka. 


Deszcz z gorącego metalu. 

SANTA CRUZ. Cal. Nie- 
zwykłe zjawisko obserwowa- 
no tu, mianowicie deszcz z 
rozpalonego metalu, który 
padające na dachy domostw 
powypalał małe otwórki. 
Kilkoro małych dzieci meta- 
lowe kuleczki poparzyły bo- 
leśnie. Uzbierano kilkadzie- 
siąt tych kuleczek, które są 
wielkości śrutu do fuzyj. U- 
czeni dowodzą, że w pobli- 
żu musiał spaść meteor, z 
którego oderwały się drobne 


cząsteczki i spadły kropla- 
mi. 
Projekt Henryka Sienkie- 


wicza. 

WARSZAWA. — Henryk 
Sienkiewicz w setną roczni- 
cę zwycięstwa Grunwaldz- 
kiego, a zatem w roku 1910 
projektuje urządzenie w 
Krakowie / wszechsłowiań- 
skiej wystawy artystycznej. 
Na honorowego prezesa wy- 
stawy proponuje arcyksię- 
cia Karola Stefana z Żywca, 
na dyrektora — prezydenta 
Krakowa dra Leo. 


Węgrzy nie myślą spłacać 


Turcyę. 
WIEDEŃ. Monarchia 
habsburska znalazła się 


bez wyjscia. Już zgodziła się 
z Vureva że wypłaci jej 100 
milionów koron  odszkodo- 
wania za  aneksyę Bośni i 
Hercogowiny, gdy zauważo- 
no, że pod ręka nie ma pœ 
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trzebnej sumy pieniężnej, a- 
ni też według prawa loso- 
wego nie można zaciągnąć 
odpowiedniej pożyczki za- 
granicznej, która amortyzo- 
wała by się sprzedażą lo- 
sów, specyalnie na ten cel 
wydanych. Prawo losowe 
austryackie nie przewiduje 
podobnego wypadku i dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności 
brzmienie niektórych para- 
grafów odnośnej ustawy 
wręcz sprzeciwia się podob- 
nej tranzakcyi, tak dalece, 
że obejść ich nie można. Naj- 


większą z drugiej strony 
trudność tworzą Węgrzy, 
którzy stanowczo sprzeci- 


wiają się spłaceniu Turcyvę, 
w jakiejkolwiek bądź formie 
by to spłacenie nastąpić 
miało. Wobec tego baron 
Aerenthal, minister anstrva- 
eki spraw zagranicznych, 
który tak  nieoględnie całą 
politykę prowadził. znalazł 
się w kropce i ustąpienie je- 
go ze stanowiska, które z 
bajwiększem powodzeniem 
przez 20 lat zajmował Po- 
lak, jest nieuniknionem. 


Katownictwo w Rosyi. 

PETERSBURG. T stycz- 
nia. — Dwadzieścia dwa wy- 
roki śmierci wydano znów 
w Rosyi za przestępstwa 
większe i mniejsze, popełnio- 
ne jeszcze w 1906 roku. 6 


wyroków zapadło w Ry- 
dze. 
Trzęsienie ziemi w Szwaj- 


caryi. 

BERNO, Szwajcarva, Tgo 
stycznia. — W Zenmatt i St. 
Nikolaus doznano wczoraj 
gwałtownych  wstrząśnień 
ziemi. - Kierunek wstrząś- 
nień prowdaził od poładnio- 
wego wschodu na północny 
zachód. 


Kolizya parowców. 

ODESA, T-go stycznia. — 
Rosyjski parowiec *'Świato- 
sław” ze załogą 38 ludzi ko- 
lidował w pobliżu Noworo- 
syjska z greckim parowcem 
**Posejdonem''. Pierwszy o- 
kręt utonął w przeciągu 3ch 
minut. Czterej marynarze w 
ostatnim momencie przedo- 
stali się na *' Posejdon 'dzię- 
ki czemu uratowali życie, 34 
innych ze załogi poszło na 
dno morza. 


Dalsze zaburzenia. 

PETERSBURG, 7-g0 stx- 
cznia. — Specyalna depesza 
z Teheranu donosi, że szach 
wydał drugi manifest wktó- 
rym znosi resztki konstytu- 
cyjnych urządzeń. W róż- 
nych miastach perskich po- 
nawiają się rozruchy. W 
mieście Sziras przyszło do 
podobnych zaburzeń jak w 
tspahanie. Miasto splądro- 
wane doszczętnie. Obawy ro- 
sną, by goraczka rabunku 
nie stała się zaraźliwą į bv 
pastwą tłumów nie padły 
dalsze miasta. 


Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 
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INTERES BANKOWY. | 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MABKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 


Wschodn. i Zachodnich „, 4 

i Szląsku. 24 io 150 
KORONA do Austryii, Ga- 

lieyi, Czech, Morawii i. s o5 

Wegier. 20 0 250 
RUBEL do Rosyi, Litwy, 

Polski pod  Moskalem.DŻ; 25C 


FRANK do Franeyi, Bel-.. pg 
gii i Szwajcaryi. j iĝ 150. 
25c. 


BULDEN do Holandyi tli 

KRONER do Danii, Nor- 
wegii i Szweeyi. 27,60 25c. 
19,6 25c. 


LIRA do Włoch. 

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
'hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce *'Firat 
National Bank of Chicago.” 

Władysław  Dyniewicz. 


Kalendarzyk tygodniowy. 

STYCZEN. 

H. C. Feliksa. 

15. P. Maurycego. 

16. S. Marcela p. 

14. N. Antoniego. 

lis. P> Kat śabiotciu 

19. N. Kanuta, 

20. $. Fab. i Seb. 


Wiadomości z Polski. 


Nowa kolej. 


Budowa nowej kolei z Ost- 
rzeszowa do Grabowa przy 
granicy Królestwa Polskie- 
go rozpocznie się na wiosnę 
przyszłego roku. W tvm ce- 
lu urządzonem zostanie w 
Ostrzeszowie biuro oddziału 
budowlanego już na 1 stycz- 
nia. 

Wykupili Niemca. 

W polskie ręce przeszła w 
powiecie bydgoskim w Lucz- 
miniu 160) morgowa posiad- 
łość Gertha. Posiadłość tę 
zakupiło trzech sąsiadów 
Polaków, płacąc za morgę 
400 marek. 

Śmierć pod lodem. 

Przed kilku tygodniami 
znikł bez wieści robotnik M. 
Wojciechowski z Kruświcy. 
W pierwszych dniach gru- 
dnia udał się do swego brata 
w Łęgu, a chcąc skrócić dro- 
gẹ szedł przez zamarznięte 
jezioro Gopło. Ta samą dro 
ga wracał tego samezo dnia 
w towarzystwie brata, który 
go odprowadził naq brzeg 
jeziora. Od tego czasu nie 
widziano Marcina Wojcie. 
chowskiego i nie ulega wąt- 
pliwości, że załunawszy się 
na lodzie, poniósł śmierć w 
talach jeziora. 


Znowu zbrodnia w okolicy 
` Wolsztynu. 

We wsi Nowa Boruja mie- 
szkała w małym domku sa- 
motna kobieta. Niedawno 
skradziono jej całą oszczęd- 
ność wynoszącą 120 marek. 
Ponieważ jej od kilku dni 
nie widziano, sąsiedzi otwo- 
rzyli przemocą drzwi. 0- 
czom ich -przedstawił się 
straszny obraz. Kobieta le- 
żała nieżywa przy drzwiach. 
Ciało było w okropny spo- 
sób poranione, brzuch miała 
rozpruty, a ze śladów wido- 
cznych na szyi wynika, że 
kobietę uduszono. Zwłoki 
polane były nafta, tak samo 
łóżko; prawdopodobnie 
zbrodniarz usiłował wznie- 
cić pożar w celu zatarcia 
śladów strasznej zbrodni. 
Widocznie został spłoszony, 
gdy szukał w mieszkaniu 
pieniędzy. Nie ulega waątpli- 
wości, że jest nim ten sam, 
który skradł kobiecie po- 
przednio 120 marek, 


Odparcie napadu bandytów. 

Agencya petersburska 
przynosi wiadomość: o zuch- 
wałyni napadzie bandytów 
pod Kielcami. Mianowicie 
ośmiu uzbrojonych bandy- 
tów napadło na dom właści- 
ciela majątku  Nowoszyce, 
zranilo go ciężko, żądając 


wydania pieniędzy. Właści- 
ciel majątku wraz z synem 
strzelali dg napastników, ra- 
niae jednego z nich. Bandy- 
ci uciekli, unosząc z sobą 
rannego; podezas ucieczki 
strzelali w kierunku domu. 
Rannego bandytę znalezio+ 
no na drugi dzień w polu, na- 
wpół zmarzniętego. Natych- 
miast po dokonaniu napadu 
zaalarmowali poszkodowani 
okoliczną straż ziemską, któ- 
'a niezwłocznie rozpoczęła 
poszukiwania. Aresztowano 
t bandytów. 


Kradzież w muzeum kra- 
kowskiem. 


Z muzeum im. hr. Czap- 
skich w Krakowie, skradzio- 
no w sposób niewyvjaśniony 
dwa cenne obrazy polskich 
mistrzów. 


Znowu niemy wiec w West- 
falii. 

Z Witten piszą do ** Wia- 
rusa Polskiego’: W niedzie- 
lẹ odbył się wiec niemy na 
sali domu czeladzi katoli- 
ckiej przy licznym udziale 
rodaków, Wiec rozpoczął p. 
Jasiczek. Przedstawiono ta- 
blicę, którą trzymało dwóch 
rodaków, na której widniał 
następujący napis: *'Szano- 
wni Rodacy! z powodu zaka- 
zu języka ojczystego, odbyv- 
wa się wiec niemy, który 
rozpoczynamy pieśnią: * Kto 
się w opiekę.” Cel wieca pi- 
śmiennie. 

Tych kilka słów czytano z 
zachwytem. Zroblły one o- 
gromne wrażenie, także na 
'Niemcach, którzy licznie 
przybyli, aby się przyjrzeć 
takiemu wiecowi, który wy- 
wołało ustawodawstwo kra- 
jowe. Pieśń: “Kto się w o- 
piekę” śpiewano z wielkim 
zapałem. Następnie rozdano 
kartki, które zastępowały 
móweę, rodacy czytali je. 
Tablice przedstawiono kilka 
razy celem porozumienia się, 
jak sobie rodacy mają po- 
stąpić, 

Wiec był zwołany w spra- 
wie wyborów do rady mia- 
Sta. 

Po ukończeniu wiecu jedni 
cieszyli się z pomyślnego 
skutku, inni kiwali głowami. 
Nawet Niemey wyrażali się, 
iż z żadnym narodem w świe- 
cje nie postąpiono tak, jak z 
Polakami. 


Kolonizacya na Kujawach. 

Kkomisya - kolonizacyjna 
rozparcelowała 4000 morgo- 
we dobra Kobelnica, Wito- 
wice i Karsk, które podzie- 
lono na 63 części, a osiedli- 
ła na nich Niemców, spro- 
wadzonych z Rosyi. Trzy te 
miejscowości połączono w 
jedną gminę, utrzymują 
wspólny dom przytułku dla 
ubogich, ementarz i szkołę, 
która się znajdować będzie 
w przebudowanej karczmie 
w Witowicach, Koszta prze- 
budowania będą pokryte z 
funduszu komisyvi koloniza- 
cyjnej. Sprowadzeni koloni- 
ści są bez wyjątku prote- 
stantami. 


Napad bandycki. 

Z Warszawy donoszą: “W 
środę 16 zm., o godz. T wie- 
czorem, na powracających 
włościan z jarmarku w Ży- 
rardowie, w lasach studzie- 
nieckich, w pow. skierniewi- 
ckim, o 4 wiorsty od stacyi 
Staro - Radziwiłłów kolei 
wiedeńskiej, jadących kilku 
furmankami, napadło 20tu 
bandytów, uzbrojonych w 
brauningi. Banda była do- 
brze zorganizowaną pod do- 
wódetwem tęgiego, wysokie- 
go rabusia, który dowodził 
napadem. Każdą z furmanek 
kolejno bandyci zatrzymy- 
wali i po zrewidowaniu i o- 
debraniu pieniędzy pod stra- 
ża dwóch rabusiów zosta- 
wiali zatrzymując do nadej- 
ścia jadących  furmanek, 
tym sposobem  ograbili 10 
włościan; rzeźnika Jana 
Kowerna na 200 rubli, pisa- 


|rza gminy Góra, Makowskie- 


go na 120 rubli, a wszyst- 
kich na sumę 500 rubli. W 


pół godziny po napadzie 
zorganizowany był pościg 


przez wójta gminy Korabie- 
wice, p. Szmiułę, który po 
wysłaniu depeszy do naczel- 
nika ziemskiego i poliemaj- 
stra w Żyrardowie trzema 
podwodami przyjechał na 
stacyvę Staro-Radziwiłłów. O 
godzinie 1 w nocy przyje- 
chał naczelnik straży ziem- 
skiej, Połzików, ze strażni- 
kami, Pomimo energicznych 
poszukiwań, na ślad bandy- 
tów dotychczas nie natra- 
fiono.”* 


Ludność miasteczka Jarocin. 


Jarocin podług ostatniego 
liczenia ma 5726 mieszkań- 
ców. W ciągu jednego roku 
przybyło 344 osób. 


Poszukiwania spadkobier- 
ców. 

Przed mniejwięcej 32 la- 
tv osiedlił się w Rydze szewe 
Józef Banisz, który zmarł na 
wiosnę bezdzietny, mając lat 
58. Po nim pozostał znaczny 
majątek którego połowa 
przypada na wdowę, a dru- 
ga połowa na nieznanych 
spadkobierców. Mianowicie 
poszukuje się sióstr zmarłe- 
go, które prawdopobnie mie- 
sąkają w Księstwie. Jedna 
siostra zmarłego, matka 
kilkorga córek, otrzymywa- 
ła od niego za życia zapomo- 
zę. W sprawie tej należy się 
zgłosić do biura wywiado%w- 
czego “Union?” w Berlinie, 
ulica Giobena. 'Gobenerstr.”” 
30. 


Potrójne morderstwo. 


Wioska Paczołtowice, le- 
Żąca na granicy rosyjskiej 
koło Krzeszowice była one- 
gdaj widownią strasznej sce- 
ny, W nocy z piątku na so- 
botę dokonano tam morder- 
stwa na rodzinie zamożnego 
szynkRarza Maurycego Fer- 
bera. Zbrodnię spostrzegli 
dopiero w sobotę rano wies- 
niacy przybyli w celu zakup. 
na. Gdy mimo późnej godzi- 
ny sklepu zrana nie otwarto, 
a gdy usiłowania w celu o- 
budzenia szynkarza nie od-- 
niosły skutku, , wyważano 
drzwi i dostano się do wnę- 
trza. Wstrząsający widok u- 
derzył wieśniaków. Za sto- 
łem leżał w krześle trup 
szynkarza. Rana na czole 
świadczyła, że śmierć nastą- 
piła od kuli. Przy drzwiach 
drugiego pokoju leżały w ka- 
łuży krwi zwłoki żony Ferbe- 
ra Salomei. Na pierwszy wy- 
strzał, skierowany do męża 
zapewne zerwała się z łóżka, 
w koszuli, biegnąc na ratu- 
nek, lecz we drzwiach trafio- 
na dwoma strzałami w pierś, 
padła na ziemię. Jeden ze 
zbrodniarzy, nie dowierzając 
zapewne skutkowi poprze- 
dnich strzałów, wycelował 
strzał trzeci w głowę koło u- 
cha. e 

Z za szafy wyglądały zwło- 
ki służącej, 28-letniej Mag- 
delenv Mrozkowny, która 
zapewne usiłowała ukryć się 
przed rabusiaumi.Ci spostrze- 
gli ją i dali dwa strzały, a 


następnie dobili  siąkierą. 
Zbrodbiarze,  zrabowawszy 


znaczniejszą ilość gotówki i 
biżuteryi, zbiegli. Wyniki 
wszczętych niezwłocznie po- 
szunkiwań tamtejszej żandar- 
mervi i krakowskiej policyi, 
która na miejsce wysłała in- 
spektora p. Jakóba Karcza, 
są dotychczas niewiadome. 
Są jednak pewne poszlaki. 


Włościanie opowiadają, że 
dzień przed dokonaniem 


zbrodni widzieli na kraju la- 
su sześciu mężczyzn obcych, 
naradzających się żywo, i 
podają ich rysopisv. 

W sohotę rano przybył do 
Rudawy nieznany  mężczy- 
zna około lat 26 liczący, u- 
brany w czarny płaszcz i ka- 
pelusz z kryvzami opuszczo- 
nemi. Zauważono przy nim 
większą ilość gotówki 


GAŁETA POLSKA W CHICAGO. 


w grubszych banknotach 
Świadkowie twierdzą, że wi- 
dzieli na jego policzku ślady 
krwi. On sam zapewno spo- 
strzegł krople krwi na ubra- 
niu i butach, bo'w jednym 
sklepiku zakupiwszy czerni- 
dła, czyścił buty, unikając 
widoku innych, a spłoszony 
przez urzędnika, którego mo- 
że uważał za komisarza poli- 
cyt, uciekł. Następnie zjawił 
się u budnika, gdzie miał się 
myć z plam krwi. Kupiwszy 
bilet kolejowy III klasy, 
zbiegł do Krakowa, 

(Dalsze śledtzwo  polieyi 
krakowskiej może niebawem 
wykaże pozytywne wyniki. 

Długowieczność. 

W Ciemnej Dabrowie pod 
Szczytnem na Mazowszu ży- 
je para małżeńska Zimtarra. 
Mąż liczy lat 99 i jest tak sil- 
ny, że spełnia urząd sługi 
gminnego a rąbie nawet 
drzewo i nosi wodę. Żona je- 
go liczy 103 lata i prowadzi 
gospodarstwo, pomimo po- 
sługiwania się  krokwiami. 
Wszystkie dzieci żyją, a naj- 
straszy syn liczy 60 lat. 

Robota ''litwaków"'. 

Napływający w coraz 
większej liczbie do Warsza- 
wy t. zw, *'litwacyv"" żydow- 
sey, zmieniają pod wielu 
względami charakter zewnę- 
trzny miasta w dzielnicach 
żydowskich. Opanowali oni 
zwłaszcza dzielnicę Nalew- 
kowską, z przyłegłemi ulica- 
mi, eo znać już nawet na ul. 
św.Jerskiej.Pod wpływem o. 
wych litwaków spotyka się 


dobywającego się gwałtow- 
nie z okien internatu. W 
krótkim czasie udało się 
straży ogień ugasić. 

W czasie akcyi ratunko- 
wej usłyszała straż pożarna 
jęki krzyki, wydobywające 
się w ubikacyi internatu.Na- 
czelnik straży, p. Olszewski 
pospieszył natychmiast do 
waiętrza internatu, gdzie w 
jednym z pokoji zobaczył 
kobietę, stojącą w słupie o- 
gnia i wydająca z siebie nie- 
ludzkie jęki. Natychmiast 
zarządzono wszelkie środki 
ratunku, lecz niestety, bez- 
skutecznie. 

Ofiarą własnej nieostroż- 
ności jest  siostra-służebni- 
czka, niejaka Wawrzkiewi- 
czówna, którą wieczorem za- 
puszczała terpentyną podło- 
ge pokoju w internacie SS. 
Benedyktynek i przez lekko. 
myślność postawiła koło bań_ 
ki z terpetvną płonącą świe- 
cę, od której terpentyna wy- 
buchla, a ogień w jednej 
chwili objął suknie nieszczę- 
śliwej i rozszerzył się bły- 
skawicznie po sprzętach po- 
koju. U Wawrzkiewiczó- 
wnej skonstatowali lekarze 
poparzenie TIT. stopnia i nie- 
ma najmniejszej nadziei u- 
trzymania jej przy życiu. 

Witkowice miastem 

Miejscowość fabryczna 
Śląsku, Witkowice ogłoszo- 
na została na podstawie roz- 


porządzenia cesarskiego 
miastem. 


Ponieważ mówił po polsku!.. 


W Żydowie w Poznań- 


coraz mniej polskich  szyl- | 5kiem złożono z urzędu za- 


dów, a naśladują ich pod tym 
względem nawet żydzi pol- 
sev ze środkowiska nalew- 
skiego. ** Litwacyv”” dalej, ja- 
ko rzekomi znawcy języka 
rosyjskiego otrzymują tam 
przeważnie posady rządców, 
wskutek czego w wielu do- 
mach nie spotyka się na li- 
stach lokatorów w bramie 
spisów w języku polskim. W 
jednym z olbrzymieh domów 
o kilku podwórkach na ul. 
św.-Jerskiej na 10 szyldów 
wewnatrz domu jest zalc- 
dwie jeden z przekładem 
polskim. W kantorach tam- 
tejszej wieszadełka do na- 
kłuwania rachunków i in- 
nych dokumentów nie mają 
także napisów w języku pol- 
skim, Jeden z kupeów, który 
chciał kupić takie nakłu- 
waczki z napisem polskim, 
otrzymał odpowiedź że sklep 
ich nie ma, ponieważ nie ma- 
ja tam zbytu. 


Niespodzianka, 


Jak donosi korespondent 
“Russk. Słowa”, do Kurska 
wróciło z niewoli japońskiej 
15 żołnierzy, uważanych za 
nieżyjących. Żony ich powy- 
chodziły już przeważnie za 
MĄŻ . 


Stan wojenny. 


W warszawskich sferach 
biurokratycznych rozeszła 


się w tych dniach pogło- 
ska, że zaraz po Nowym 
Roku zostanie zniesiony stan 
wojenny w Łodzi, a w War- 
szawie ochrona nadzwyczjna 
będzie zmieniona na ochronę 
wzmocnioną. Niektórym ka- 
tegoryom zesłańców poli- 
tvcznych dozwolony zosta- 
nie powrót do Warszawy. 

'Petersburski *Kraj” do- 
wiaduje się natomiast, że 
stan wojenny we wszystkich 
objętych nim miejscowo- 
ściach Rosvi ma być zniesio- 
ny od 1 lipca 1909. 


Tragedja w klasztorze. 


Z Przemyśla piszą: Około 
godziny 7 wieczorem zaalar- 
mowano tutejszą straż po- 
żarną wiadomością, że wy- 
buchł pożar w internacie SS. 
Benedyktynek przy ul. Trze_ 
aego Maja. Przybyła nas 
tychmiast na miejsce straż 
pożarna z naczelnikiem p. 
Olszewskim, zabrała się na- 
tychmiast do gaszenia ognia, 


'""ządcy pocztowego p. Pio- 
trowicza po 25-letniej wier- 
nej służbie za to, że do pu- 
bliczności mówił po polsku. 
Iakatystyczne piśmidła od- 
powiadają na to głupio, że p. 
Piotrowicz za swą *' wierną 
służbę” jadł chleb niemiecki 
[!], ponieważ pobierał pen- 
syę od rządu. Słusznie pię- 
tnują gazety polskie tę wy- 
mówkę hakatystyczn» «za 
strasznie głupią. Albowiem 
p. Piotrowicz jadł chleb za 
swoje własne pieniądye, któ- 
re pobierał od rządn nie za 
darmo, ale za szczerą pracę. 
Po drugie ma rząd tylko te 
pieniądze, które ściąga w po- 
datkach od obywateli, rząd 
sam nie ma pieniędzy wła- 
snych, ale tylko pieniądze 
obywateli. Także Polacy pła- 
s rocznie miliony podatków 
do worka państwowego i 
mają dla tego do kas pań- 
stwowych to samo prawo, co 
Niemey. 

EJ 
Próbował wiele rzeczy. 
*an Paweł Skaczelas, 966 

Mitchell ulica, Milwaukee, 
Wis., pisze: Przesyłam wam 
podziękowanie z całego ser- 
ca za wasze Gomozo. Cier- 
piałem okropnie przez cały 
rok na reńmatyzm. Miałem 
czterech doktorów i próbo- 
wałem wiele innych sposo- 
bów leczenia, ale nie mi” nie 
pomogło, aż począłem uży- 
wać Giomozo i Olejo. Te le- 
karstwa postawiły mnie na 
nogi w krótkim czasie. Mie- 
szkałem w tym czasie w Wil- 
mington, Del. Teraz jestem 
w Milwaukee i chcę tutaj zo- 
stać agentem Gomozo, 

Gdy wszystkie inne spo- 
soby leczenia nie pomogą, 
spróbuj Gomozo, ale czemu 
czekać tak długo? Czemu nie 
oszczędzić sobie cierpienia, 
kłopotów i mizeroty przez 
użycie Dra Piotra Gomozo i 
wyleczenia choroby lub dole- 
gliwości w zarodku? To sta- 
re czasem wypróbowane zio_ 
łowe ` lekarstwo nie można 
nabyć w aptekach. Jest ono 
dostarczane wprost osobom 
przez lokalnych agentów, 
mianowanych przez jedy- 
nych właścicieli Dr. Peter 
arney & Sons Co., 112—118 
So. Hoyne Ave., Chicago, T. 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych luh w registrowanym liście. 

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 57 wee sz: 


nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w moenej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ślustracyi .. tekście i zwykłych ilu = 

stracyi w tekście. Cena 65c 


Wielki Kalendarz Uniwersalny" meaa z 
nów polskiego narođu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 


sam rozmiar, liczne illustraceye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść p m 
od tomu I. Oena 656C 


s G zyli kalendarz dla rodzin 
Skarb Rodziny SH 1909. Piękny eni wodka A 


wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści, legendy, bajki, 50c 
- kalendarz dla rodzin  chrzeńciańskich 


r . M EGER 
Najświętsza Rodzina na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 


kułów w rczmaitejtreści, jak powieści,legendy, bajki kilka obrazów i: 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. j Cena 306 


Kalendarz Serca Pana JEZUSA $oskięge * pereę ee 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 30 t 
BODAROOONAL CODB 

R EPR RP ż + kalendarz na rok Pański 1909. Zawiera 63 
Poc iecha Starości artykuły, w tem powieści legendy, bajki wier- 
aze, żarty itp. DODATKI: Kalendar» ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w * p 
tokócie oprawa miękka. Cena 35C 


Wielki Kalendarz Maryasim raars aa 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matke 


bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wiele w po- 35 > 
wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Oona c 


Kalendarz Powieściowy Oo na 


powiości, wierszy, dowcipów i illustraeyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u zo maitych ludów Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Bmierć politycznego ska- 
zańca, Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. «)4) 
Oona DU 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. 


W. Dyniewicz 532 Noble St.. Chicago, III. 


OKEOIEOOCCECO 


$ Dr. L.A 


Siynny na cały świat I znany jako najlepszy spacyalista ? 
CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadujący najlepsze dyploma i ma. 
Jacy przerzło trzydzieści lat ekspi- 
renoyl w leczeniu rozinaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebozpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
) nazywając go dobrym Samurytaninem 
| obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


! Jego porady są hczpłatne a otwarte i pełne wapółe 
pczacla Jego skuteczność w leczenia Jest dowlea 
| detona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jema pacjentów. Dr. Bodger leczy wuzyntkia choroby ukntecznie. Specyalność jego jeso wie * 
 tzcniu zantarza!ych chorób nerwowych | rcumatyzma, kataru głowy, nora, gardła i kanałów 
4 l oddechowych, katara żołądka I klszek, Ilszaji, parchów, wyrzntów, zaatarzałych ran, świerzbae 
4! wszelkich chorób pochodzących z krwi. (n leczy z jaknajleprzymi akotkami wszelkie CHO- 
| RORY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczególną uwa 
i go na wszyntkie CHOROBY PRYWATNE ! zaraźliwe (czy to mubyto lub z rodziców przekazana 
4$, I leczy je prędko | nkutecznia, Nia trzcha alg watydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba : 
i b nie się aprowadza goraro mantępntwa f złe nkutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien heir: 
4 h zwłacznia pinać do niega o poradę, niech aplaza awoje cierpienia, pode awój wiek I płeć I załączy 
i j troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w lidcie a natychmiastotrzyma PORADĘ DARNO, 
iu choroba jeań wylecząlna lab nie. Można ~isaó po polska, słowacka, czesku, angielsku 
4 


GNT Jefferson ave, TOLEDO, 0, 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


KTO JEDZIE 
DO KRAJU? 


KTO KOGOS r 
Z KRAJU S= Kto szuka po- 
Sprowadza? rady w czemś? 


TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA *''IZY- 
DOR HERC, BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
NEW YORK?’’ jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat, — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw- 
szo do wyboru najlepsze szyfy i staramy Biọ o wygody dla Was aż do o- 
dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra- 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra- 
dzimy tol PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra- 
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA- 
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! — PAMIETAJCIE NASZ 
ADRES a ten jest: IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ, 

2 CARLISLE ST., NEW YORK, dept., D. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMP YTON ROSYJSKI I TURECKI; 
BETA Gilzy do papieroaów setaa Da śc., 50, 70. 

ea e meina apa GFI BI o fo. e 
Bibułki za tuzin paczek 180., 200., 282a., 
i 800. 


srr.“ 


Tyjoń da Qygarniczki gruazkowe, 


rzechowe po 


, 800., 
5.a, 40a 


OHICAGO, Nl. .. 


SZYFKARTY!!.SZYFKARTY!! 
Jeżeli chcecie wygodnie powrócić do starego kraju 
lub kogoś stamtąd sprowadzić, piszcie po informacye 
do Waszego dawno znanego szczerego agenta pod a- H 
dresem: JULIUSZ KOFFLER, -3 
10 Ave. B. New York, N.Y. mój telefon: 85 Orchard. Š 
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Powieści Moralne 


przez 
Franciszka Soave ku 
wiernych. 


Przełożył £ włoskiego 
X. B. Rzewuski. 


Ooto AOLO IOLO LOL LOL OLO LOLA OAOA] 
(Ciąg dalszy). 


A. zabawie i nauce 


GODEBOBUNTY 


Nie, nie odzyskałeś jej, rzekł Meni- 
kukcyusz, jeżeli nią teraz pogardzisz 1 
zamyślasz odemnie się oddalić. To, co 
przyjąłem od ciebie, czy było depozy- 
tem, czyli też darem tylko, to mniejsza, 
ja cj je teraz zwracam, i spodziewam 
się, że mi tej krzywdy nie uczynisz, 12- 
byś je miał odrzucić. — Ani mogę przy- 
jać ani powinienem, odpowiedział Pip- 
pus, płacząc rzewnie i łkając: nie będę 
atoli tyle niewdzięczny, żebym miał ta- 
kiego przyjaciela opuszczać, Na zawsze 
już pozostanę przy tobie i dla mnie bę- 
dzie to największą przyjemnością przy- 
nieść jakąś ulgę; za zbyt szczęśliwego się 
poczytam, jeśli moją uległością przynaj. 
mniej w części nagrodzę krzywdę, któ- 
ram ci wyrządził, szlachetna i nieporo- 
wnana duszo. — Dzięki niech będą Bo- 
gu, rzekł Menikukcyusz: kiedyś się już 
zdecydował pozostać, bom ja tego tyl- 
ko pragnął. Wszystko co tu widzisz, bę- 
dziesz używał spokojnie jakby swego; a 
jakim tytułem, o tem kiedy indziej po- 
wiem. Oto mój drogi przyjaciel, rzekł 
obróciwszy się do żony. — Ta na widok 
tak tkliwej sceny, nie mogła się wstrzy- 
mać od łez. — Po onym dniu, rzekł po- 
tem, który mnie z tobą połączył, ten w 
życiu moim jest najpiękniejszy i naj- 
szczęśliwszy. — Znaczny musiał upły- 
naé czas, nim Pippa opuściło podziwie- 
nie i ustało jego wzruszenie. Co za nie- 
porównana dusza! ciągle to powtarzał. 
Co za różnica między nim, a tylu nik- 
czemnemi duszami, których interesow- 
naj kłamliwa przyjaźń zrodziła we mnie 
tak wielką pychę. 


15. Brat szlachetny. 


Rzadki przykład miłości 
skiej przywiodłem już w powieści dwaj 
bracia, drugi także znalazłem niedawno, 
a lubo podobny jest do pierwszego, nie 
sądziłem jednakowoż, że było zbyteczną 
rzeczą przytaczyć go. Miłość między 
braćmi, którą wlewa sama natura, i któ- 
ra powinnaby być rozlłeglejszą i najżyw- 
szą, dosyć często zwykła stygnąć powoli, 
a w końeif i zupełnie gasnąć. Zdarza się 
nawet nie raz, że ci, eo'są między sobą 
połączeni węzłem pokrewieństwa, z naj- 
Większem zgorszeniem dla drugich po- 
różniają się z sobą i stają się najzacięt- 
szymi jedni drugich wrogami. Z róż- 
nych okoliczności biorą ludzie powód do 
targamią najświętszych węzłów natury. 
Lecz najczęściej interes wiedzie ich do 
tego. To przeklęte bożyszcze cenią oni 
nazbyt wysoko i ze wszystkiego gotowi 
muy czynić najniegodziwszą ofiarę. Po- 
nieważ przykłady szlachetności mogą 
nas pobudzić do ich naśladowania, a na- 
wet przyjemność nam sprawić, przeto 
mniemam, że i tego drugiego przykła- 
du podanie do publicznej wiadomości 
nie będzie skutecznem. 


Nie mało ubiegło już czasu jak 
Wojciech (waltieri używał bezskute- 
cznie rozmaitych środków do odwiedze- 
nia Ferranta, swego syna, od występ- 
ków, którym się oddał, i do naprowadze- 
nia go na dobrą drogę, od której się tak 
zgubnie oddalił. Tkliwe jego upomnie- 
nia j przestrogi nie osiągały żadnego 
skutku; strofowania i groźby wcale nie 
słuchał, kary tylko go rozjątrzały; nie- 
Szczęśliwy ojciec nie wiedząc już coby 
miał robić, kazał go zamknąć na kilka 
miesięcy w wieży; lecz to uezyniło go 
Jeszcze uporezywszym i bezwstydniej- 
szym, 

Dnia jednego, kiedy przeciw nie- 
mu samemu powstał i począł go hanie- 
bnie krzywdzić, przemawiając doń sło- 
Wy okazującemi pogardę, postanowił 
he SRC usunąć go czemprędzej z domu 
kę a Hbr maleńką tylko cząstecz- 
zrobić m kieliwszy, całego majątku 
wi rany „oi drugiego syna, naz- 

E lenryka, który osobliwszemi 
zdolnościami i swem sZzlachetnem- pro- 
wadzeniem się tyle go zadowalniał i po- 
cieszał, ile go pierwszy gniewał i dni 
Jego zycia goryczą zaprawiał. 

à Gdy się Ferrant o tej karze dowie- 
dział, nietylko się jej nie uląkł i o swej 
poprawie nie pomyślał, ale nawet się 
"gia mówiąc w sobie: teraz już mi 
say 0 pie bedie: będę 

Z ; będę mógł czynić co mi się 


CAE EE EEEE] 


brater- | 


spodoba. Leez zasiłki przez ojca mu 


dane, nie długo poczęły się przebierać: | 
ubóstwo i niedostatek, | © 


widząc więc 
szybkim krokiem zbliżające się, począł 
w siebie wchodzić i mocno żałować swe- 
go dawnego postępowania. Odtąd nie- 
raz przychodziło mu na myśl, żeby się 
udać do ojca, rzucić się mu de nóg i pro- 
sić o przebaczenie. Lecz z jednej strony 
wstyd, a z drugiej bojaźń, żeby nie zo- 


| stał odrzucony, wstrzymywały go od te- 


| 


| 


go. Gdy się waha na obiedwie strony, 
w tem śmierć niespodzianie zabiera mu 
ojea, niweczy wszystkie nadzieje i wy- 
stawia go na ponoszenie przykrości, o- 
statniego niedostatku i nędzy. 


Będąc od wszystkiech całkiem opu- 
szczony, odmienił swój dawny sposób 
życia, porzucił swe występki, jął się 
szczerze do pracy w tej nadziei, że nią 
i przemysłem odzyska to, co z dziedzi- 
ctwa po ojcu stracił. O tak szczęśliwej 
zmianie dowiedział się nie długo Hen- 
ryk, a będące enotliwym i dobre mając 
serce więcej się uradował z upamiętania 
brata, niż z nabytego dziedzictwa. Po- 
nieważ żal potrzebą wzbudzony dosyć 
często zwykł się kończyć z jej ustaniem 
i przeszłość zwykli łudzie puszczać w 
niepamięć; przeto postanowił pozosta- 
wić go przez czas niejaki w jego smut- 
nem położeniu, już żeby się lepiej umo- 
enił w swem przedsięwzięciu; jnż żeby 
się sam własnem doświadczeniem prze- 
konał o ile życie skromne, pracowite, 
porządne powinno być przekładane nad 
zgiełkliwe, swawole i na wszystko roz- 
pasane. Gdy się mu już zdawało, że 
dobre zapuściło w nim głęboko swe ko- 
rzenie, napisał doń list w następnych 
wyrazach i przyłączył testament ojecow- 
ski: 
Mój 


kochany Ferrancje! 


Posyłam ci pismo, którem ojciec 
nasz uczynił mnie dziedzicem całego ma. 


jatku. Gdyby on żył dotąd, jestem pew. | 


nv, że inaczej rozrządziłby nim teraz. 


| Wtenczas ci go odebrał za to czemeś był | 
| wtenczas, ja ci go teraz zwracam przez 
Za- | 


wzgląd na to czem teraz jesteś, 
twierdź czyn sprawiedliwości i powin- 
ności brata, której on chętnie dopełnia 
względem ciebie. 


Swój brat .Blenryk. 


Był pod tenczas pierwszy dzień ro- 
ku, gdy wręczono Ferrantowi list z po- 
darunkiem jakiego on wcale się nie spo- 
dziewał. Uprzejme wrażenie brata mo- 
eno go rozczuliłyv, rzadka szlachetność 
w zdumienie go wprawiła; nie chcąc je- 
dnak pokazać się niższym w szlachetno- 
ści, lub nadużywać jego dobroci, zwró- 


cit mu testament przy załączeniu na- | 


stępnego listu: 


Godny i nieporównany bracie! 

Twa szlachetność nazbyt usprawie- 
dliwia rozrządzenia naszego ojea. Od- 
syłam ci testament; bo do całego ma- 
jatku nikt nad ciebie nie ma lepszego 
prawa. © ile mało ceniłem rozsądne 
rady ojca naszego za jego życia, o tyle 
przynajmniej, powinienem uczcić jego 
pamięć 1 szanować jego ostatnią wolę. 
Odzyskanie twej miłości, szacunek, 
Jaki mi okazujesz, zobowiązują mnie do- 


i statecznie do wdzięczności. 


Twój brat Ferrant. 
Henryk, po odebraniu takiej odpo- 


, wiedzi, pobiegł co prędzej do Ferranta 
dla: uściskania go. — Zbyt droga dla | 


nas obudwu.i czei godna pamięć ojca na- 
szego, nie może być, rzekł, lepiej uczezo- 
ną, jak zniszezeniem tego aktu, któryby 
on sam niezawodnie zniszczył, gdyby 
był żył dotąd. Wtenczas akt ten mógł 
być sprawiedliwym, lecz teraz, kiedyś 
już sposób postępowania odmienił, był- 
by najniesprawiedliwszym. W imieniu 
więc ojea niweczę go na zawsze i chcę, 
żebyś wszedł w te prawa, które ci dała 
przyroda, bo jeśliś je dawniej utracił 
przez życie występne, teraz odzyskałeś 
je na nowo przez życie enotliwe. — To 
powiedziawszy, nie czekając już odpo- 
wiedzi, pobiegł do komina, rzucił te- 
stament na ogień, który go wkrótce w 
perzynę obrzócił, 

Tu powstały w sercach braci dwa 
szlachetne uczucia, ucierające się z so- 
bą, 
do czego, jak mniemał, utracił wszelkie 
prawo; drugi nie chciał znowu zatrzy- 
mać tego, co nie sądził być jego własno- 
ścią. Nareszcie Henryk przezwyciężył. 
Zażądał on w końcu od Ferranta, żeby 
przynajmniej razem z nim mieszkał i 
pospołu używał dóbr ojca swego, na co 
gdy ten pozwolił, żyli odtąd ciągle ze 
sobą połączeni tak ścisłym węzłem, że 
dotąd nie widziano jeszcze braci bar- 
dziej się miłujących i tyle zadowolonych 
sobą. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Jeden wzbraniał się wziąć tego, | 


EOR ee 


€ 

s CHATA ZA WSIĄ. 2 
Dramat Ludowy w V aktach, © 

F z Zac. tańcami, © | 


m napinany przez Zofię Mellerową i 1. K. Galaeiewicza, 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 


Kopia z rękopisu własności 
Rządowych Teatrów w Warszawie. 


ODDOGOOGOGGOGSOGOGSG 
(Ciąg dalszy). 
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Lepnik: Żal i strach biedaczce oj- 
cowskiej zagrody, a i strach także dzie- 
wczęcy przed małżonkiem, przed nie- 
znaną przyszłością. 

..Grzmotań: E, e, czego się ma stra- 
chać, toć Kajtuś nie dziecko, uszanujć 
baby..., prawda Kajtuś? r 

Kajtuś: Ojej! 


go, napij się na znak przyzwolenia i po- 
słuszeństwa, ostry, słyszysz!? mitygując 
się jeszcze. Nie czyń że sromu domowi, 
swatom, siwenm ojcu. | 

Badylak i Grzmotuń: Prosimy kró- 
lewno! 

Badylak: No cóż? ani słowa ?.... 

Lepnik, [Muzyka]: Córuniu miła! 
pociecho jedyna, która tak ojeu życie u- 
milasz, toć zastanów się, upamiętaj, 
przyjdź do rozumu, ja cię proszę. — bar- 
dzo proszę, ja ojeiec..... nad grobem już 


stojący, stary twój ojciec. Motruna od | 


pierwszego odezwania stoi nieruchoma, 
jakby nie słyszała. — Lepnik wybucha- 


| jąc gwałtownie: No cóż?! wciąż że jak 
niby słup stać będziesz, na prośby moje.. | 


na rozkaz , głucha, — 


Motruna, składając ręce: Miłosier- | 


dzia! 

Lepnik: Miłosierdzia? a ty masz je 
nademną, kiedy do grobu wpychasz 
mnie, wyrodna. Muzyka. Patrz coś u- 


ustać potrafię przez ciebie, nędznieo! 

Wszyscy, pljąc i częstując się do- 
tychczas przy stole w głębi zbliżają się 
otaczając: Co mówiła? 

Lepnik, wściekle: Śmierci mojej 
czekasz, ażeby potem, ha, niedoczekanie, 
dopóki ostatni dech we mnie, postawię 
na swojem. Prędzej, pij mi natychmiast. 

Motruna, stanowczo: Nie mogę oj- 
cze, nie mogę! 

Wszyscy: Ah! 

Lepnik: Nie chcesz? 

Motruna: Nie, bom przysięgła! 

Lepnik: Komu? ladacznico, komu 
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CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


2. Wiel. Newmana 


Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewiki: go. e j 


À 


z 
WZ 
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Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 


- , Ara | ne różnego rodzaju, słabość nie- 
Lepnik: No, no, doziu, dość już te- 


wiast po połogu „słabość  męż. 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z renmatyzmu bardzo przykrego. 


Bardzo krótki oddech, ciężki i nianstanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 


Wiel. ka. Nienumanie!l — Zaayłam herdeczna 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
adrów zupełnie. agi mi przybyło. Jeatam 
wesó? i silny. Cacrąłem już pracować, I dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 
zostaje na rawsze wdzięczny. Jakóh Zaleski, 
Box 205, Amabry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkstni, słabość, zatwardzenie | puchli- 
na około kostak. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić ciebie Ka. Dobrodzieju, łe żona 
moja jeat zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten csan, 
łóżka blisko wcale nie SSI 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jeat jej 
życzeniem. aby liat ten Bi opub.! :owany, 
aby mogli korzystać ei, którzy podobnie 
aierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy «i po 
stokroć razy a tak skuteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
d długiem życieni, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 


Pozoataję z szacunkiem 
Józef Preis, 
1427 N. 16th St., Bt. Lonis, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 

jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie *ednefo dnia. Zawsze 


| załączyć 2c. markę. Adresujcie: 
czyniła ze mnie, ty ojeobójczyni, ledwo. 


przysięgłaś? zaciskając pięście: temu? | 
pierwej łby wasze roztłukę na trzaski, | 


zanim na taki związek przystanę, 
Motruna: Uezyń, co chcesz, ale za 
tego ja nie pójdę. — 
Lepnik: Czy takt Ja twój upór ten 


wnet przełamię piekiemy, porywa ją Za | 


włosy, rzucając do nóg Kajtusia. [ Mu- 
zyka]. Do nóg jego, do kolan, za za- 
szczyt, jakim cię obdarza, za srom i hań- 
bę z których cię oczyszcza, ty, ty bez- 
wstydno! 

Wszyscy: Motrumo! upauniętaj się! 

Motruna, siedząc na klęczkach, roz- 
pacznym ruchem rozrywa korale z szyi: 
Nie, nie nigdy! 

Lepnik: Milcz, milecz, wyrodna, albo 
Żywa z tych rąk nie wyjdziesz! 

Motruna, skłaniając głowę: Zabij- 
cie więc! 

Lepnik, chcąc się na nią rzucić: Ha, 
żmijo, wszetecznico! 

Wszyscy: Lepniku, rzucają się po- 
między Motruną i Lepnikiem. 

Filip: Ojcze 

Janko, chwyta Lepnika za rękę. 

Lepnik, odtrącając Janka, chwyta 
się rękami za piersi i głowę: Ha, głowa 
mi pęka!... Ból piersi rozsadza,dyszy 
straszliwie. 

Filip: Tatulu! 


Lepnik: Ja nie chcę umrzeć, nie. 
cheę, póki go czarci po świecie noszą. | 
Dopóki go pierwej do piekła nie poślę, | 


porywa kłonicę leżącą na piecu i wybie- 
ga głębią. 


SCENA IV. 


Ciż bez Lepnika, Janko podnosi Motru- 
nę złamaną i prawie omdlałą, sadzając 
ją na ławie. 
Motruna: Nieszczęście 
kleństwo, pada na ziemię. 
Kordula: Wszyscy święci w niebie, 
gdzież on poleciał taki rozżarty? 


mi, prze- 


Marek: Do gacha, do poganina,... | 


Już on wie co robi. 

Kobiety: Jezus, Marya, on go za- 
bije! 

Korducha: I wy tu stoicie jak ma- 
lowani 

Parobcy: A co to nas obchodzi? to 
jego sprawa! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gaze- 
tę Polską.” 


w pr 
KUŚNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU. 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki za 
skór owczych własnej wyprawy i rę: 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Il 


(Gostyn) 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJŚŁYNNIEJĄZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalilmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi .uedvcynanii z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wązyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj Be ©nisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę Cis» 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Hezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
| teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich eposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede © 


NOWY WYNALAZEK 


i Na wzmocnienie i utrzy. 
manie włosów: 

Tysiące łysych ludzi do- 

stały piękne włosy. 

Wstrzymuje wypadanie 

włosów z głowy w krótkim czasie. 

W miejsce starych porastaję uo- 

we nader barwne włosy. WSZEL 

KIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załącza.ąc 2e. 

znaczek pocztowy. 

PROF. J. M. BRUNDZA 

Brordway & 3 8. Brnoklvm N. Y 


©. PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, złą =ar tej. 

Przyśljcie 50 cent. w 2 noazenwvch znacz 
kach pocztowych za jednu taskaśmasko lub 
21.00 na 3 qudełecze= 

PEDICURA MAŚCI. 

Pieniądze także można przesłać przen 
Money Order, L.:preass, Cheek lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
t--odnin) pocenie nóg i rezultaty ROA nóg 
jak wógóle, złą wań itd. nie szkodzące wasze- 
mu zdrowiu — ję: użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napisz: 
cia da nas, a my chetnie odpiszemy | donie: 
uiemy jaką maść, medycynę lnb pigułki I ma- 
cie używać. Porada armo. Adrea: 

CURA 1EMEDY 00. NOT INO. 
E. P. Leischner, Chemin. 
460 N. Robey my. CHICAGO, ILL. 


| 


Zdrowe, Wesołe Dzieci 
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu i 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni I 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o deli- 
katnej budowie ciała. 
Wużyciu przeszło Sto lat, jest czasem wypróbowane i dokwiadczone. 

Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach. ale do- 
atarczają je wprost ludziom sami właściciele ł fabrykanci. Adres: 


Dr. Peter Fahrney Ś Sons Co. sd nojąc ar. Chicago, Ill. 


So. Hoyne Ave. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegsrek, który utrzymuje dobry czas | jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 


adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową ho już istnieje od 16 lat, daje gwarancyę 
że towar jeBt rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie:  Łańceszki, 
| Broszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer- 
tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, rozmaite 
Religijne przedmioty, Książki do nabeżenstwa lt.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przym e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
aq najstarsze i najlepsze w Ameryce. 

Nasze I'olskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 


set Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się oniedlić. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


My sprzedajemy grunta tanio. 
Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykanskie 


trudniące mię wyrobem wódek, likierów i im 

Spółka. nych oł chcąc zabezpieczyć kiwsty rza 
roby prr naśladuwnictwem, arukiwa 

Inkorpowana Kikan AaiN lat butelki, któreiby po wypró 


w Stanie New York, 
Kapita? wynosi 


żnienin nie można po raz drugi napełnia 
Próbowano róznych sposobów, leca bet 
skutku, 

M ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

Stefan M O EL farmaceuta | 
Buffalo, N. Y. 'ynalarek Spryszyńskiega 
okazał się tak doskonałym, ie kilka firm i 
orzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na 
Być i takowej siale używać. 


$100.000.00. 
Polskie Przedsiębiorstwo. 

Równocześnie z uzyskaniem patenta sor 
ganizowano lowarzystwo, które zainkorpowa 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć no na prawach RAE Paa 7 a kapitałem 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo. 
na tylko do 1.go Lipca br. 


Towarzysiwo znane pud nazwę * Niage- 
ra Non-Refillabie Bottle Uo., puntanawiła wy 
budować wluaną fabrykę i w tym celu - 
uściło w ohieg pewną ilość akcyj PET 
Polaków, po $10.00 każda. 

Chcąc ten dobrze npłacający się inieree, 
w rękach polskich utrzymać, psianonkona 
tyle tylko akcyi pomiędzy Polaków rozprae 
GE: o ile potrzeba będzie do utrzymania kom 
troli, 

: W tym eelu stawiamy Szanownym Reda 
: kom propotycye nabywania akoyj | akorzyaw 
nia ze aposabności watąpienia da Apółki, ksó 
ra w krótkim erame da z wiożonego kapitału 
| olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski. l 
Leon Olszewski Dyrektorzy. i 


Leon J. Nowak. 


Dr. C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc moliai najniż- 
sze wynagrod_enie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni iekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- P 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- | 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNA 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co., 


1201 Adams st, TOLEDO, OH.0, 


We 
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|| B. G. WERNICK, M.D. È 


POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 
258 HANOVEE ST., BOSTON, Mass. 
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HENRYK SIENKIEWICZ 
| Ogniem i Mieczem 
TOM II. 


Ciąg dalszy. 


— Lja znam — rzekł Zagłoba. — Wspomnia- 
łem ci przecie, jakom między nimi wiele lat spę- 
dził i do godności wielkich mogłem dojść; ale 
żem się nie chciał zbisurmanić, w ięc musiałem 
wszystkiego poniechać i jeszcze mi śmierć mę- 
czeńską zadać chcieli za to, żem ich najstarsze- 
go księdza na wiarę „prawdziwą namówił. 

— A mówiłeś waćpan kiedyindziej, że to było 
w Galacie? 

— W Galacie było sw oją drogą, a w Krvmie 
swoją. Bo jeżeli myślisz, że się w Galacie świat 
kończy, to chyba nie wiesz gdzie pieprz rośnie. 
Wi ięcej jest synów Beliala, niżeli chrześcian na 
tym świcie. 

Tu wtrącił się do rozmow y Rzędzian. 

— Nietylko od Tatarów możemy mieć 
przeszkodę — rzekł — bo nie mówiłem waszmo- 
Ściom, co mnie Bohun powiedział, że tego jaru 
paskudne potęgi pilnują. Sama ona olbrzymka, 
która kniaziówny pilnuje, można to jest czaro- 
wnica, z dyabłami w konfideneyi, którzy nie 
wiem czy jej o nas nie przestrzegą. Mam ci ja 
wpraw dzie kulę, com ją sam na święconą pszeni- 
cę lał, gdyż i inna się jej nie chwyta, ale oprócz te- 
go upiorzy sków tam podobno całe regimenty, 
które wejścia bronią. Już to głowa ichmościom 
w tem, żeby mnie co złego nie spotkało, bo zaraz- 
bv mi nagroda przepadła. 

— Trutniu jeden! — rzecze pan Zagłoba, — 
Właśnie też nam w głowie o twojem zdrowiu my- 
śleć. Nie skręci ci dyvabeł karkn, a choćby i skrę- 
cił to wszystko jedno, bo ty i tak za swoje łakom- 
stwo będziesz potępiony. Za stary ja wróbel, że- 
by mnie na plewy brać, i to sobie zakonotuj, że 
jeśli Horpyna czarownica, tom ja możniejszy 
czarownik, bom w Persvi się ciemnego kunsztu 
uczył. Ona dyabłom służy, a oni mnie, i mógłbym 
nimi jako wołami orać, jeno nie chcę, mające na 
uwadze zbawienie duszy. 

— To dobrze, mój jegomość, ale na ten raz 
to już niech jegomość swojej mocy użyje, bo za- 
wsze lepiej być w bezpieczności. 

— Ja zaś więcej ufam w naszą dobrą sprawę 
i Boską opiekę! — rzekł Wołodyjowski. — 
Niechże tam Horpynv i Bohuna czarci strzegą, a 
z nami są anieli niebiescy, którym najlepszy pie- 
kielnv komunik nie dotrzyma, na który przypa- 
dek świętemu Michałowi  Archaniołowi siedm 
świec z białego wosku ofiaruję. 

— To już i ja na jedną się przyłożę — rzekł 
Rzędzian — żeby mnie jegońość pan Zagłoba 
potępieniem nie straszył. 

— Pierwszy ja ciebie do piekła wyprawię — 
odpowiedział szlachcic — jeśli się pokaże, że 
miejs*a nie wiesz dobrze. _ 

— Jak to nie wiem? Byleśmy.do Waładyn- 
ki dojechali, to już z zawiązanemi oczyma tra- 
fię. Pojedziemy brzegiem ku Dniestrowi, a jar, 
będzie po prawej ręce, który po tem poznamy,, 
że wejście do niego skałą zawalone. Na pierw- 
szy rzut oka wydaje się, że wcale wjechać nie 
można, ale w skale jest wyrwa, przez którą dwa 
konie obok siebie przejdą. Jak już tam będzie- 
my „to nam nikt nie umknie, bo to jest jedyny 
wehód i wychód z jaru, naokoło zaś ściany tak 
wysokie, że ptak ledwie przeleci. Czarownica 
morduje ludzi, którzy tam bez pozwoleństwa 
wchodzą, i jest dużo  kościotrupów, ale na to 
Bohun nie kazał zważać, jeno jechać i krzyczeć: 
** Bohun! Bohun!....”” Dopieroż ona do nas z przy- 
jaźni, wyjdzie. Prócz Horpyny jest tam jeszcze 
i Czeremis, który z piszczeli okrutnie strzela. O- 
boje musimy uśmiercić. 

— Onego Czeremisa 
dość będzie związać. 

— Zaśby ją tam jegomość związał! Ona 
taka mocno, że pancerz jak koszulę rozdziera, a 
podkowa to jeno jej w ręku chrupnie. Chyba 
jeden pan Podbipięta dałby jej radę, ale nie my. 
Daj-no jegomość pokój, mam ja na nią kulę świę- 
cong; niechże już na tę dyablicę przyjdzie czar- 
na godzina; inaczej leciałaby za nami jak wil- 
czyca, a na kozaków wyła i pewniebyśmy nietyl- 
ko pamny, ale własnych głów zdrowo nie przy- 
wieźli. 

Na podobnych rozmowach i naradach scho- 
dził im czas w drodze. A jechali śpieszno, mija- 
ją: miasteczka, sioła, futory i mogiły. Szli na 
Jarmolińce ku Barowi, skąd dopiero mieli się 
zwrócić ukosem w stronę Jampola i Dniestru. 
Przechodzili przez te okolice, w których nie- 
gdyś Wołodyjowski pobił Bohuna i pana Zagło- 
bẹ z jego rąk uwolnił, Trafił nawet do tego sa- 
mego futoru i zatrzymali się w nim na noe. Cza- 
sem też wypadały im noclegi i pod gołem nie- 
bem. w stepie, a wówczas pan Zagłoba urozmai- 
cił je opowiadaniem dawnych swych przygód, 
¿ tych, które się zdarzyły i takich, które się wca- 
le nie zdarzyły. Ale najwięcej rozmawiano o 
kniaziównie i o jej przyszłem uwolnieniu z nie- 
woli u czarownicy, 

Wyjechawszy wreszcie z okolie trzyma- 
< nych w rvzie przez załogi i chorągwie Laneko- 
rońskiego, weszli w kraj kozaczy, w którym nie 
nie pozostało się Lachów, bo tych, którzy nie 
uciekli, wytępiono ogniem i mieczem. Maj 
skończył się i nastał czerwiec znojny, a oni le- 
dwie trzecią część podróży odb*li, bo droga by- 


nie mówię, ale babę 
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ła daleka i trudna. Na szczęście od strony ko- 
zactwa żadne nie groziło im niebezpieczeństwo. 
hłopskim watahom nie legitymowali się wcale, 
bo te najczęściej za starszych zaporoskich ich 
miały. Wszelako kiedy niekiedy pytano ich, co- 
by za jedni byli, a wówczas pan Zagłoba, jeżeli 
pytający m niżowy, pokazywał piernacz Bohu- 
nów, jeśli zaś zw ykły rezun z czerni, to nie zsia- 
dając z konia, kopať go nogą w piersi i obalał na 
ziemię, inni zaś, patrząc na to, zaraz otwierali 
im drogę, myśląc, że to nietylko swój jedzie, ale 
i ktoś bardzo godny, skoro bije: — ‘“‘ Może Krzy- 
wonos, Burłaj, albo i sam bat’ko Chmielnicki.” 

Wielce jednak narzekał pan Zagłoba na sła- 
wę Bohuna, bo się zbyt pytaniami o niego uprzy- 
krzali niżowi, przez co i zwłoki w podróży zda- 
rzały się niemałe. I zwykle nie było końca pyta- 
‘niom: “Czy zdrów, czy żyje,” bo się już wieść 
o jego śmierci aż pod Jarholik i poroby rozbie- 
gła. A gdy podróżni opowiadali, że zdrów i wol- 
ny i że jego to właśnie są wysłańcami, tedy ca- 
łowano ich i częstowano; otwierały się im wszy- 

stkie serea, a nawet w orki z czego chytry pa- 
chołek pana Skrzetuskiego nie omieszkał ko- 
rzystać. 

WwW Jampolu przyjął Burłaj, który tu z woj- 
skiem niżowem i czernią na Tatarów budziaekich 
czekał, stary, sławny pułkow nik. Ten przed laty 
Bohuna rzemiosła w ojennego uczył; na wypra- 
wy czarnomorskie z nim chodził i Synopę na 
współkę w jednej z takich wypraw zrabowali, 
więc też kochał go jak syna i w dzięcznie przy ja 
jego wysłańców, nie okazując najmniejszej nie- 
ufności, zwłaszcza, że zeszłego roku Rzędziana 
przy nim widział. Owszem, dowiedziawszy się, 
że Bohun żyje i na Wołyń zdąża, ucztę z radości 
wysłańcom wydał i sam się na niej upił. 

Obawiał się pan Zagłoba, ażeby Rzędzian, 
podpiwszy, nie wygadał się z czem niepotrze- 
bnem, ale pokazało się, że szczw any jak lis pa- 
chołek tak się umiał obracać, że mówiąc prawdę 
wówczas tylko, gdy ją można było powiedzieć, 
sprawy przez to nie narażał, a tem większą u- 
fność zyskiwał, Dziwnie jednak było słuchać na- 
szym rycerzom tych rozmów prowadzonych z 
jakaś straszliwą szczerością, w których ich na- 
zwiska często się powtarzały. 

— Słyszeli my — mówił Burłaj — że Bohun 
w pojedynku usieczon. A nie wiecie wy, kto jego 
usiekł? 

+  — Wołodyjowski, oficer kniazia Jaremy — 
odpowiedział spokojnie Rzędzian. 

— Ej, żeby ja go w ręce dostał, zapłaciłby 
mu ja za naszego sokoła! Ze skóry jaby jego 
obdarł! 

Pan Wołodyjowski ruszył na to owsianymi 
wąsikami i spojrzał na Burłaja takim wzrokiem, 
jakim chart spogląda na wilka, którego nie wol- 
no mu uchwycić za gardziel, a Rzędzian rzekł: 

— Dla tego ja waści mówię, mości pułkowni- 
ku, jego nazwisko. 

— Dyabeł będzie miał prawdziwą pociechę 
z tego chłopaka! — pomyślał pan Zagłoba. 

— Ale — mówił dalej Rzędzian — ten nie- 
tyle winien, bo jego sam Bohun wyzwał, nie wie- 
dząc jaką szablę wyzywa. Inny tam był szlachcie, 
największy Bohuna wróg, który raz już kniazió- 
wnę mu z rąk wydarł. 

— A to kto taki? 

— At! stary opój, co się przy naszym ata- 
manie w Czechrvniu wieszał i druha dobrego 
udawał. 

— Będzie on jeszcze wisiał! — wykrzyknął 
Burłaj. 

— Kpem jestem, jeżeli temu pokurczowi u- 
szu nie obetnę — mruknął Zagłoba. 

— Tak go usiekli — prawił Rzędzian — 
że innego dawnoby już kruki dziobały, ale w na- 
szym atamanie dusza rogata i wyzdrowiał, cho- 
ciaż do Włodawy ledwie się dowlókł, i tamby też 
pewno rady sobie nie dał, żeby nie my. My jego 
na Wołyń wyprawili, gdzie nasi górą, a samych 
tu po dziewczynę wysłał. 

— Zgubią jego te czarnobrewy — mruknął 
Burłaj — a ja jemu to dawno przepowiadał. A 
czy to mu nie lepiej było poigrać z dziewczyną 
po kozacku, a potem kamień do szyi i w wodę, 
jak my na Czarnem morzu robili 

Tu ledwie wytrzymał pan Wołodyjowski, 
tak był w swoim sentymencie dla płci białej zra- 
niony. Zagłoba zaś roześmiał się i rzekł: 

— Pewnieby tak lepiej. 

— Ale wy dobre druhy! mówił Burłaj — wy 
jego nie opuścili w potrzebie, a ty mały [tu 
ZW róciłsię do Rzędziana |], ty najlepszy ze wszys- 
tkich, bo ja już ciebie w Czechryniu widział, jak 
ty naszego sokoła piłnow ał i hołubił, No, tak i 
ja wam druch — wy mówcie, czego wam potrze- 
ba: mołojców, czy koni? tak ja wam dam, żeby 
się wam gdzie z powrotem krzywda nie stała. 

— Mołojeów nam nie potrzeba, mości pułko- 
wniku — odrzekł Zagłoba — bo my swoi ludzie 
i swoim krajem pojedziemy, a Bóz nie daj złego 
spotkania, to z wielką watahą gorzej jak z małą, 
ale konie co najściglejsze, toby się przydały. 

— Dam wam takie, że ich bachmaty hanowe 
nie dogonią. 

W tem Rzędzian odezwał się, nie tracąc spo- 
sobnej pory: 

— I hroszi mało nam daw ataman, bo sam 
ne maw, a za Bracławiem miara owsa talara. 

— To chody ze mną do komory — rzekł 
Burłaj. 

Rzędzian nie dał sobie tego dwa razy pow- 
tarzać i zniknął razem ze starym pułkownikiem 
za drzwiami, a gdy po chwili ukazał się znowu, 


— 


radość biła mu z pucołowatego oblicza, i siny 
żupan odymał mu się jakoś na brzuchu. 

— No, jedźcie z Bogiem — ozwał się stary 
kozak — a jak dziewczynę weźmiecie, to wstąp- 
cie dọ mnie, niech i ja Bohunową zazulę zobaczę. 

— Nie może to być, mości pułkowniku — 
odrzekł śmiało pachołek — bo ta Laszka okrut- 
nie się stracha i raz się już nożem pchnęła. Bo- 
imy się, by jej co złego się nie stało. Lepiej niech 
już atamay sobie z nią radzi. 

— Poradzi; nie będzie ona mu się strachała. 
Laszka biłoruczka! kozak jej śmierdzi! — mru- 
knął Burłaj. — Jedźcie z Bogiem! niedaleko już 
macie. 

Z Jampola niezbyt już było daleko do Wa- 
ładynki, ale droga trudna, a raczej ustawiczne 
bezdroże rozpościerało się przed rycerzami, bo 
w owych ezasach tamtejsze okolice były jeszcze 
pustynią, zrzadka tylko osiadłą i zabudowaną. 
Szli tedy od Jampola nieco na zachód, oddalając 
się od Dniestru, aby iść następnie z biegiem wód 
Waładynki, ku Raszkowowi, bo tylko idąc, mo- 
żna było trafić do jaru. Na niebie bielił się świt, 
gdyż uczta u Burłaja przeciągnęła się do późnej 
nocy, i pan Zagłoba wyrachował, że przed zacho- 
dem słońca nie odnajdą jaru, ale było to mu wła- 
śnie na rękę, chciał bowiem po uwolnieniu He- 
leny zostawić noc za sobą. Tymczasem jadąc, 
rozmawiali, jak dotychczas służyło im we wszys- 
tkiem szczęście przez całą drogę, a pan Zagłoba, 
wspominając im ucztę, Burłajow ą, tak mówił: 

— Przypatrzcie się jeno, Jak to ci kozacy, 
którzy żyją w bractwie, wspierają się wzajemnie 
w każdym terminie. Nie mówię o czerni, którą 
oni pogardzają i dla której, jeżeli dyabeł im 
pomoże zrzucić naszą zwierzchność, gorszymi 
będą panami; ale w bractwie jeden za drugiego 
w ogień skoczyć gotowy, nie tak, jak między 
naszą szlachtą. 

— Gdzież tam, mój jegomość! — odparł na 
to Rzędzian. — Byłem ja między nimi długo i wi- 
działem, jako się między sobą niby wiley, zaże- 
rają, a gdyby Chmielnickiego nie stało, który 
ich to siłą, to polityką w ryzie trzyma, wnetby 
się ze szezętem pozażerali. Ale ten Burłaj to jest 
wielki między nimi wojownik, i sam Chmielnicki 
jego szanuje. 

— Ale ty pewnie już masz dla niego 
kontempt, bo ci się obedrzeć pozwolił. Ej Rzę- 
dzian, Rzędzian! nie umrzesz ty własną śmiercią! 

— (o komu pisano, mój jegomość; wszakże 
nieprzyjaciela w pole wywieść chwalebna to jest 
rzecz i Bogu miła, 

— To też nie to ci się gani, ale twoją chci- 
wość. Chłopski to sentyment, szlachcica niego- 
dny, za który pewne będziesz potępiony. 

— Nie pożałuję ja na świece do kościoła, 

jak mi się uda zarobić, aby też i Pan Bóg miał 
ze mnie korzyść i nadal mnie błogosławił; a że 
rodzicieli wspomagam, to nie grzech. 

— Co za szelma na cztery nogi kuta! ==wy- 
krzyknął, zwracając się do Wołodyjowskiego, 
pan Zagłoba, — Myślałem, że razem ze mną i 
tortele moje pójdą do trumny, ale widzę, że to 
frant jeszcze większy. To my przez chytrość tego 
pachołka uwolnimy naszą kniaziównę od Bohu- 
nowej niewoli, za Bohunowem pozwoleniem i na 
Burłajówych koniach. Widział-że kto kiedy po- 
dobną rzecz? A na pozór trzech groszy-byś za 
tego pachołka nie dał. 

| Rzędzian uśmiechnął się z zadowoleniem i 
odrzekł: 

— Albo to nam będzie źle, mój jegomość? 

— Udałeś mi się, i gdyby nie twoja chciwość, 
tobym cię do służby wziął, ale skoroś Burłaja 
tak w pole wywiódł, już ci to, żeś mnie nazwał 
opojem, przebaczam. 

—To nie ja tak jegomości nazwałem, jeno 
Bohun. 

— Bóg go też skarał — odrzekł Zagłoba. 

Na takich rozmowach zeszedł im ranek, ale 
gdy już słońce wytoczyło się wysoko na sklep 
niebieski, chwyciła ich powaga, bo za kilka go- 
dzin mieli ujrzeć Waładynkę. Po długiej po- 
dróży byli nakoniec u celu, ale niepokój, natu- 
ralny w podobnych wypadkach, wkradł im się 
do sere. Żyje-li jeszcze Helena? a jeżeli żyje, to 
czy znajdą, w jarze? Horpyna mogła ją wywieźć, 
lub może ją w ostatniej chwili ukryć gdzieś w 
nieznanych rozpadlinach, albo uśmiercić. Prze- 
szkody nie były jeszcze przezwyciężone, niebez- 
pieczeństwa wszystkie minęły. Mieli wprawdzie 
wszystkie znaki po których Horpyna powinna 
była ich rozeznać, jako Bohunowych wysłańców, 
pełniących jego wolę — ale nuż dyabły lub du- 
chy ją ostrzegą ? Tego obawiał się najwięcej Rzę- 
dzian, a i pan Zagłoba, choć się miał za biegłego 
w ciemnym kunszcie, nie myślał o tem bez nie- 
pokoju. W takim bowiem razie zastaliby jar pu- 
sty, albo co gorsza, kozaków z Raszkowa, ukry- 
tych w nich na zasadzce. Serca biły im coraz mo- 
eniej, a gdy wreszcie po kilku godzinach, z wyso- 
kiej krawędzi jaru ujrzeli błyszczącą zdala 
wstążkę wody, pucołowata twarz Rzędziana 
przybladła trochę. 

— To Waładynka!—rzekł 
głosem. 

— Oby nas tylko Bóg ustrzegł!'—odparł Rzę_ 
dzian-—Mój jegomość , niech-no jegomość pocz- 
nie zaklęcia, bo okrutnie się boję. 

— Głupstwo zaklęcia! Przeżegnamy rzekę i 
ezesluście — to lepiej pomoże. 

Pan Wołodyjowski najspokojniejszy był ze. 
wszystkich, ale milczał; obejrzał tylko starannie 
pistolety i podsypał na nowo, potem zmacał, czy 
szabla lekko wychodzi z pochwy. 
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— Mam i ja kulę święconą w tym oto p A Wj A WORWO Lua ek Gi WET O aa a W 
lecie—rzekł Rzędzian.—W Imię Ojca i Synai 
Ducha Świętego! ruszajmy! 

— Ruszajmy! ruszajmy! 

Po niejakim czasie znaleźli się nad brzegiem 
rzeczki i zwrócili konie w kierunku jej biegu. Tu 
pan Wołodyjowski zatrzymał ich na  chwilęi 
rzekł: 

— Niech Rzędzian weźmie piernacz, bo jego 
czarownica zna, niechże pierwszy znią paktuje, 
żeby się nas nie przestraszyła i nie uciekła w ja- 
ką czeluść z kniaziówną. 

— Ja pierwszy nie pojadę, róbcie waszmoś- 
ciowie co chcecie—rzekł Rzędzian, 

— To jedź, trutniu na ostatku. 

To powiedziawszy, pan Wołodyjowski ru- 
szył pierwszy, za nim jechał pan Zagłoba, a w 
końcu z powodnymi końmi cłapał Rzędzian, 
oglądając się niespokojnie na wszystkie strony. 
Kopyta końskie szczękały po kamieniach, nao- 
kół panow ała głucha cisza pustyni, jeno szarań- 
cze i koniki polne, ukryte w rozpadlinach i i szpa- 
rach, sykały głośno, bo dzień był znojny, chociaż 
słońce już zeszło znacznie z południa. Jeźdźy 
nadjechali nakoniec nad wzgórze, okrągłe, jak 
przewrócona tarcza rycerska, na którem rozpa- 
dające się i zwietrzałe od słońca skały tworzyły 
kształty podobne do rumowisk, do zwalisk do- 
mów i wież kościelnych; myślałbyś: zamek lub 
miasto zburzone wczoraj przez nieprzyjaciela. 
Rzędzian spojrzał i i trącił pana Zagłobę. 

— To Wraże Uroczyszcze! — rzekł: — poz- 
naję z tego, co mnie Bohun powiedział. Tędy w 
nocy nikt żywy nie przejdzie. 

— Jeśli nie przejdzie, to może przejedzie — 
odparł Zagłoba.—Tfu! co za przeklęty kraj! Ale 
że przynajmniej na dobrej jesteśmy drodze! 

—To już niedaleko! — rzekł Rzędzian. 

— Chwała Bogu! — odpowiedział pan Za- 
głoba, i myśl jego uniosła się ku kniaziównie. 

Było mu jakoś dziwnie na duszy, i widząc te 
dzikie brzegi Waładynki, tę pustynię i głuszę, 
prawie nie wierzył sobie, że kniaziówna mogła 
być tak blizko — ona, dla której tyle przygód i 
niebezpieczeństw przebył i którą tak pokochał, 
że gdy przyszła wieść o jej Śmierci, to sam nie 
wiedział, co robić z życiem i starością. Ale z dru- 
giej strony, człowiek oswaja się nawet z niesz- 
częściem, pan Zagłoba zaś przez tyle czasu zżył 
się z myślą, że ona porwana , daleko i w Bohuno- 
wej mocy, iż teraz nie śmiał sobie powiedzieć: 
“Oto już nadchodzi koniec tęsknoty, koniec po- 

szukiwań, nadchodzi czas pomyślności i spoko- 
ju.” Przytem i inne pytania cisnęły mu się do 
głowy: **Co też ona powie, gdy go ujrzy zali się 
we łzach nie rozpłynie? bo ten ratunek po tak 
długiej i ciężkiej niewoli spadnie na nią jak pio- 
run niespodzianie... Bóg ma swoje dziwne drogi 
— myślał Zagłoba — i tak potrafi wszystko po- 
wiązać, że z tego jest tryumf w cnocie, a zawsty- 
dzenie nieprawościom. Bóg to oddał naprzód 
Rzędziana w ręce Bohuna, a potem uczynił znieh 
przyjaciół. Bóg to sprawił, że wojna sroga mat- 
ka, odwołała dzikiego atamana z tych pustkowi, 
do których łup swój jak wilk uniósł. Bóg później 
wydał go w ręce Wołodyjowskiego i znowu zet- 
knął z Rzędzianem — i tak się wszystko ułożyło, 
że teraz ot, gdy tam Helena resztę nadziei może 
traci, i już z nikąd nie spodziewa się pomocy— 
pomoc tuż! Kończy się twoje płakanie, curóchno 
moja — myślał dalej Zagłoba — i nie zadługo 
przyjdzie na cię radość niezmierna, Oj! a będzie 
ona wdzięczna, będzie rączki składała! a dzięko- 
wała!” 

Tu stanęła dziewczyna panu Zagłobie w o- 
czach jakoby żywa, i rozczulił się szlachcie okru- 
tnie i pogrążył się całkiem w zamyśleniu otem, 
co za chwilę się zdarzy. 

Wtem Rzędzian pociągnął go za rękaw: 

— Jegomość! 

— A co? — spytał Zagłoba, niekontent, że 
mu przerwano bieg myśli. 

— Czy jegomość widział? wilk pomknął 
przed nami. 

— Toi cóż? 

— A czy to tylko był wilk? 

— Całujże go w nos. 

| W tej chwili Wołodyjowski zatrzymał ko- 
nia. 
— Czyśmy drogi nie zmylili! — pytał — bo 
to jużby powimno być! 

— Nie! — odrzekł Rzędzian — tak jedzie- 
my, jak Bohun mówił. Dałby Bóg, żeby to już 
było po wszystkiem. 

— Będzie niezadługo jeżeli dobrze „jedziemy! 

— Chciałem też jeszcze waszmościów pro- 
sić, aby, jak będę gadał z czarownicą na owego 
Czeremisa uważać, wielki to ma być paskudnik, 
ale podobno z rusznicy okrutnie strzela. 

— Nie bój się! jazda! 

Zaledwie ujechali kilkadziesiąt kroków, ko- 
nie poczęły tulić uszy i chrapać. Na Rzędzianie 
skóra zmieniła się w jaszczur, bo spodziewał się 
że lada chwila z za załamu skały rozlegnie się 
wycie upiora, lub wytoczy się jaki kształt szka- 

radny a nieznany, ale pokazało się, że konie 
chrapały tylko dlatego, że przechodziły tuż koło 
legowiska owego wilka, który tak poprzednio 

zaniepokoił pachołka. Naokół była cisza; na- 
wet szarańcze przestały ksykać, bo już i słońce 
schyliło się na drugą stronę nieba. Rzędzian 
przeżegnał się i uspokoił, 

Nagle Wołody jowski wstrzymał konia. 

— Widzę jar! — rzekł — do którego gar- 
dziel skałą zatkana a w skale wyrwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Wiadomości z Polski. 
Zmiana generał-guberna- 
tora. 

*« Birż. Wied.” donoszą, że 
na stanowisko kijowskiego 
gen.-gubernatora w miejsce 
gen. Suchomlinowa będzie 
mianowany gen. Diedulin 
[komendant pałaców cesar- 

skich po Trepowie.] 


Zmiany w magistracie war- 
szawskim. 

W świecie urzędniczym 
Warszawy krążą pogłoski, 
że obecny prezydent Warsza- 
wy, Litwinskij, ma być nie- 
bawem mianowany guberna- 
torem jednej z wewnę- 
trznych gubernii cesarstwa. 
Natomiast stanowisko jego, 
wobec spodziewanego rych- 
łego już wprowadzenia sa- 
morządu, ma zająć nadal w 
charakterze wice-prezyden- 
ta p. Zaremba, Polak, były 
prezydent m. Lublina, a o- 
beeny wice-prezydent War- 
szawv. Zmiany te mają na- 
stąpić z początkiem nadcho- 
dzacego roku . 

Zamknięcie pisma. 

Z rozporządzenia war- 
szawskiego generał-guberna- 
tora zamknięty - został w 
Warszawie tygodnik ludowy 
“Pobudka”. 


Defraudacya pocztowa w 
Ustrzykach. 

Przemyśl. Jak z Ustrzyk 
donoszą — w tamtejszym u- 
rzędzie pocztowym zdefrau- 
dował 19-go z. m. ofieyant 
pocztowy Magierowski dwa 
listy pieniężne na łączną 
kwotę 30,600 koron i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 
Dvrekcya poczt uwiadomio- 
na o tej kradzieży wysłała 
zaraz t. j. 20 z. m. [w niedzie- 
ję] komisarza poczt. na 
śledztwo a równocześnie wy- 
zmaczyły 500 koron za schwy- 
tanie defraudanta, ewentu- 
alnie za bliższe wskazówki o 


"jego pobycie. Równocześnie 


zawiadomione zostały wszy- 
stkie władze policyjne o u- 
cieczce defraudanta. 


W ręce polskie. 

Śląsk Środkowy. O no- 
wym nabytku ziemi przez 
Polaków, o którym już kró- 
tko donosiliśmy, donoszą 
uam jeszcze co następuje: 
Majętność rycerska Wielki 
Modzenów, z folwarkami 
Modzenów, Nowabuta, Wil- 
helmowo i Nowawieś, razem 
przeszło sześć tysięcy mórg, 
włącznie przeszło trzy tysią- 
ce mórg wspaniałych lasów, 
z parowym tartakiem itd., na 
samen pograniczu Księstwa 
Poznańskiego,bo tuż przy 0- 
dolanowie, lecz już w powie- 
cie sycowskim na Śląsku, 
przeszła w ręce firmy Drwę- 
ski & Langer [Marcin Bic- 
dermann] w Poznaniu. Po- 
wyższą majętność nabył na- 


 Stępnie zaraz od ręki za- 


szczytnie znany obywatel 
Ziemski p. Kazimierz Lipski 
Z Górzna. Majętność Wielki 
Modzenów graniczy nieomal 
€zpośrednio z dobrami Os- 
sawsłjemi p. Mańkowskiego. 
zdanie majątku i przewła- 
szczenią na p. Lipskiego już 
nastąpił, — Nowonabywcy 
"Rzczęść Boże!” "a 


3600 robotników w Łodzi bez 
zajęcia. 

Delegaci robotników fa- 

bryki Towarzystwa akcyj- 


` nego Geyerów prosili o pod- 


niesienie płacy zarobkowej, 
gdy im odpowiedziano od- 
mownie, oddalili się spokoj- 
nie — a fabrykę zamknięto 
na czas nieograniczony. 3600 
robotników pozostało bez za- 


_jęcia. 


+ S. p. ksiądz Jan Mańka. 


Nader smutna i bolesna wia- 
doiność dochodzi Z Koziel- 
skiego z parafii Łężec. Oto 
w młodym wieku zeszedł z 
tego świata ksiądz prohoszcz 


ś. p. Jan Mańka. Korespon- 
dent z Łężec donosi krótko 
co następuje: *'Donoszę, że 
tutaj dnia 12 grudnia wie- 
czorem zmarł ks. Mańka, 
proboszcz, gorliwy kapłan i 
Polak, który dla polskiej 
sprawy wiele wycierpiał, 
chociaż na szerokim Świecie 
życia politycznego nie wy- 
stępował. Można o nim po- 
wiedzieć: ‘‘ Błogosławieni, 
którzy prześladowania cier- 
pią dla sprawiedliwości, al- 
bowiem ich jest królestwo 
niebieskie”. — Ś. p. ksiądz 
Mańka urodził się dnia 20go 
grudnia 1867 roku w sta- 
rych Siołkowicach w Opol- 
skiem. Wyświęcony został 
dnia 15 czerwca 1892 r., a 
proboszczem parafii łężec- 
kiej był od 2 lipca 1896 roku. 
Żył więc nie spełna 41 lat. 
Zmarły, jak to już korespon- 
dent zaznaczył, był rzeczy- 
wiście bardzo gorliwym ka- 
płanem, ale zarazem i gorli- 
wym Polakiem. Kochał ten 
lud polski, z którego pocho- 
dził, z całego serca, i co we- 
dług okoliczności mógł, to 
dla tego ludu robił. Strata 
tak dobrego kapłana, ludowi 
tak oddanego, jest zaprawdę 
wielka i bolesna, tem smu- 
tniejsza, że śmierć nieubła- 
gana tak weześnie go zabra- 
łaa N.o wp. w. 


Polowanie jakich mało. 

Rzadkie szczęście sprzy- 
jało myśliwym na polowaniu 
w lasach ordynacyi Dawid- 
gródeckiej księcia Radziwi- 
łła z Berlina. 

Knieja tamtejsza, miej- 
scami nie dostępna jeszcze 
dla myśliwego, mieści sta- 
da łosi, pewny dzisiaj naj- 
większe w Europie; tam 
niedźwiedź nie jest rzadko- 
ścią, wilki stadami przy sil- 
nych, mrozach niepokoją 
okoliczne osady, a w jednem 
leśnictwie tej olbrzymiej or- 
dynacyi |400,000 mórg pol- 
skich, mianowicie w Tur- 
sku Ladeckiem, które ma o- 
koło 8000 dziesięciu, liczono 
tego roku przy pierwszej po- 
nowie około 200 łosi, 300 
dzików z tegorocznym przy- 
rostem, 180 sarn, nie licząc 
drobnej zwierzyny, a i rysie 
były meldowane. 

Zapewne ryś dziś jest wo- 
góle unikatem, to też trzeba 
znać knieję tamtejszą, żeby 
zrozumieć jak może się tam 
jeszcze uchować. 


W r. z. pojawiły się podo- 
bno pierwszy raz, a leśniczy 
tego leśnictwa zabił kilka, 
które i tego roku znowu 
widziano przy silnych śnie- 
gach i mrozach. Robiono na 
nie kilkakrotnie bezskutecz- 
ne obławy, ale te ostrożne i 
chytre pantery co noe zmie- 
niały legowiska, tak, że nie 
można ich było wytropić. 
Dopiero przy odwilży, jaka 
w tych dniach nastąpiła, 
zrobiono obławę przy pomo- 
cy stróżów, naganki i psów, 
kundli kniejowych, ostępu- 
jąc koło 10 dziesięcin. Psy 
wpadły odrazu na trop, gło- 
sząc z miejsca. Myśliwych 
było tylko trzech i tych roz- 
stawił łowczy obok siebie na 
przesmyku z oczeretów do 
lasu na krótkiej przestrzeni. 
Naganka się zbliża, krzyk 
coraz bliżej, psy ucichły, by 


odrazu  zaszczekać na miej- 
seu, że stanowią grubego 


zwierza. Starzy wabiacze li- 
tewseyv, starzy polescy towa- 
rzysze polowań  historvcz- 
nych Radziwiłłów, straż ca- 
ła ścieśnia się, idą zwartym 
szeregiem z rosochami w 
ręku. Jeszcze szereg oddalo- 
ny tvlko o kroków kilka- 
dziesiąt od myśliwych, ale w 
kniei takiej strasznej nie 
dojrzysz jeszcze i na kroków 
kilka zwierza, psy coraz bar- 
dziej nacierają, naganka co- 
raz więcej ciśnie. Wtem wy- 
pada ogromny ryś, jeden, a 
w bok uderza drugi, mniej- 
szy. Ostatniego kładzie cel- 


nym strzałem na miejscu 
dyrektor tartaka i eksploa- 
tacyi leśnej ordynacyi, p. 
Leonard Kolski z Poznania, 
drugi postrzelony przez peł- 
nomocnika księcia Radzi- 
wiłła,-p. Stanisława W rotno- 
wskiego, ranny rzuca się w 
poblizkie łozy. Ale psy po 
tropie pełnym farby rzucają 
się za nim i go stanowią. Roz- 
poczyna się zacięta, śmier- 
telna walka, ryś ciężko ran- 
ny siada pod karpą, broniąc 
się pazurami, rozdziera jed- 
nemu psu tył, pada przez 
zwał, by się znów podnieść 
do obrony. Ale naganka już 
dopadła, przyciskają go roz- 
juszonego rosochami, po bez- 
skutecznych wysiłkach myś- 
liwych strzelania do leżące- 
go, psy go łapią i rozciągają. 


Odgłos trąbki, sciągają 
wszyscy na miejsce, by się 
przyjrzyć tym strasznym 


szkodnikom. Ryś większy, 
stara samica, mierzyła dłu- 
gości 96 centymetrów, wyso- 
kości 86 centymetrów. 
Mniejszy miał 51 em. wyso- 
kości przy długości 83 etm., 
był to młody samiec. 

Z trofeami tak cennemi i 
rzadkiemi na saniach pospie- 
szono do leśnictwa na noc, 
skąd wysłano rysie do wyp- 
chania, by powiększyć tymi 
okazamj zbiory łowieckie pa- 
łaeu w Mańkiewiczach. 


DUCH NARODOWY. 
Napisał ks. Wł. Zapała, C. R. 


Nikt nam tego choćby najwięk- 
szy nieprzyjaciel, nie zaprzeczy, 
że główną cechą, głównym Pola- 
ków przymiotem jest miłość oj. 
czyzny. Ale jeśli to przezacne u- 
czucie jest bez wyjątku wszystkim 
duszom polskim przyrodzone, jeśli 
wszystek lud kochany nasz polski 
daje tego niewymówne dowody, 
to ta miłość przeszłości naszej na- 
rodowej winna się ujawniać w ca- 
łej swej pełni w chwilach tych i 
takich, które żywo przywodzą 
nam na myśl to, co się działo w 
naszej przeszłości. 

Kartograf przed stu przeszło la- 
ty zalał obszar dawnej Polski kil- 
ku kolorami, na których wypisał 
nazwy państw dawniej sąsiednich 
— państwa te zalewały ten obszar 
przez szereg lat jedną farbą 
czerwoną —zalewały krwią, chcąc 
zatrzeć ślady dawnych granie, zni- 
szezyć, wdeptać w ziemię i zatra 
tować ślady czynów i zmyć z pa- 
mięci ludzkiej nazwę Polska — 
której się bano jako upiora. Nie ta 
nie pomogło. W ciagu ośmiowiecz- 
nego istnienia Polski, na obsza- 
rze objętym zatartymi dziś Ślada- 
mi jej granic, wytworzyła się 
straszna  nienaruszalna, nieznisz- 
czalna siła : Duch narodu. 

Historva nie wie dnia jego naro- 
dzin, ani dnia krwawej kąpieli, w 
której go ochrzezono, to pewna. 
że wzrósł on, zmężniał i opanował 
Polskę w bohaterskich czasach 
Bolesława Chrobrego — i dotąd 
trwa. On był i jest tą siłą, którą 
utrzymuje rzecz i imię Polski, któ- 
ra stanowi istotnie jej granice. On 
to nie dał jej zginąć w strasznej 
zawiernsze, która rozpętała się 
nad Polską ze śmiercią Bolesława 
Chrobrego, on imię Polski zatraco- 
ne w miazdze małych państewek 
podziałowych wypisał znowu na 
sztandarze Przemysława, on krze- 
pił Łokietka i jak huragan szedł 
przez pola Grunwaldu, a kiedy 
po dwóch wiekach potęgi szwedz- 
kiej potop zalał Poskę, duch nta- 
jony w piersi Kordeckiego wy- 
buchnął z siłą, która zdaje się cu- 
dem i duch ten nie dał dawnej 
Polsce zginąć w zupełnym spodle- 
niu, on dał jej Racławice. 

Dziwna to siła. Jest ona jak te 
nowoodkryte ciała,  promieniają- 
ce z najmniejszej cząsteczki ener- 
gią. która zdaje się niewyczerpy- 
wać i być nieproporcyonalną do 
masy tej cząsteczki. 


Były chwile, kiedy zdawało się, 
że na obszarze Polski nie było 
śladu tego ducha i serce jej biło 
we Włoszech, w legionach Dąbro- 
wskiego. Odtąd rośnie on i potęż- 
nieje niezmożony klęskami, nie 
dający się zabić przez żadne prze- 
śladowanie. Jset to znamiennym 
zjawiskiem. że Polska w ciągu 
tych stu lat, staczając się z klęski 
w klęskę. z nieszczęścia w nie- 
szczęście, w miarę jak polityczny 
jej upadek. wyrażający się utratą 
resztek cieniów jej niepodległości 
się zwiększa, że Polska rośnie, ja- 
ko siła ducha. Dopóki naród miał 
do stracenia jakąkolwiek resztkę 
dawnych urządzeń politycznych, 
dopóki o nie walezył zwykłą bro- 
nią. dopóty był zwięciężony i po 
każdej przegranej tracił coś ma- 
teryalnie. Z chwiła, w której jedy- 


nym pozostałym dobrem i jedyną 
siłą stał się Duch narodu, oparty 
na wierze, nie tylko, że się nie da- 
jemy, ale zwyciężamy. 

Z grobów wstają mścieiele — 
dowodem Grecya. Taka jest logi- 
ka ludzkiego życia — logika bez- 
względna nieprzeparta. Siły naro- 
du nie stanowią ani wymowni, ani 
bagnety, ani miliony, ani cienia — 
siłę narodu stanowi Duch, pełen 
świętej nadziei, on jest istotą jego 
życia i czynu. Duch ten przejawia 
się w najrozmaitszych sferach 
działania. Ci, co ziemię polską w 
politycznem posiadaniu trzymają, 
czuja pod stopami, jakby nieu- 
stanne wrażenie wulkanu — ezu- 
ją ciągle, trwałą, nieustanną ro- 
botę tego ducha, który rozsadza 
skorupę niewoli i ujawnia się mi- 
lionami iskier. Iskry można zga- 
sić, ale ognisko jest wiecznotrwa- 
łe. Ilu za naszego życia przeszło 
przez polską ziemię ludzi uzbrojo- 
nych w największą władzę i pra- 
wo i siłę zniszczenia, ludzi opano- 
wanych śmieszną nadzieją, że za 
ich marnego życia zginie naród.... 
Ludzi tych prochy rozwiał wiatr, 
a naród jest, rośnie, pracuje, wal- 


czy — żyje. 
Duch wielkiej miłości naszego 
narodu zakorzeniony w naszej 


krwi i w naszych kościach odsła- 
nia żałobną swą kartę w naszym 
“Powstaniu Listopadowem”', któ- 
re zamiast wolności, zrodziło dla 
nas dzieło burzenia, niszczenia 
prześladowania wszystkiego, co 
nasze. Nieprzeliczona ilość wyro- 
ków śmierci, ciężkie roboty w ko- 
palniach sybiryjskich, zamykanie 
naszych kościołów i klasztorów, 
całe morze nieszczęść i łez ludz- 
kich. Bóg jeden to wie, my tego 
nie umiemy policzyć, oto dzieło 
pracy wrogów. Bóg sam to kiedyś 
policzy, bo sam rzekł, że także 
czyny do Niego o pomstę wołają. 

Od tego czasu ubiegło sporo 
chwil, bo prawie całe stulecie. 
Smutne to dzieje, lata to niewoli, 
lata to ciężkiej i żmudnej pracy 
naszego narodu. Naród polski mu- 
siał przejść przez cały szereg 
zmarnowanych wysiłków, czynu, 
klęsk straszliwych, zanim zaczął 
jak dziś, pojmować, że najdziel- 
niejszą bronia jest myśl wielka, 
jest duch wzniosły i mężny, który 
z każdej klęski, z każdego pobo- 
jowiska dźwigał okaleczoną Pol- 
skę i zapalał nową zorze nadziei. 

Siła ta utrzymała nas przy ży- 
ciu. Po stu latach niewoli ukazuje 
ona zdumionemu światu nie tłum 
spodłonych niewolników, lecz Na- 
ród. świadomy swojej odrębności 
i praw swoieh. Naród, który ży- 
jac w najcięższych warunkach, 
broniąc się dzień i noe od sił prze- 
możnych. ani na chwilę nie stra- 
eit współuczucia dla wzniosłych i 
wielkich celów ludzkości i płacił 
duchem i krwią podatek na po- 
lach bitew o wolność ludów na e- 
renach walk politycznych o swo- 
bodę myśli. 

Wielkich przejawem, potężną o- 
stoją polskości jest w ostatnim 
wieku nasze piśmiennictwo, nasza 
poezya. Nikt lepiej i głębiej tego 
nie czuł i nie pojmował nad Mie- 
kiewicza i nikt potężniej nie wcie- 
lił w życie tej myśli: 

“Ja kocham cały naród! 
Objąłem ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe 
Jego pokolenia. 
Przycisnąłem tu do łona, 
Jak przyjaciel kochanek, 
małżonek. jak ojciec; 
Chce go dźwignać, uszczęśli- 
|wić, 

Chce nim cały świat zadziwić.” 

Dziś duch tej poezyi zastępuje 
nam wszystkie zamki obronne, 
które zaniedhałi wznieść nasi kró- 
lowie. Strzeże on granie Ojczyzny 
silniej i skuteczniej, niż wielkie 
wojska. niż działa i karabiny, niż 
skarb pełen złota. Nie tylko strze- 
że, zdobywa on dla nas moc nad 
kluszami ludzkimi, rozszerza pa- 
nowanie naszej myśli daleko po za 
dawne granice Polski. 


Ażeby być tym, ezym jest, żeby 
z gieniuszu poety zrobić zbroję i 
tarczę narodu, musiał on wierzyć 
bezwzględnie że: Polska jeszcze 
nie zginęła. Są to największe i naj- 
donioślejsze słowa, jakie od stu 
lat usta polskie wymówiły. Jest 
to treść i istota polskiego sumie- 
nią. 


Na dymiących się pobojowi- 
skach, wśród pożogi miast zdoby- 
wanych, pod cichymi polami wsi 
polskich, przy huku kół i młotów 
warsztatu, przy pracy badaczy na- 
ukowych, w szczęściu i niedoli, z 
kajdanami na nogach, czy z bla- 
skiem zwycięstwa na czole, wszę- 
dzie i zawsze. gdziekolwiek jest 
Polak. niesie z sobą tego ducha. 

Życie rozprószyło nas po świe- 
cie od bieguna do bieguna, lecz 
wszędzie idzie z nami ten duch, 
strzeże on naszego sumienia i pol- 
skości naszej duszy, działa z od- 
dalenia. jak siła skupiająca roz- 
prószone atomy narodu, siła, któ- 
ra krzepi i '*powiększa”” nasze du- 
sze. 


Duch ten dla nas na obezyźnie, 
to największy skarb narodowy; 
zrodzony gdzieś w niebie nad pol- 


ską ziemią, jest naszym aniołem | 
opiekuńczym tryska on z krynicy 
Bożej strugą goracej wiary. silnej 
nadziei, żarliwej miłości i dałby 
Bóg. by był zawsze z nami, by był | 
naszym świętym hejnałem, by nim 
tylko Polska żyła. a żyć będzie , 
zawsze potężna — niezwyciężona. | 
‘Gaz. Kat.” 


Radium w Druskienikach. 


Z powodu zamieszczonej w 
dziennikach warszawskich wiado- 
mości, że w wodzie i borowinach 
druskienickich odkryto zdolność 
promieniowania radiowego. rek- : 
tor uniwersytetu petersburskiego, | 
prof. Borgman oświadczył co na- 
stępuje: i 

— Odkrycie. o którem mowa. | 
ma dla zdrojowiska druskieniekie- 
go to znaczenie, że teraz znane są 
przyczyny terapentycznego dzia- 
łania tych borowin: stwierdziliś- 
my fakt ich zdolności promienio- | 
wania, 

Co się tyczy kwestyi używania 
borowin drnskieniekich, których 
promieniowanie nie buzi teraz 
żadnej wątpliwości, to, nie nara- 
żająe się prawie wcale na utratę 
tej zdolności promieniowania. 
można je używać nietylko -na 
miejseu w Druskienikach. ale i 
po przywiezieniu ich do innych 
miejscowości, z warunkiem jednak | 

| 
| 
| 
| 
| 
| 


że borowiny będą wysuszone. 

Wprawdzie zdolność promienio- 
wania radiowego borowin wsku- 
tek tego się zmniejsza, lecz jeżeli 
korzystać z nich po uprzedniem 
wysuszeniu. to zmniejszenie tej 
zdolności będzie niewielkie. 

W zagranicznych zdrojowi- 
skach zdolność promieniowania 
radiowego odkryto tylko w Fran- 
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dwatyzo:nie vd czasu ich ogłowzenia. t'o dwóch 


Gygodniach będą odesinna do Washingtonu, 


zdzia będą otworzona i znlnzczona. 
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226 Filipek J 
230 Fiala I 

232 Flankar R 
230 Fraster R 
240 Furmanski J 
243 Gazdziak Z 


censbadzie. 


Co się tyczy kwestyi sfery za- 
stosowania borowin promieniują- 


cych. to są one bardzo skuteczne ZAGRA akk [Da 
na cierpienia reumatyczne. 247 Gawyeh M 
x 3 
Sfera zastasowania samego ra- | Ż50Gzneln T 


251 Gmbrygia 
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257 Gierecki J 

259 Gliwa F 

262 Gorgala M 
261 Gniadek J 
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370 Jaroszewski W 


dium jest daleko szerszą od sfery 
zastosowania promieniujących bo- 
rowin, wód itd. 

Samo radium skutecznie leczy 
najprzeróżniejsze choroby, jako 
to: różne opuchliny, choroby skór- 
ne: w ostatnich czasach radium | 
zaczęto stosować z powodzeniem | 
przy chorobach oczn. 


Teezenie przy pomocy radium | 
odbywa się przy zastosowaniu li- | 
cznych środków ostrożności, a to 
z powodu jego zbyt silnego dzia- 
łania : metal przykłada się do cho- | 
rego miejsea nie bezpośrednio, 
lecz przez inne przedmioty. 

p 


W większem towarzystwie nie 
wymawiaj wyrazu osioł, bo możesz 
kogo obrazić. 
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płue i gardła. 
Pan Paweł 
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Kaszlałem i 
się dobrze. 


Zapalenie. 


Opuchnięcia, zapalenia i bóle spowodowane 
przez reumatyzm mięśniowy. atawowy lub 
zapalny, a także nerwobóle, seystyki, łama- 
nie w krzyżu i wszelkie tego rodzaju dolegli- 
wości, ustępują wkrótce, jeżeli stosować 


Severy 


Olej sw. Gotharda 


Zmocz tym olejem miejsca bolące, trzy rę- 
ką przez dziesięć lub piętnaście minut dwa 
albo trzy razy dziennie. Owiń bandażami 
flanelowymi i zwilżaj bandaże Severy Olejem 
św. Gotharda. Cena 50 centów. 
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Niebezpieczny Kaszel. 


Nie masz wcale potrzeby cierpienia na ten dokuczliwy. a 
może niebezpiczny kaszl. na te dreszcze, ból gardłai niady- 
, dłużej jak przez czas potrzebny na pójście ddo 
ie za 25 lub za 50 centów butelki 


Severy 


Wszyscy aptekarze sprzedają go, ponieważ jest to bezprze- 
czni najpewniejsze 
wszelkiego rodzaju, na zaziębinie i na wszelkie dolegliwości 


Con.| pisał do nas w tych dniach co następuje: 
zawo wa **Panowie! Posyłam najserdeczniejsze podzięko- 

wanie za wasz Balsam na Płuca, gdyż niewątpli- 
wie on mnie uratował odpopadnięcia w suchoty. 


Lekarstwa Severy są sprzedawanewe wszystkich aptekach. 


Weź sobie jeden Kalendarz Severy na rok 1909. 
ZAPYTAJ TWEGO APTERARZA 
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No. 1005.--Gwarntowane na mocy prawa o pokarmach i lekarstwach, R 
d. 30-go Czerwca, 1906 roku. 
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| Balsam na Płuca 


i najbezpieczniejsze lekarstwo na kaszel 


Cena 25 i 50 centów. 


Nowak 116 Chapman st., Willimantic, 


kaszlałem ciągle lecz teraz czuję 


Porada lekarska darmo. 


idealny Środek Wmacniajacy 


Jeżeli masz krew zubożeną, narządy trawie- 
nia nie w porządku, jeżeli cierpisz na ogólny 
upadek sił, albo jeżeli masz kłonność do za- 
twardzenia, w takim razie zacznij brać zaraz 


Severy 


Balsam Życia. 


Wzmacnia on i wzbogaca krew, pobudza 
narządy trawienia do działalności, reguluje 
stolec, a zarazem jest idealnym środkiem 
wzmacniającym. Dla osób powracających do 
zdrowia po jakiejkolwiek chorobie jest on 
po prostu nieoceniony. Chwalą go zarówno 
mężczyzni jak kobiety. Cena 75 centów. 


Dają go wszędzie darmo na żądanie. 
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Parlament turecki. 


„Wśród grzmotu dział, z wielką 
uroczystością otwarty 
lament turecki przez sułtana w d. 
11 zm. 

Po raz drugi, po przeszło trzy- 


dziestoletniej przerwie, zebrali się 


przedstawiciele ludów Turcyi. 
W roku 1876 na dniu 23 gru- 
dnia sułtan, ulegając naciskowi 
liberalnego stronnictwa, głównie 
zaś mocarstw europejskich, które 
żądały przeprowadzenia wewnę- 
trznych reform, nadał państwu 
swemu konstytucyę, zwołał parla- 
ment, który jednak, skoro reak- 


cyjne prady wzięły górę. rozwią- 
zany został a konstytucya zawie- 


SZONĄ. 


Żywot pierwszego parlamentu 


był krótki. Przemówienia ówczes- 
nych posłów wskazywały. że nie- 
przygotowani byli do kierowania 
Sułtan, 
zwoławszy parlament li tylko dla 


sprawami publieznemi. 


zamydlenia oczu Kuropie, przy 


rozwiązaniu go i zawieszeniu kon- 
stytucyi nie napotkał silniejsze- 


go oporn w kraju. 


Od lat trzydziestu jednak sto- 
sunki w Tureyi zmieniały się po- 
woli. Ruch tak zwany młodoturee- 
szersze coraz 


ki zaczął ogarniać 
koła. porywać za soba starych i 
młodych, najwyższych urzędni- 
ków państwa i lud prosty: idea 
wolnościowa coraz szersze zapusz- 
czała korzenie od gór albańskich 


aż do Małej Azyi, od Tripolis aż 


pod perską zatokę. W całem tem 
rozległem państwie obudziło się 
pragnienie wyzwolenia się z jarz- 
ma despotyzmu, pragnienie wolno- 
ści obywatelskiej, uznania praw 
człowieka w całej pełni, Wyłoniło 
się silne dążenie zerwania z prze- 
szłością, rozpoczęcia nowego ży- 
cia. a kiedy nareszcie chwila upra. 
gniona nadeszła, kiedy sułtan 
przywrócił prawomocność zawie- 
szonej konstytueyi, parlament o- 
tworzył, radości nie było granic. 
Dzień 17 grudnia obchodzony był 
jako narodowe święto. 

Turcya przeżyła te chwile obec- 
nie. które we wszystkich europe)- 
skich państwach budziły swego 
czasu nadzieje prawdziwej wol- 
ności, w których sądzono, że kon- 
stytueva. to równouprawnienie, 
sprawiedliwość i równość wobec 
prawa. Europa stara dzisiaj już 
tych złudzeń niema, młoda Turcya 
w dniu zmartwychwstania do no- 
wego życia żyje ideałami, które 
cezas i okoliezność i w niej po czę- 
ści może zatrą. 

A może też dzielić będzie los 
Polski, która wtedy. kiedy po o- 
głoszeniu konstytucyi 3 maja zer- 
wała z przeszłością i zaczęła się 
rwać do nowego Życia, stała się 
dla sąsiadów niebezpieczną i sa- 
modzielność polityczną straciła. 
Losy Tureyi i dzisiaj jeszcze nie- 
pewne i gdyby nie zazdrość po- 
szczególnych mocarstw istnieć by 
dawno przestała. Czy odrodzenie 
na (drodze konstytucyjnej zape- 
wni Tureyvi wolność i niezależność 
na zawsze? Zależeć to będzie czy 
zdoła odrodzić się od posad, czy 
zdoła wydobyć z siebie siły także 
nowo, które gmach stary zburzą 
doszczętnie, a na nowych funda- 
mentach nową zbudują twierdzę, 
w której znajdzie ochronę praw- 
dziwa wolność — ałe nie to co 
wolnością zowią. a co jest despo- 
tyzmem i niewolą, uświęconą kon- 
stytnuevą, Czyż znajdzie więc siły 
takie w sobie i czy dany jej będzie 
czas do odrodzenia, czy to nie bę- 
dzie przedśmiertnym poryvwem, w 
przyszłości dopiero się okaże. 


został par- 


Konstytucya turecka, która jak 
większa część  konstytucyi euro 
pejskiej, kształtowała się na kon- 
stytucyi belgijskiej, zawiera w ar- 
tykułach 42 do 80 przepisy, odno- 
szące się do reprezentacyi narodo- 
wej. Parlament turecki składa się 
z dwóch izb: senatu, *'hej'et-i-a - 
jan” i izby posłów, 'hej'et-i- 
mieb'usan”. Nowe ustawy, bud- 
żet i nowe podatki wymagają 
przyzwolenia obu izb. Projekty 
nowych ustaw przygotowuje rada 
państwa.  ''szura-i-devlet,”* kole- 
gium składające się z 103 człom- 
ków. a rozpadające się na trzy 
wydziały: administracyjny, refor- 
my ustaw i finansów, któremu 
prezydnje wielki wezyr. Projekty 
wypracowane przez radę państwa 
przychodzą najpierw do izby po- 
słów, a z tej do senatu. Projekty 
ustaw wychodzące z łona parla- 
mentu muszą być na ręce wiel- 
kiego wezyra przedłożone sułtano- 
wi; jeżeli ten zgodzi się na nie, 
przechodzą do rady państwa, któ- 
rej zadaniem opracowanie ich 
formalne. Wedle konstytucyi tu- 
reckiej do przyjęcia każdej usta- 
wy wystarcza zwyczajna więk- 
sześć; do prawomocności nstaw 
odnoszących się do zmiany kon-- 
stytneyi wymaganą jest atoli 
większość dwóch trzecich obu izb. 

Członków senatu mianuje suł- 
tan wedle  konstytucyi z roku 
1816; Młodoturey pragną pod 
tym względem zmiany i na jednem 
z najbliższych posiedzeń  zamie- 
rzają stawić wniosek, aby senato- 
rów. tak samo jak posłów, wybie- 
rał lnd. Obecnie jednak prawo to 
przysługuje sułtanowi, Senator 
powinien mieć skończonych lat 
40. a liczba ogólna wszystkich se- 
natorów nie może przenosić jednej 
trzeciej liczby posłów. Senatoro- 
wie otrzymują miesięcznie 10,000 
piastrów. 

Wybory do izby posłów odby- 
wają się wedle rozporządzenia z 
30 października 1876 i są tajnymi. 
Jednego posła wybiera 50,000 wy- 
boreów. Posłem może być każdy 
wyborca, który ukończył rok 30 
życia, urzędnicy — z wyjątkiem 
ministrów -— są wybieralni. 

Poseł musi pochodzić z tej pro- 
wineyi, która go wybrała, repre- 
zentuje jednakże kraj cały a nie 
sam tylko swój okręg wyborczy. 
Peryod prawodawcezy trwa lat 
cztery; jeżeli sułtan izbę rozwią- 
że. nowy parlament musi być w 
przeciągu sześciu miesięcy zwoła- 
nym. Posłowie otrzymują za czas 
każdej  sesyi 20,000  piastrów. 
Sprawy zewnętrzne izby re- 
gulnje marszałek. Wybór je- 
go, również i wicemarszałków na- 
stępuje w ten 
przedstawia po trzech kandyda- 
tów, z których po jednym sułtan 
wybiera. Nietykalność posła jest 
zapewnioną, tak jak i w innych 
konstytuceyjnach krajach. Jeżeli 
większość dwóch trzecich izby o- 
skarży posła o zdradę stann lub 
narnszenie konstytucyi, natengzas 
traci swój charakter poselski, tak 
samo, jeżeli zasądzonym zostanie 
na więzienie lub wygnanie. 

Takiemi są najważniejsze prze- 
pisy konstytncyi tureckiej, odno- 
szące się do ciał prawodawczych. 

Europa miała dotychczas do 
czynienia wyłącznie tylko z suł- 
tanem, kalifem i głową wszystkich 
wiernych. który z całym wschod- 
nim despotyzmem rządził krajem, 
albo też z jego dostojnikami, Wy- 
soką Portą. Obecnie liczyć się 
będzie musiała z ludami tureckie- 
go państwa. Sprawy wewnętrzne 
załatwiać będzie parlament, tj. 
reprezentanci tych  najróżnorod- 
niejszych plemion, które tworzą o- 
tomańskie państwo. Reform więc 
wewnętrznych nie będą mogły eu- 
ropejskie państwa narzucać Tur- 
eyi, bo uchwalenie ich i przepro- 
wadzenie zależeć będzie ol uchwał 
parlamentu. Na politykę zagrani- 
czną parłament także wpływ swój 
wywierać będzie, więc i z tem li- 
czyć się muszą państwa Eurony. 

Ciężkie w każdym razie zadanie 
czekają młody parlament. Cały 
ten kwiat inteligencyi tureckiej, 
który prądem wolnomyślnym do- 
tychezas kierował, będzie musiał 
się starać, aby zadaniom tym re- 
prezentacya narodu podołała. aby 
weszli do niej ludzie, którzy dla 
dobra krajn pracować umieją i 
dorośli wielkiemu zadaniu, które 
na barki swoje wzięli. 

Na nich ciężyć będzie odpowie- 
dzialność za eały rozwój kraju. z 
ich tylko winy reakcya mogłaby 
wziąść górę i czasy  despotyzmu 
powrócić, 

è ŮĖŮ 

Korespondencya. 


Browerville, Minn., 5-go stycznia 
1909. 
Szanowna Redakcyo! 

Raczy tę krótką koresponden- 
cyę w łamach szanownej ''Gazety 
Polskiej?” w numerze 2-gim łaska- 
wie zamieścić. 

Gdy wyjechałem z Gilman, 
Minn.. to jak pisałem. udałem się 
do Browerville, do uczciwych Ślą- 
zaków; lecz bardzo się tam zmie- 
niło i nie taki jak w poprzednich 
latach zrobiłem interes, lecz nie u- 


sposób, że izba 


ważam tego za oziębłość, tylko z 
jednego powodu t. j.: 

Przeszłego lata pobudowali pię- 
kny murowany kościół, który jesz- 
cze nie ukończony, a który, jak mi 
proboszcz Wieł. ks. Guzdek mówił, 
wziąwszy wszystko razem około 
50 tysięcy dołarów będzie koszto- 
wał i dopiero w maju ma być świę- 
cony, więc 50 tysięcy dolarów za- 
płacić to nie drobnostka. 

Prawda, parafia dość liczna a 
farmerzy dość zamożni, ale czy 
wszysey sięgną do kieszeni po do- 
lary i płacić będą na ten nowy koś- 
ciółt Pewno że nie! 

A ei którzy nie płacą na kościół, 
to i na każdy inny dobry cel żału- 
ją dać pieniądze a szczególnie na 
oświatę, chyba na cudowną go- 
rzałkę, która w zimie grzeje a w 
lecie chłodzi, tak że przez cały 
dzień się rozgrzewają i dopiero 
wieczorem ochotni do domu wra- 
cają. Nie pytałem się proboszcza 
Wiel. ks. Guzdka, ile jest takich 
co na kościół płacić nie chcą, bo 
mi nie do tego troszczyć się o cu- 
dze sprawy, lecz słyszałem Wiel. 
ks. Guzdka w kościele, że życzył 
wesołych świąt ''kozłom, baranom 
i owieczkom”, więc uważam, że 
kozłami są ci, którzy weale na koś- 
ciół nie płacą, baranami są ei, któ- 
rzy niechętnie płacą a owieczka- 
mi s} ci dobrzy parafianie, którzy 
na kościół i inny dobry cel nie ża- 
łują dolarów. 

Kościół jest piękny z polskim 
napisem: *' Kościół św. Józefa” i 
piękne Stacye za 450 dolarów ku- 
pione z dobrowolnych składek. 

Nabożeństwo odprawia się w 
szkole, bo szkoła także piękna, lecz 
wszyscy nie mogą się pomieścić. 

Na organach gra siostra nauczy- 
cielka i to dobrze, a śpiew także 
dobry bo nie wyją jak w niektó- 
rych parafiach, — jak głodni wil- 
cy w zimie w lesie, — tylko śpie- 
wają pięknym miłym głosem. 

W Boże Narodzenie  pasterka 
odprawioną była o 12-ej godzinie 
w nocy, druga msza św. o 9-ej go- 
dzinie rano a sama o 10%, godziny 
przed południem. 

Kazania bardzo budujące powie- 
dział Wiel. ks. Guzdek w myśli, 
jak się dowiedziałem, że po roz- 
maitych parafiach odprawiają się 
misye, — że Wiel. ks. Guzdek z 
Browerville i Wiel, ks. Dudek z 
Alberta, Mimn., lepiej i dobitniej 
kazania by powiedzieli, niźli ci 
misyonarze, bo nie są to misye sta- 
rokrajskic—a prawdę mówiąc— 
w naszych polskich parafiach mi- 
sye wcale nie są potrzebne, bo każ- 
da parafia ma swego misyonarza 
t. j. proboszcza. 

Kto tych nie słucha, to nie słu- 
cha i misionarzy; a choćby anioł z 
nieba przybył i kazania mówił, to 
pewnieby go także nie słuchali, Mi- 
sionarze niech idą do pogan naw- 
racać na wiarę chrześcijańską, to 
jest ich powołanie; a nie wozić tu 
turami książek, obrazów. różań- 
eów itd., bo książki tu dość i to © 
połowę tańsze niż u misionarzy. 

Na tem kończę opowiadanie z 
Browerville, Minn. 

Obecnie jestem w Warsau, N. D. 

Tu nie ma nie ciekawego, aby 
szczegółowo wypadło opisać, a co- 
by było to zamiłczę, tylka to nad- 
mienię, że Warsau jakoś się po- 
większa, bo starzy farmerzy, któ- 
rzy gospodarstwa oddali synom, 
sprowadzają się tu w pobliże koš- 
cioła; tak p. Karol Reszka pobu- 
dował sobie przeszłego lata piękny 
dom i go zamieszkuje i pan? Mer- 
chlewicz także pabudowała sobie 
domek i go zamieszkuje. Są to abo- 
nenci *' Gazety Polskiej””, spokoj- 
nie siedzą na deputacie chwaląc 
Boga, bo każdy dzień idą na mszę 
świętą. 

Ale muszę powiedzieć, że tu w 
środę 30-go grudnia i wczoraj 4-go 
stycznia taka panowała burza i za- 
wieja śnieżna, że trudno było wyj- 
rzeć na dworze, a dziś gdy to piszę, 
nie wiele lepiej, bo palce tak zzię- 
bły, że ledwo pióro trzymać mogę; 
więc tak niewyraźnie piszę i proszę 
pana Redaktora o przebaczenie. że 
będzie się tylko musiał domyślać 
co słowa mają wyrażać. 

W przyszły poniedziałek, 11-go 
t. m. odjadę stąd do Orleanu, 
Minn.. odwiedzić abonentów ‘‘Ga- 
zety Polskiej”. 

Z uszanowaniem 
W. Radomski. 


Jubileusz pisma. 


Z okazyi 50 letniego jubileuszu 
«Dziennika Poznańskiego” odby- 
ła się uczta w Bazarze, staraniem 
Towarzystwa dziennikarzy i lite- 
ratów polskich na Rzeszę niemie- 
ekg. Udział w obiedzie tym brało 
stokilkadziesiat osób z miasta i z 
prowineyi, z kół duchownej i świe- 
ckiej inteligencyi. Przybyło też 
trzech gości z Galievi, a mianowi- 
cie pp. Rawita Gawroński. poseł 
Merumowiez i redaktor Starzew- 
ski. 

Pierwszy toast w imieniu Towa- 
rzystwa dziennikarzy i literatów 
oraz komisyi przygotowawczej wy- 
głosił ks. prałat Wawrzyniak na 
eześć zarządu 9» rady nadzorczej, 
hr. Mieczysław Kwilecki — toasto- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


wał na pomyślność Towarzystwa 
dziennikarzy i literatów. Poseł i 
redaktor Napieralski w pięknym 
przemówieniu scharakteryzował 
stanowisko i obowiązki dziennika 
polskiego i złożył życzenia pomy- 
ślności w ręce naczelnego redakto- 
ra *' Dziennika”, p. Kazimierza 
Puffkego. P. Pnffke pił zdrowie 
współpracowników i koresponden- 
tów *'Dziennika*, zwracając się 
do sędziwego posła dr. Henryka 
Szumana. Zdrowie gości zakordo- 
nowych wzniósł hrabia Mycielski 
z Gałowa. Odpowiedzieli pp. Rawi- 
ta Gawroński » poseł Merunowicz 
z Galicyi. Dalej przemawiali jesz- 
cze poseł dr. Szaman ip. Józef 
Kościelski, ostatni na temat 
* kochajmy się!”” 


Cała uczta miała charakter 
szezery. 

Redakcya otrzymała mnóstwo 
depesz. 


Piękne było pod względem treś- 
ei i formy przemówienie redaktora 
‘‘Katolika” i posła p. Adama Na- 
pieralskiego; podajemy wstęp te- 
go przemówienia : 

"Wszyscy wiemy o motylach, 
które tyłko jeden dzień żyją; za- 
migocą w słońcu i zginą w cieniu. 

Na numera codziennej gazety 
patrzy wielu właśnie, jak na jed- 
nodniowe motyle. Co dzień o pew- 
nej porze się pojawiają, zadowolą 
ciekawość, podniecą, może zaba- 
wią. a może rozgniewają i — prze- 
chodzą. 

Przywykliśmy do tego i przeto 
nie zawsze uprzytomniamy sobie, 
co w formie gazety dzień po dniu 
przed oczami naszemi się przesu- 
wa. 

W istocie, czytając gazetę, pa- 
trzymy na jedyne w swoim rodza- 
ju zjawisko, Oto kawał życia naro- 
du przepływa nad nami! Oto żywa 
jego historya odbija się w gazecie, 
jak w zwierciadle! 

Więc widzimy, jak i czem naród 
żyje; widzimy błyski albo i całe 
słońce jego ideałów, widzimy jego 


stolica Włoch, ma także N. York 
ten zaszczyt, że liczy najwięcej 
Żydów i jest także ich najwięk- 
szem miastem, posiada ich bowiem 
aż 800,000; wreszcie Pittsburg 
nap. jest większem miastem, serb- 
skiem, aniżeli stolica Serbii — 
Białogród, Wiele innych jeszeze 
zajmujących szczegółów i przy- 
kładów zawiera artykuł prof. 
Ripley'a, nie przytaczamy ich tu 
i wyliczyliśmy tylko najcharakte- 
rystyczniejsze na stwierdzenie a 
raczej zillustrowanie znanego zre- 
sztą powszechnie faktu o amery- 
kańskiej naszej mieszaninie naro- 
dowościowej. 

"Dzien. Chicagoski,”” 


Rozdźwięk pomiędzy młodem po- 
koleniem, a starszymi, 


(Z kobiecej *'Zgody”'). 


Rozdźwięk ten wprost rzuca 
się w oczy każdemu, kto tylko 
chce go widzieć. Matka dzieci 
swych nie rozumi, a dzieci mat- 
kę. Jakież są tego przyczyny? O- 
tóż starsi to po większej części e- 
migracya z kraju i to najmniej o- 
świecona. Oprócz swego kawał- 
ka roli i wioski swej rodzinnej 
nie więcej nie widzieli i nie nie 
znali. Przybył do Ameryki i od 
kilku lat pracują i obracają się 
pomiędzy tutejszymi Anglikami 
więc na świeżego przybysza już z 
góry patrzą. Pokazują mu przy 
sposobności co sami umieją, co 
dzieci ich się nauczyli, jak pięk- 
nie mówią po angielsku, i że nie 
cheę mówić po polsku, bo by lu- 
dzie się z nich śmiali, Na uwagę, 
że dzieci Polaków, powinny sza- 
nować język swój ojczysty, z 
najwynioślejszem spojrzeniem od- 
powiedzą, że nie są *'grinorami"” 
i że tu wolny kraj. (Autentyczne), 
Wychwałają dzieci swe w ich o- 


| beeności, wynoszą wykształcenie 


zabiegi, bojowanie, światła i cienie | 


narodowe. 

A z tych codziennych epizodów 
życiowych 
zwolna dzieło, obejmujące 
menty życia narodu i jego wartoś- 
cl. 


Dzisiejsza nasza uroczystość 
święci właśnie także dzieło 


«Dziennika Poznańskiego”, two- 
rzone w ciągu pół wieku”. 


Immigracya. 


W miesięcziku * Atlantic Mon- 
thly”” znajdujemy artykuł nieja- 
kiego prof. W, Z. Ripley'a, skreś- 
lony na temat rozlicznych ras, na- 
rodowości ludów i plemion, za- 
mieszkujących rozległe Stanów 
Zjednoczonych ziemie. W artyku- 
le tym zestawia autor, znany po- 
ważny statystyk, że w ubiegłym 
roku 1908ym przybyło do Stanów 
Zjednoczonych prawie tyle immi- 
grantów, ile właśnie ludności po- 
siadają Stany Maine i New Hamp- 
shire razem wzięte........ Odnośnie 
do pochodzenia swej ludności są 
Stany Zjednoczone konglomera- 
tem tak różnobarwnych ludów i 
narodów że żadnego innego pań- 
stwa na świecie porównać nie mo- 
żna pod względem tym z tutej- 
szą rzecząpospolitą. 

Od przeszło 50-ciu lat więcej, 
niż siódma część całej ludności o- 
mawianego państwa, pochodzi z 
poza granie, a procent napływo- 
wych mieszkańców jest w niektó- 
rych Stanach i miastach bardzo 
wysoki. I tak np.: w Stanach 
Minnesota i New York stanowią 
przybysze czwartą część ogółu o- 
bywateli, w Massachussetta trze- 
cią część, a w Notrh Dakota nawet 
połowę całej ludności. Dalej np. 
ludność Bostonu jest aż w 70 pro- 
centach złożona z  immigrantów, 
wliczając już w tę liczbę i dzie- 
ci przybyszów, w New Yorku jest 
obcokrajowców aż 80, a w Mil- 
waukee nawet 86 procent. 

Miasto Chicago nie ustępuje też 
wspomnianym wyżej na punkcie 
wielkiej różnorodności plemien- 
nej swoich mieszkańców ; dowodzi 
tego szczegół choćby ten tylko, że 
wychodzą tu gazety w dziesięciu 
rozmaitych językach, a słowo Bo- 
że głosi się i nabożeństwa wyznań 
i religii rozmaitych odprawia się 
w 20 językach. Chicago jest dalej 
drugiem największem po Pradze 
czeskiem miastem na świecie, trze- 
ciem największem szwedzkiem po 
Stockholmie i Goteborgu, trze- 
ciem największem polskiem po 
Warszawie i Łodzi, piątem naj-- 
większem niemieckiem po Berli- 
nie, Monachium i Hamburgu, o- 
raz pa New Yorku, który jest.... 
czwartem największem miastem 
niemieckiem na świecie... itp 

I jeszcze parę zajmujących 
szczegółów z omawianego artyku- 
łu: w Bostonie więc mieszka rodo- 
witych [Irlandczyków przeszło 
dwie trzecie całej ludności Dubli- 
na, stolicy Irlandyi, a gdy się do 
ich liczby doliczy i dzieci i wo- 


góle małoletnich bo w rezultacie 


otrzymamy New York. jako naj- 
większe na świecie miasto irlandz- 
kie. Dalej: New York liczy więcej 
mieszkańców. włoskich niż Rzym, 


w gazecie powstaje | 
doku- | 


| skarcić, 
„że córka jej ma tylu wielbicieli. 


ich dwuklasowe pod niebiosy i z 
prawdziwą dumą opowiadają „że 
starsze dzieci uchodzą już za A- 
merykanów. Ze wszystkiem mat- 
ka odwołuje się do swej eórki, sa- 
ma stawia się na drugie miejsce, 
a dziewczyna czując przewagę 
nad swą matką, błyszczy nauką 
publicznej szkółki, ukazując ja- 
wnie jak nisko stoi matka wobec 


| niej. Czyż może dziewczę to mieć 


szacunek dla takiej matki? Z pe- 
wnością nie, bo przechwałkom i 
różnym czynom przysłuchuje się 
matka z pewnem zadowoleniem, 
pozwala córce przebywać w to- 
warzystwie nieodpyąwiedniem po 
różnych salach i teatrzykach do 
późnej nocy i ani pomyśli, że jest 
to niewłaściwem, że trzeba to 
przeciwnie, dumną jest 


Gdy nareszcie przejrzy, wtenczas 
zazwyczaj za późno i przy najlep- 
szych chęciach zło nie da się na- 
prawić. A wszakże, czyż to dzie- 
wczę winne, czyż nie cięży naj- 
większa wina na rodzicach? Lek- 
ceważą sobie wychowanie swych 
dzieci, zdając się na publiczną 
szkółkę i ulicę, Matka nie umie u- 
trzymać swej powagi, ojciec do- 


| mowemi sprawami się nie zajmu- 


je, wystarcza mu całodzienna pra- 
ca i wieczorem towarzystwo przy 
szklance piwa. 


Tu więc okazuje się pole do 
pracy. /aczynajmy oświatę od 


starszych,  zakładajmy szkółki 
wieczorne dla dorosłych analfabe. 


| tów, urządzajmy wieczorki z wy- 


kładani historyi polskiej i litera- 
tury, nauczmy ich kochać co swo- 
je, co polskie, a gdy rodzice bę- 
dą Polakami nie tylko z nazwy, 
lecz z serca, wtenczas i dzieci 
swoje wychowywać będą po pol- 
sku, Wtenczas dzieci będą mat- 
kę swą szanować, będą się jej 
zwierzać z wszystkich swoich 
trosk, a wtenczas matka będzie 
je rozumieć, pozna ich charak- 
tery i upodobania i może niemi 
odpowiednio pokierować. 

Ale na to potrzeba wiele wysił- 
ku i wytrwałości. 

W ilu to osadach miasteczkach 
nie ma szkółki polskiej, posyła 
się dzieci do publicznej szkółki, 
gdzie o Bogn i Ojczyźnie ani sło- 
wa nie usłyszą, więc jeśli w domu 
nie nauczą się szanować polskiej 
mowy i polskich obyczajów, to 
gdzież się nauczą? 

Więc nie kładźmy winy na dzie. 
ci nasze. lecz na samych siebie i 
starajmy się nsunąć to złe, które 
w nas samych się gnieździ, a z 


czasem i rozdźwięk między nami 


i naszemi dziećmi zginie. 
Stefania Malinowska. 
C 
Z DZIEDZINY HYGIENY. 
Niektóre przepisy na zimę. 


W cezario zimowym najwięcej popeł- 
niamy błędów przeciw hygienie. Do 
najpospolitszych należą następujące: 

1. Urikanie świeżego powietrza 

z obawy zazięhienia. Powietrze zimo- 
we jest o wiele zdrowszem niż w let- 
niej porze, gdyż mróz niszczy znaczną 
ezęńć hbakteryi czyli drobnoustrojów; 
maleńkich żyjątek, będących zarodkn- 
mi różnych chorób. Weiągając w płn- 
ca mróźne zimowe powietrze — nie u- 
stami, lecz nosem! — czujemy wyraź- 
nie orzeźwiającą jego świeżość i jako- 
by zapach czystości, Nie jest to bynaj- 
mniej złudzeniem. 

Używajmy więc zimowego powietrza 
codziennie, nawet wśród silnych mro- 


zów, przyzwyczajmy dzieci nasze, aby 
nie obawiały się zimna, lecz po obie- 
dzie pobawiły się choćby krótki czas 
na dworze — a przekonamy się, jak bę- 
dą rumianę, wesołe, zahartowane i nie- 
wrażliwe na zaziębienie. Najlepszym 
bowiem sposobem rozgrzania jest ruch 
na świeżem powietrzu. K 

Nie zimne powietrze jest szkodliwe, 
jak mylnie sądzi wiplka część ludzi, 
lecz brak odporności naszego organiz- 
mu. 

2. Siadanie bezpośrednio przy piecu 
jest zwyczajem bardzo nagannym. Piee 
ogrzany wydziela w pobliżu większą 
daleko iłość ciepła niż w dalszej czę- 
ści pokoju, a zatem osoby siedzące lub 
stojące przy piecu, zostają nadmiernie 
rozgrzane i wychodząc w tym stanie 
do sieni lub na dwór, napewno się za- 
ziębią, gdyż wydelikacony ciepłem or- 
ganizm nie może się oprzeć wpływowi 
zimna. Następstwem takiego rozgrze- 
wania bywają katary, kaszle, bóle gar- 
dła. 

I dzieciom nawet młodszym niech 
rodzice nie pozwalają siedzieć przy 
piceu, lecz na środku pokoju przy sto- 
le, gdzie mogą się zająć czemś poży- 
tecznem. 

3. Sypialnie w ciepłych pokojach 
nie jest bynajmniej potrzebnem do 
zdrowia. Przeciwnie, lekarze usilnie po- 
lecają sypialnie w”żimnych hib mało o- 
grzanych pokojach, a to dlatego, że jak 
już wyżej zaznacźyliśmy, zimne po- 
wiotrze czystszem jóst niż ogrzane. 
Nawet przy otwartem oknie możnaby 
spać w zimie, będąc dobrze okrytym. 

W Zakopanem i innych lecznicach 
zimowych pacyenci leżą na otwartej 
werandzie okryci grubymi kocami i 
wciągają świeże, ożywiające i absolut- 
nie czyste powietrze. 

Ogrzewanie pokojów pochłania cał- 
kowicie wilgoć powietrza, tę właściwość 
cenną dla naszego zdrowia. Stąd też 


polecenia godnem jest stawianie w po- | 


koju misek z wodą. która ulatniając 
się, wytwarza wilgoć w powietrzu. 


Sprytna. 

— (o dałaś mężowi na imie- 
niny? 

— Sto cygar. 

— A gdzie je kupiłaś? 

— Nigdzie. Od trzech miesięcy 
przeszło zaczęłam wyciągać mężo- 
wi z kieszeni po cygarze i uciu- 
łało się. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Podły policynt. 


PETERSBURG, 7go sty- 
cznia. — Pułkownik Zawar- 
nickij, naczelnik tajnej po- 
licyi we Władywostoku zo- 
stał skazany na cztery lata 
ciężkich robót, i utratę ran- 
gi wojskowej, za fabryko- 
wanie dowodów w proce- 
sach politycznych, które słu- 
żyły następnie do potępienia 
oskarżonych. 

Wydało się, że kilkakrot- 
nie podkładał bomby i zaka- 
zane książki w mieszkaniach 
poddawanych rewizyi. 

Dwóch oficerów podwład- 
nych sobie wtrącił w ten spo- 
sób do więzienia.  Sfałszo- 
wał również szereg doku- 
mentów, w celu skompromi- 
towania Barona K'ersena, 
który kiedyś był w Wash- 
ingtonie, attachee marynar- 
ki rosyjskiej a następnie 
głównym komendantem por- 
tu we Władywostoku. Przy- 
czynił się również do usu- 
nięcia Jen. Pfluga, komen- 
danta wojennego we Wła- 
dywostoku, w roku 1907, ja- 
ko sympatyzującego z ru- 
chem rewolucyjnym. 

Mnóstwo więźniów spo- 
dziewa się uwolnienia z po- 
wodu tych rewelacyi. 


Wrzenie w Indyach. 


KALKUTA, 7go stycznia. 
— Donoszą z Londynu, że 
3000 wojska wraz z artyle- 
ryą i pułkiem irlandzkim u- 
dało się z Aldershot do In- 
dyi, by nie dopuścić rozsze- 
rzenią ruchu rewolucyjnego 
między Hindusami. 

Mimo, że trzy wielkie or- 
ganizacye hinduskie zostały 
rozwiązane, w Indyach wrze 
i utrzymuje się przekonanie 
że popłynie krew. 

Siła wojskowa 


angielska 


stacyonowana w Fitabar, 
jest stanowczo niewystar- 
czająca. 


Obawiają się również bun- 
tu w Bengalu gdzie 50.000.- 
000 ludności może chwycić 
za broń. 

W Tatabar Mahometanie 
strasznie są oburzeni na 
Hindusów, za sprofanową- 
nie meczetu przez rzucenie 
do środka zabitego wieprza, 
którego Mahometanie uwa- 
żają za nieczyste zwierzę. 


Projekt wielkiej manifesta- 
cyi w Czechach. 


PRAGA, T-go stycznia. — 
Studenci czescy planują u- 


rządzenie olbrzymiej mani- 
festacyi antiniemieckiej z o- 
kazyi przypadającej w lecie 


500 letniej rocznicy  wypę- 


dzenia z Pragi 2,000 studen- 
tów niemieckich, którzy 
przenieśli się do Lipska, 
gdzie musiano założyć dla 
nich uniwersytet. 


Nowe sprzysiężenie w Por- 
tugalii. 

LIZBONA. — Na bankie- 

cie urządzonym przez tutej- 


sze grono oficerskie, na któ- 


rym obecny był także król 
portugalski Manuel, oświad- 
czył publicznie jeden z ofi- 
cerów, że w stolicy istnieje 
sprzysiężenie mające na eelu 
zdetronizowanie k r óla. 
Oficer zawiadomił 
również króla, że pałac je- 
go otoczony jest szpiegami i 
zdrajcami. Wobec tego 
zdwojono w pałacu warty. 


Opłakany los Ofiar Castra. 


NEW YORK, 7 stycznia. 
Bliższe szczegóły wypuszcze- 
nia na wolność 27 więźniów 
Castra, ich godny pożało- 
wania stan į opowiadania 
jak ich traktowano w barba- 
rzyński sposób w lochach 
fortu San Carlos, na wyspie 
niedaleko Macaraibo, zosta- 
ły przyniesione przez pasa- 
żerów, którzy przybyli bu na 
parowcu Zuajia, który ich 
przywiózł z Fortu do La Gu- 
aria. 

Więźniowie pochodzili z 

najlepszych rodzin venezuel- 
skich. Oni tylko pozostali 
przy życiu z całej masy wię- 
źniów, których Castro wy- 
słał do lochów Fortu San 
Carlos, podczas swego urzę- 
dowania. 
" Więźniowie gdy przybyli 
na parowcu Zulia do Maca- 
raibo, przedstawiali ciekawe 
widowisko. Byli oni dobrze 
ubrani i czysto wygoleni na 
twarzach, lecz wyglądali jak 
trupy i byli bardzo słabi. 
Wielu z nich nie mogło iść 
bez pomocy. Powiadali, że 
systematycznie ich utrzyma. 
nie zapewne poszły do kie- 
szani dozoreów. Żyli takiemi 
rybami jakie sami mogli 
złowić z brzegu i sobie ugo- 
tować, jak mogli. Komuni- 
kacya z krewnymi i przyja- 
ciółmi, lub z kimkolwiek w 
świecie była im zakazana i 
nie wiedzieli o swych ro- 
dzinach dopóki nie zostali 
wypuszczeni na wolność. 

Dwaj, którzy byli niero- 
zerwalnymi towarzyszami 
na okręcie, powiadali, że 
przez kilka miesięcy byli ra- 
zem przywiązani do jednego 
słupa i byli tak blisko sie- 
bie, że gdy jeden chciał się 
iqoruszyć, musjał dać dru- 
giemu znać. Inaczej łańcuch 
byłby ich kaleczył jeszcze: 
gdzie. Były smutne pełne 
łez sceny w La Guayra, gdy 
więźniowie, wyglądający 
jak pozagrobowe istoty, zo- 
stali spotkani przez swe ro- 
dziny i przyjaciół. 

Gen. Bello, który zarzą- 
dzał Fortem San Carlos i 
więźniami był także pasaże- 
rem na parowcu Zulia z 
Macaraibo do La Guayra. 
Powiadają pasażerowie, że 
liczy on około 50 lat i wy- 
gląda jak  krwiożercza be- 
stya. Musiał przybyć do La 
Guayra ze swymi więźniami. 

CARACAS, 7-go stycznia. 
Wyszło na jaw, że spisek na 
życie Gomeza i jego głów- 
nych doradców był by się u- 
dał, gdyby jeden z telegra- 
fistów nie był przybiegł do 
prezydenta z kopią fatalnej 
depeszy z Berlina, która po- 
dobno spiskowcom dawała 
moe do użycia ostatecznych 
sposobów. W tym wypad- 
ku tryumf partyi Castra był- 


by zapewne wypadł na bun- 


ty w Caracas i rabunek szcze. 
gólnie obcokrajowców, niena 
widzonych przez Castra i je- 
go zwolenników. Nie ma te- 
raz żadnego okrętu wojenne- 
go w La Guayra. 
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z powodu, że cesarz nie do- | nego, ani przedsięwzięte ba- 


Hojna Japonia. 
TOKIO, T-go stycznia. — 
W mieszkaniu ministra ze- 
wnętrznych spraw hr. Ko- 
mura na zgromadzeniu wy- 
bitnych mężów stanu, u- 
chwalono przesłać Włochom 
dotkniętym trzęsieniem zie- 
mi 81,000 yen, $40,500. 
Spodziewają się, że w cią- 
gu dni 14 sumę tę podnieść 
będzie można do 100.000 ven. 
Oprócz tego japoński Czer- 
wony Krzyż zbiera osobny 
fundusz dla ofiar trzęsienia 
ziemi. 
__ Vanderbilt zasądzony. 
PARYŻ, 8-go stycznia. — 
Sąd cywilny departamentu 
Saine zawyrokował, że Ha- 
rold S$. Vanderbilt, za prze- 
jechanie somochodem włoś- 
cianina w pobliżu Niey, za- 
płacić ma $100 odszkodowa- 
nia. Vanderbilt ofiarował po- 
szkodowanemu z własnej 
inicyatywy kwotę $300. 
Niepokojące pogłoski. 
WIEDEŃ, 8-go stycznia. 
Z prywatnych stron dono- 
szą, że ponowne nawiązanie 
rokowań pomiędzy Austryą 
a Turcvą, to rozmyślne zwle- 
kania ze strony Turcyi, któ- 
ra nie myśli pogodzić się z 
Austryą ale kwestyę posta- 
wić na ostrzu miecza. Dla- 
tego Turcya paktować bę- 
dzie do wiosny, w której w 
zupełnie innem świetle kwe- 
stvę postawi. Pogłoski te 
wywołały zaniepokojenie, a- 
le nikt im wiary nie daje. 
Z Tajemnic dworskich w 
Chinach. 


PANANG, Straits Settle- 
ment, 8-go stycznia. — Kang 
Yu Wei, wybitny chiński re- 
formator, który po zamachu 
stanu w roku 1898 został 
wydalony z Pekinu, oświad- 
czył, że znanego dygnitarza 
i reformatora Yuan Szi Kai 
dlatego usunięto « z grona 
członków Wielkiej Rady ce- 
sarstwa chińskiego ponie- 
waż zaplątany on jest w a- 
ferę śmierci cesarza i dlate- 
go, miano go stawić przed 
sąd. Rezultat procesu byłby 
ten, że obwiniono Yuan Szi 
Kai'a o morderstwo cesarza 
— dokończył Kang Yu Wei. 


Odnalezienie zwłok. 


HAMBURG, 8go stycz- 
nia. — Parowiec rybacki O- 
rion, odnalazł zwłoki oficera 
Foertsch, który brał udział 
w międzynarodowych wyści- 
gach balonowych w Berli- 
nie i wzbił się w powietrze 
balonem niemieckim *Her- 
gesell’ w dniu 12 październi- 
ka. W pięć dni znaleziono 
balon na morzu o 140 mil na 
północny zachód od wyspy 
Helgoland, ale z załogi nie 
było ani śladu. Dopiero w d. 
6 stycznia br. rybacy wyło- 
wili z morza zwłoki, a z pa- 
pierów znalezionych w kie- 
szeni przekonali się, że jest 
to lejtnant Foertsch. Zwłok 
jego towarzysza nie odnale- 
ziono. . 


Niepokojące wieści z Ma- 
rokko. 
TEHERAN, 9-go stycznia. 
— Rozchodzi się tu uparcie 
wieść, że 6 tysięcy Afganów 
z sześciu działami przekro- 
czyło granicę Seistanu i 
wtargnęło do Persyi. Grani- 
ce  Seistanu znajdują się 
tam, gdzie wschodnia Per- 
sya i południowo-wschodni 
Afganistan ze sobą się sty- 
kają. 
śmiała kradzież. 
PARYŻ, 9-go stycznia. — 
W biały dzień dokonano tu 
śmiałej kradzieży worka pie- 
niężnego z wozu pocztowe- 
go. Worek zawierał papie- 
rów wartościowych na sumę 
200,000. Nie natrafiono na 
lajmniejszy ślad złodziei. 


Gadatliwy Wiluś. 


BERLIN, 9go stycznia. — 


Straszną wrzawę podniosła 
_ Postępowa prasa niemiecka 


trzymał przyrzeczenia dane- 
mu narodowi i znowu na Zc- 
braniu sztabu jeneralnego d. 
2 stycznia omawiał sprawy 
polityczne. 

Mianowicie odczytał ar-, 
tykuł *Deutsche Revue” i 
oświadczył, że się zupełnie 
zgadza z autorem. 

Artykuł ten, oprócz miejsc 
dotyczących taktyki wojen- 
nej zawierał pogląd na poli- 
tyczne położenie Europy i 
podkreślał odosobnienie Au- 
stryi i Niemiec, przez poli- 
tykę króla Edwarda. 

Oczywiście prasa angiel- 
ska nie omieszkała zauwa- 
żyć, że Wilhelm zaczyna się 
napowrót 'zwierzać,” ale 
właściwie uderzyły na alarm 
dzienniki nłemieckie, co do- 
wodzi jak bardzo w Niem- 
czech nie dowierzają słowu 
cesarskiemu i jak pilnie za- 
mierzają przestrzegać wyma- 
ganej dyskrecyi Wilhelma. 

Organ urzędowy  zaprze- 
cza stanowczo, że cesarz po- 
ruszał w ogóle polityczną 
część artykułu, dowodząc, że 
mówił jedynie o wyjątkach 
odnoszących się do ulepszeń 
techniki wojennej, do czego 
miał zupełne prawo; jako 
najwyższy dowódca wojsko- 
wy. 

Dzienniki niemieckie po- 
dzieliły się na dwa obozy i 
drukują całe szpalty napa- 
dając lub broniąc cesarza. 

Wątpliwe jest, czy oświad- 
czenie urzędowego organu u- 
spokoi prasę postępową któ- 
ra żąda, aby kanclerz Bue- 
low wytłómaczył postępowa- 
nie cesarza przed parlamen- 
tem. 


Rząd serbski robi zwroty. 


WIEDEŃ, 11 stycznia. — 
Rząd serbski uczynił zupeł- 
ny zwrot w zatargu, jaki 
sprowadziły obrażające dla 
Austro-Węgier enuncyacye 
ministra spraw zagranicz- 
nych Milowanowicza. Mini- 
ster oświadczył austro-wę- 
gierskiemu posłowi w Bel- 
gradzie, hr. Forgach, że nie 
żywi wcale wrogich dla po- 
dwójnej monarchii zamia- 
rów. Żałuje, iż jego słowa 
znalazły niepożądany od- 
dźwięk i gani krytykę bał- 
kańskiej polityki Austro - 
Węgier, jaka się ujawniła w 
mowach w serbskiej skup- 
czynie. Na tem oświadcze- 
niu cała kontrowersya po- 
winna być ostatecznie zała- 
godzona. 

Mimo wszystkiego zbroje- 
nia nie ustają. W anektowa- 
nych krajach Bośni i Hereo- 
gowiny wystawiono nowe 
oddziały wojskowe, tak, że 
na tym terenie, któryby na 
wypadek wojny przypusz- 
czalnie stał się placem boju, 
jest nagromadzona obecnie 
olbrzymia potęga wojenna. 

— Postępowi kryzysu bał- 
ikańskiego należy zawdzię- 
czyć, że austro - węgierski 
ambasador w Petersburgu, 
hr. Berchold, nie powróci 
więcej na swe stanowisko. 
Kwestyi następstwa po nim 
także jeszcze nie rozstrzyg- 
nięto. Hr. Berchold jako am. 
basador przy dworze car- 
skim pozostawał od końca 
1906 roku. 


Siczyński zdrowy na umy- 
śle. 

LWÓW, 11 stycznia. 
Po dokładnem zbadaniu sta- 
nu umysłowego Mieczysława 
Siczyńskiego, mordercy hr. 
Andrzeja Potockiego, na- 
miestnika  Galicyi, uznano 
go najzupełniej normalnym 
i zdrowym na umyśle. 

W lutym rozpoczną się po- 
wtórne rozprawy sądowe. 

Sjezyński został skazany 


na śmierć trzydziestego 
czerwca roku przyszłego. 


We wrześniu wyrok ten zo- 
stał skasowany przez sąd a- 
pelacyjny na zasadzie, że nie 
były brane w rachubę obcią- 
żenia dziedziczne oskarżą- 


dania lekarskie nad jego 
stanem umysłowym, 


Zbrojenia Austryi. 


WIEDEŃ, 11 stycznia. — 
Mimo, że rząd serbski dał 
Austryi zupełną satysfakcyę 
w sprawie zajścia w skup- 
czynie i obraźliwych wyra- 
żeń Milanowicza, serbskie 
go ministra spraw zewnętrz- 
nych, zbrojenia w monarchii 
austro - węgierskiej prowa- 
dzą się dalej z wielką żarli- 
wością. 

W Bośni i Hercogowinie 
gromadzą się nowe oddzia- 
ły wojskowe, tak, że w razie 
wybuchu wojny, w pasie 
granicznym skupiona będzie 
znaczna siła wojska. 


Kat we Francyi. 


PARYŻ, 11 stycznia. 
Donoszą tu z Bethune, że 
tłumy radośnie witały przy- 
bycie kata, Deiblera, który 
ma zgilotynować  iezterech 
przestępców. 

Miasto jest pełne wojska i 
policyi. 

Podniecenie tłumu doszło 
bowiem do tego stopnia, że 
obawiano się, iż zlynczują 
bandytów. 

Deibler utrzymuje, że eg- 
zekucya czterech zbrodnia- 
rzy zajmie mu trzy i pół mi- 
nuty. 

Kara śmierci od kilku lat 
nie była stosowana we Fran- 
cyi i dopiero niedawno po 
gwałtownych rozprawach, i- 
zba deputowanych orzekł 
się za utrzymaniem kary 
śmierci. 

Austrya chce zapłacić 

$10,800,000 Turcyi. 

WIEDEŃ, 11 stycznia. — 
Depeszują z Konstantyno- 
pola, że markiz Pallavicini 
austryacko - węgierski po- 
seł w Turcyi, stosownie do 
otrzymanych poleceń, uwia- 
domił wielkiego wezyra o 
tem, że Austro - Węgry go- 
towe są wypłacić Turcyi 
$10,800,000, jako odszkodo- 
wanie za aneksyę Bośni i 
Hercogowiny. Zdaniem pra- 
sy propozycya ta jest dla 
Tureyi bardzo korzystna. 


Trzęsienie ziemi w Meksyku. 


MEKSYK, 11 stycznia. — 
Całe wybrzeże zachodnie 
Meksyku nawiedziły oneg- 


daj wstrząśnienia ziemi. 
Najgwałtowniejsze odczuto 


w Acapuleb, w Stanie Guer- 
rero i w Oanaca w tym sa- 
mym Stanie. Zrządzone szko- 
dy są nieznaczne i nikt nie 
zginął. 

Żywcem pogrzebani. 

BERN, Szwajcarya, 11-go 
stycznia. — Starożytny ko- 
ściół w Uaix w pobliżu Syo- 
nu, zawalił się podczas na- 
bożeństwa, grzebiąc „przes 
szło stu ludzi. 

Czterdziestu zginęło na 
miejscu, szęśódziesięciu wy- 
dobyto z ruin jeszcze żyją- 
cych, lecz ciężko pokaleczo- 
nych. 

Przyczyną klęski było za- 
walenie się filarów podziem. 
nej krypty, które podtrzy- 
mywały kościół górny, od 
wieków. 

Lud zebrał się właśnie na 
nabożeństwo niedzielne, gdy 
się katastrofa zdarzyła. 

Najpierw zachwiała się 
podłoga, następnie  runęły 
mury. 

Panika ogarnęła ludno- 
ścią. Przekonani, że trzęsie- 
nie ziemi nawiedziło ` miej- 
scowości, uciekli wszyscy w 
pole, a tylko milicya wiej- 
ska i straż ogniowa pośpie- 
szyła na ratunek żywcem po- 
grzebanych. 

Ratujący byli w wielkim 
niebezpieczeństwie, bo gro- 
ziło im zawalenie pozosta- 
łych murów. 

Rannych w liczbie sześć- 
dziesięciu poumieszczano w 
oberżach, które zamieniono 
na tymczasowe szpitale. 


Z AMERYKI. 


Przeciw suchotom. 


PHILADEPHIA, Pa. — 
Stosownie do urzędowego 
komunikatu wynaleziono ra- 
dykalny środek do zwalcza- 
nia strasznej plagi ludzkości 
suchot. 

Metodę tę leczniczą od- 
krył Dr. Rosenberg, znany 
biologista i profesor bakte- 
reologii w szkole medycznej 
Jeffersona. Podobno zara- 
zek  suchotniczy może być 
zabity we krwi, przedtem 
nim dojdzie do płuc. Dr. Ro- 
senberg ma nadzieję, że sto- 
sując jegą metodę z łatwo- 
ścią straszna plaga ludzkości 
może być w niedługim czasie 
zupełnie wyplenioną. 

Przedtem nim ogłosił tak 
doniosły wynalazek Dr. Ro- 
senberg stosował swój ey- 
stem leczenia w stu pięćdzie- 
sięciu wypadkach, które zo- 
stały uwieńczone najzupeł- 
niejszym sukcesem. 


Kleciał aresztowany. 


Oto najświeższa wiadomość 
która zainteresowała na- 
szych sportowców. Pięścia- 
rza kazała aresztować w 
Grand Rapids panna Elżbie- 
ta Houman pod zarzutem 
niedotrzymania obietnicy 
małżeństwa i żąda za to na- 
grody w postaci $10,000. Kie- 
ciał się tłómaczy, że dziew- 
czyna nie ma raeyi i upra- 
wia zwykły szantaż, by gą 
naciągnąć na pieniądze. Wy- 
puszczono go na wolność po 
złożeniu $10,000 kaucyi. Cie- 
kawość czy pięściarz nie- 
zwyciężony potrafi zwycię- 
żyć... kobietę. Z niemi bo- 
wiem trudniejsza walka... 

Nowa fabryka w Gary. 

Pocieszającą będzie wia- 
domością dla mieszkańców 
w Gary, Ind., tuż koło Chi- 
cago, że * American Loco- 
motive Co.” przystąpi nie- 
bawem do konstrukcyi no- 
wych warsztatów w Gary, 
które staną kosztem 10 mi- 
lionów dol. Nowe zakłady li- 
czyć się będą dą najwięk- 
szych w St. Zjedn. Wykoń- 
czać się tam będzie do 100 
lokomotyw 1ocznie, przy za- 
trudnieniu 12, do 15 tysięcy 
robotników. 

Świat sportowy. 

Słynny nasz pięściarz Śre- 
dniej wagi Polak, Stanisław 
Kieciał — *'Ketchell”” — z 
Grand Rapids, Mich, zmie- 
rzy się o mistrzostwo świa- 
towe z niezrównanym — pię- 


z 


ściarzem Sam Langfordem z 


Kalifornii. Spotkanie ma 
nastąpić w Philadelphii w 


przyszłym miesiącu. Gdy się 
naszemu szampionowi uda, 
wygrzinocić Longforda, 
zmierzy się następnie z mu- 
rzynem Gans, który dotąd 
uchodził za jednego z najlep- 
szych pięściarzy. W jeiągu 
swej pięcioletniej  karyery 
pięściarskiej Kieciał powalił 
i porozbijał nosy 42 przeci- 
wnikom. 

— W sobotę 16-go bm. bẹ- 
dzie się bić na pięści w klu- 
bie National w Philadelphii 
Polak Maks Kubiak z Ed- 
wardem Casey słynnym gra- 
czem w piłkę. Kontrakt już 
podpisano i zwycięzcę czeka 
$10,000 nagrody oprócz sła- 
wy w świecie sportowym. 


Biskup Rhode w Buffalo. 


BUFFALO, N. Y. Bawił 
tu biskup Rhode w celu zała- 
twienia nieporozumień i za- 
targów istniejących w łonie 
Unii Polskiej. Odbyło się też 
posiedzenie zarządu i przed- 
stawicieli tej organizacyi z 
drem Fronczakiem na czele, 
w którem brał udział i b. 
Rhode. 


Zażarty przez psy. 
JOHNSTOWN,N.Y. O 
strasznej śmierci 4-letniego 
słowiańskiego chłopca Wicu- 
sia Ricky, donoszą z Hilside 
Parku, też koło Johnstown. 


Chłopczyna posłany po spra- 
wuki, napadnięty został 
przez gromadę psów, które 
go pożarły. Gdy spostrzeżo- 
no wypadek z chłopca pozo- 


stały tylko niedogryzione 
kości. z 


Wierny pies, 

CHESTER, Pa. Piękny 
czarny pies Roberta Boyle 
zagłodził się na śmierć z po- 
wodu, że 14-letni jego wła- 
ściciel Robert Boyle zacho- 
rował ciężko. Pies od poczat- 
ku choroby swojego pana nie 
chciał przyjmować pokarmu 
ani napoju, tylko leżał smu- 
tny przy łóżku chorego; a 
gdy go wypędzono na dwór 
wył żałośnie. Chłopiec żyć 
będzie, Psy więc są wierniej- 
szymi przyjaciółmi, niż nie-- 
jeden fałszywy człowiek. 


Smierć starców. 


READING, Pa. — Zmarł 


tu Daniel Miller, liczący 


pizeszło sto lat życia. Był. 


on kawalerem, najstarszym 
chyba w Ameryce. Pił przy- 
tem gorzałkę, Palił fajkę i do 
końca życia pracował w 
swoim tartaku zbudowanym 
przez jego ojca przed stu la- 
ty. Pokarmy jadał proste 
lecz ezyste i zdrowe oraz re- 
gularnie szedł na spoczynek. 

JACKSON, Mich., Zmarł 
tu niejaki Filip Brushart w 
wieku 104 lat. Był on uważa- 
ny za najstarszego człowie- 
ka stanu Miehigan. 


Poszukują pryczera. 


PORT HURON, Mich. — 
Powiat Clair ofiarował $500 
nagrody, temu kto wskaże 
miejsce pobytu lub pochwy- 
ci pastora J. H. Carnichaela, 
który jest posądzony o za- 
mordowanie w kościele Me- 
todystów niejakiego G. 
Browninga i nareszcie spale- 
nie jego zwłok w piecu. Po- 
czątkową sądzono, że to pa- 
stor był zamordowany i spa- 
lony, lecz są silne poszlaki, 
że to właśnie on jest morder- 
cą. Pochwycić go będzie ła- 
two, gdyż ma znaki szczegól- 
ne, a mianowicie: wysoki 
jest sześć stóp; waży około 
200 funtów, utyka nieco na 
obie nogi, gdyż je miał poła- 
mane, oraz ma blizny na gór- 
nej wardze i nosie, 


Fanatyzm Chińczyków. 

NEWARK, N. J. — Wy- 
dobyto tu z grobu zwłoki 
Chiúczyka Le Hia Yet, któ- 
ry zmarł przed lótu laty i o- 
desłano je do Chin, **by u- 
spokojć jego ducha.” Rodzi- 
na bowiem zmarłego donosi- 
ła często Chińczykom tu za- 
mieszkałym, że dnch zmarłe- 
go błąka się w okolicy i nie 
może znaleźć spoczynku do- 
póki ciało jego nie będzie po- 
grzebane w ziemi ojczystej. 
Transport zwłok kosztował 
kilkaset dolarów, które zło- 
żyli krewni zmarłego. 

Pożar teatru. 

SPRINGFIELD, Mo., Tgo 
stycznia. — Wczoraj rano, 
wkrótce po północy, wy- 
buchł pożar w teatrze Bal- 
dwina i wkrótce obrócił w 
perzynę cały budynek zwa- 
ny Office Bulding, w któ- 
rym ten teatr się znajdo- 
wał. Pożar przeszedł na są- 
siednie gmachy w śród- 
mieścinu, uszkodził hotel Co- 
lonial wybudowany kosztem 
*400,000, i nim go ugaszono 
zrządził szkodę na 250 tysię- 
cy dolarów. Wsamym hote- 
lu, zbudowanym ze stali, po- 
żar zrządził szkodę w urzą- 
dzeniach pokojów na $10 
000. Goście, których było o- 
koło 200, wybiegli na ulicę. 
Przy gaszeniu pożaru lekko 
skaleczył się szef straży o- 
gniowej Kanada. Pożar po- 
wstał wskutek jakiejś eks- 
plozyi w piwnicy teatru. 


Proces ‘‘nocnych jeźdźców.” 


UNION. Tenn., 8-go sty- 
cznia. — Po siedmiogodzin- 
nych naradach sędziowie 


przysięgli w procesie *'noc- 
nych jeźdźców” uznali oś- 
miu oskarżonych winnymi, 
a mianowicie Garretta John- 
sona, Tida Burtona, Boya 
Ransona, Freda Piniona, 
Arthura Cloara i Sama Ap- 
plewhite'a winnymi morder- 
stwa w pierwszym stopniu 
pośród łagodzących okolicz- 
ności, a Buda Morrisai, Bo- 
ba Huffman winnymi: mor- 
derstwa w drugim stopniu. 
Wyznaczenie kary pozosta- 
wiono sędziemu, który musi 
skazać winnych albo na karę 
śmierci albo na więzienie. 
Obrońcy natychmiast wnie- 
śli wznowienie procesu, - ale 
zdaje się, że sędzia wniosek 
odrzuci i w sobotę wyrok o- 
głosi. Uważają to za rzecz 
pewną, że pierwszych sze- 
ściu zostanie skazanych na 
śmierć. 

Chociaż sędziowie przysię- 
gli już o godzinie 2 cofnęli 
się da narad, mogli je rozpo- 
cząć dopiero o godz. 6, gdyż 
sędzia przysięgły Rosson, od 
kilku dni chory, tak był o- 
słabiony, że nie mógł brać 
udziału w dyskusyi. Kiedy 
wreszcie zgodzono się na 
werdykt, trzeba było zawe- 
zwać lekarza do Rossona i 
dopiero pół godziny później 
można było Rossona w 
łóżku przenieść do sali sądo- 
wej. 

Werdykt wywołał o tyle 
zdziwienie że Huffman, u. 
znany winnym morderstwa 
tylko w drugim stopniu, wła- 
śnie był tym, który zabił ka- 
pitana Rankina, kiedy ten 
zawisł na stryezku. 


Troje ludzi ginie w płomie- 
niach. 

NEW YORK,  9-go'sty- 
cznia. — W czasie pożar l 
wielkiego domu mieszkalte- 
go pn. 666 Ninth ave., troje 
ludzi zginęło w płomieniach 
a jedma niebezpiecznie się 
poparzyła. Pożar wybuchł w 
nocy w suterenach drukarni 
tam się znajdującej; so- 
strzegł go pierwszy niejaki 
Nicholas Genter, młody czt- 
wiek, który z narażeniem zy- 
cia wbiegł do domu, pobudzał 
około 100 mieszkańców i z 4 
piętra wyniósł 18 letniego 
Jamesa Fay, ciężko popie- 
czonego, na dach, skąd obu 
wyratowano, 


Zebrali $600,000 na ofiary 
trzęsienia ziemi. 

WASHINGTON, D. C., 9 
stycznia. — Amerykańskie 
Stowarzyszenie Czerwonego 
Krzyża do dnia wezorajsze- 
go zebrało przeszła $600,000 
dla pozostałych przy życiu o- 
fiar trzęsienia ziemi we Wło- 
szech. Onegdaj wpłynęło 50, 
tysięcy dolarów, wczoraj 55 
tysięc. uvi. 


Suchy Stan. 
WHEELING, W. Va., 9go 
stycznia. — U ile sądzić 1 
żna z dotychczasowych re- 
zultatów głosowań stan W. 
Virginia wprowadzi prohi- 
bicyę napoi wyskokowyci. 


Poczmistrz uwięziony. 


Sault St. MARIE, Mich., 
9-go stycznia. — Poczmistrz 
Franciszek L. Higgins, u- 
więziony został wczoraj pod 
zarzutem - sprzeniewiierze- 
nia. Dziś nastąpić ma jego 
przesłuchanie.  Obwiniony 
twierdzi, że stał się ofiara 
rabunku, jaki mu się wyda- 
rzył w Higgins 14 grudnia. 
Trzej nieznani mu eudzo- 
ziemev wedle jego twierdze- 
nia weszli do biura* poczto- 
wego i uderzeniem worka z 
piaskiem powalili go na zie- 
mię, poczem obrabowali u- 
rząd pocztowy i uszli. 

_24 górników traci życie. 

ZEIGLER, Hl., 11 stycznia. 
— Wczoraj o godzinie pierw- 
szej nad ranem z niewytłó- 
maczonych powodów nastą- 
pił wybuch w kopalni węgla 
Joe Leiter'a. Ofiarami wy- 
buchu stało się dwudziestu 


czterech górników. Dotąd 
wydobyto 19 trupów, pięciu 
górników zginęło bez wie- 
ści i prawdopodobnie rów- 
nież są zabici dwóch zaś 
walezy w Szpitalu ze śmier- 
cią. 

Jest to już druga poważ- 
niejsza katastrofa w tej sa- 
mej kopalni w przeciągu o- 
statnich trzech lat. W roku 
1905, 36 górników postrada- 
łą życie. Oprócz tego zaś by- 
ło kilkanaście mniejszych 
wypadków. j 

Właściciel kopalni wraz z 
żoną w tej chwili na wieść 
o wybuchu zorganizowali 
akcyę ratunkową. U wylotu 
szybu pani Leiter uspokoja- 
ła wdowy i dzieci górników, 
które się zbiegły na miejsce 
katastrofy. 

Rzecz dziwna, że nie było 
słychać zupełnie huku wy- 
buchu. Maszynista pracują- 
cy na powierzchni ziemi za- 
uważył jedynie, wydobywa- 
jacy się z wylotu mały czar- 
ny obłoczek dymu, który roz- 
prószył się po chwili. Zaalar. 
mował on jednak w tej chwi- 
li zarząd i do szacht posła- 
no oddział ratunkowy. 

Wydobyte trupy są do te- 
go Gtopnia popalone, że z 
trudnością można je rozpo- 
znać. 

U wylotu szybu, gdy ocze- 
kujące żony i dzieci wypa- 
trywały wśród _ nadwęglo- 
nych trupów swych mężów 
i ojeów działy się nieopisane 
sceny rozpaczy. | 

Popełnił morderstwo ze 

strachu. 

ILIFF, Colo., 11 stycznia. 
— Niejaki Karol Czarch Ro- 
syanin, mieszkający nieda- 
leko stąd, popełnił morder- 
stwo ze strachu przed napa- 
ścią. Henry Tucker z młodą 
swą żoną udał się był do nie- 
go, aby go się zapytać, czyli 
nie podejmie' się u nich pe. 
wnych robót.  Czarch, za- 
trudniony 'właśnie przeli- 
czaniem swych oszezędzo- 
nych pieniędzy w sumie $600 
— sądząc, że to rabusie, por- 
wał rewolwer, strzelił parę 
razy, roztrzaskał głowę Tu- 
ckera, lekko ranił żonę i 
porwawszy swe pieniądze 
wybiegł. Potem jeszcze za- 
szedł do jednego ze sąsia- 
dów, opowiedział co uczynił 
i uszedł w nieznane strony. 

Wedle późniejszych tele- 
gramów, zabójea sam oddał 
się w ręce władz w Sterling 
Colo, Nazywa on się Karg, a 
nie Czarch, a zastrzelił on 
podobno Tuekerową, a nie 


jej męża. 
eor 


Nasze Przekonanie. 

Zawsze byliśmy przekona- 
ni, że ludziom należą się 
najlepsze towary, jakie oni 
mogą nabyć za swe uczeiwe 
zapracowane pieniądze. To 
jest szczególnie słusz.“n 
przy kupowaniu lekarstwa 
dla swej rodziny. Mając to 
na widoku 1abrykaa: Awe- 
rykańskiego Elixiru Gorz- 
kiego Wina zawsze starał 
się, aby to było najlepsze le- 
karstwo i aby pozostało 
najlepszem. 

Naród przez długi czas 
przekonał się, że to jest naj- 
lepszem lekarstwem we 
wszystkich chorobach żołąd- 
ka i kiszek, jak również we 
wszystkich chorobach po- 
chodzących ze słabej lub nie- 
czystej krwi. Używajcie to 
łekarstwo, kiedy jesteście 
słabi, bładzi lub żółtawi, kic- 
dy macie słaby apetyt, kiedy 
jesteście słabi i rozdrażnie- 
ni, kiedy macie bóle w żołąd- 
ku lub kiszkach. W aptekach 
Jos. Triner, 616—622 So. 
Ahsland ave., Chicago, Il. 

Wyślijeie nam 10e. na pię- 
kny ścienny kalendarz. 


| Uczcie się po angielsku! 


Możemy waa nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić, czy- 
taćł pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOLA POLSKO-ANGIELSKA"" 

712 W. 18th SI., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


8 * 
[ną EE. EEG w a OC POCOO OC O OCEN La 
Z OSAD POLSKICH wszechnego szpitała, gdzie wsku- | “Wiwat niech żyje, polski Bi- | Custer, Wis., i spokrewniony z ro- l czętnie. Pierwszego dnia wydo- a NEOOWERZĆ | PARATING OE NA 
= * |tek doznanych okaleczeń przeleży | skup ks. Rhode, a z nim cała Po- | dzinami Glinieckich, Łukaszewi- | byto z płonącej kopalni sześć ciał | IMPORTE I FABRYKANCI 
kilka dni. lonia w północnej Ameryce!” Ks. | czów i innymi w naszej okolicy. | ludzkich. Dnia 12 lutego zorga- | g TYTONIU, GYGAE, PAPIEROSOW 1! TABAKI DO ZAZYWANIA. | 
Z Ashton, Nebr. — Niezwykły wypadek wyda- | Biskup Rhode głęboko wzruszony Sprzężaj piłki nożnej, utworzo- | nizowano oddział śledczy, który |E SEDAN WODA! SO EZM ZONE HN OENECE | | 
Zima jest u nas do tego czasu | rzył się w poniedziałek nad ra- | błogosławił zgromadzonych odje- | ny z jedenastu uczniów szkoły miał spuścić się do szybów spa- || Turecki tytoń, fant po $1.50, $115, $2-  Bibułki za tuzin paczek 20a, 25e. 350: IB 
bardzo łagodna. śniegu nie ma | nem w sklepie pani Agnieszki | źdżając. wyższej w Englewood, pojechał | lonej części kopalni, lecz koryta- i Tytoń ronyjaki, O kac ch Pon E E E E T E E 
więc drogi są dobre, to też nasi | Gilińskiej, pn. 1092 przy ul. Clin- Z Glen Lyon, Pa był niedawno do Butte, Mont., sto | rze wypełnione były trującymi a AE pO coorta ; a 
farmerzy, kornę po największej | ton. Wskutek nadmiernego napa- ń ag czył walkę z tamtejszym sprzęża- | gazami i wyprawa musiała być a TO „BRO WP mR A en a a i Saa i 
części obrawszy, wywożą swoje | lenia w piecn zapaliły się ognie Robotnik Władysław Le- | jem szkoły wyższej, a odniósłszy | odwołana. d i Ero 5 ERA PR PA 
zbiory do miasta na sprzedaż. sztuczne, przechowywane w skle- | wandowski został tak po- | w niej zwycięstwo, zdobył przez Dragą POPRAWE zonganzowa- tg WASZ Ao 040 aE CE wa 10 AU i 
— Tegoroczne zbiory były dość | pie. Ogłuszający huk pękających | raniony przy pracy przez | to szampionat na całą północno- | no, ale i ta nie wiele mogła u- | gą Gizy do papierosów sotka po Ta, 10e. | Herbata rosyjaka K. 8. Popowa fant po I 
dobre. Pszeniea udała się nie źle | rac i świece rzymskich obudził pa- upadającą skałę, iż żył tylko kil- | zachodnią część kraju. Otóż wszy- | czynić i w końcu dano wszystkie-|g 7": A TRAGEN, 48 Milwaukee Ave. CHIGAGO, iir. U SME 
a korna bardzo dobrze i wszystko | nią Gilińską. która nie tracąc | ka godzin po wypadku i przez | scy przyznają, że w tej grze w | mu spokój. koanantwadwinuwmsnncnamsanaicwnoi 


dosyć płaci, więc też na twarzach 
naszych polskich obywateli wi- 
dać zadowolenie. A także nasi sa- 
luniści, pan Jan Goc i Karol Jam- 
róg widać są kontenei, bo uśmiech 
igra na ich rumianych policzkach ; 
bo też trzeba wiedzieć, że nasze 
wiarusy nie zapominają o nich, 
zawsze, gdy przyjadą do miasta za 
sprawnunkami, wstąpią do nich, a- 
by się pokrzepić. 

— W nocy z 16 na 17 grudnia 
wybuchł ogień w składzie towaro- 
wym braci Kawiczów, wyznania 
Mojżeszowego tu w naszym mieś- 
cie: ogień powstał z niewiadomej 
przyczyny i pochłąnął ich sztor i 
obok stojącą Halę Woodmanów. 

-— W Chojnicach za stara- 
niem naszego proboszcza ks. Ire- 
neusza Jarki mamy w kościele 
naszym piękne okna, które nam 
nasz kościół bardzo zdobią; jest 
to ofiara kilku parafian. Więc te- 
raz mamy nasz dom Boży urzą- 
dzony jak się należy, aż miło czło- 
wiekowi się pomodlić w nim. 


Z Adena, O. 


Niedawno odbyło się w tutej- 
szej parafii św. Kazimierza, po- 
święcenie nowego cmentarza. Już- 
to dawno pragnęli parafianie a- 
deńscy, żeby mogli ciała swoich 
niehoszczyków na katolickim wła- 
snymt ementarzu chować. A pra- 
gnienie ich dzięki tej okoliczno- 
ści, że teraz już 1000 dusz liczy 
parafia, spełniło się. O godz. lej 
isnat i zgromadziły wię tą. 
warzystwa Św. Kazimierza, św. 
Józefa i Rycerzy Polskich, jako 
też liezny zastęp wiernych przed 
kościołem. Stamtąd poważny ten 
zastęp kilkuset ludzi ze sztanda- 
rami i z polską kapelą w najle- 
pszym porządku wyruszył na 
ementarz. 

Miejsce to wiecznego spoczyn- 
ku wiernych leży nie daleko od 
miasta. Wielki krzyż. jak to jest 
przepisane, stoi pośród drzew. 
Jest to dar ks. Wiercińskiego, 
proboszcza Adeńskiego. Figura na 
krzyż zakupiona od firmy Ben- 
zigera z Cincinnati jest prawdzi- 
wem arcydziełem sztuki. krzyż 
ma długość 18 stóp. Dla księży 
osobny namiot wystawiony , był 
na ementarzu. — Ambona z drze- 
wa, jodłami ozdobiona, pięknie 
się przedstawiała, także te dwie 
świeże mogiły nad grobami były 
prześlicznie ozdobione. 

Jako zastępca naszego Najprze- 
wielebniejszego ks. biskupa. funk- 
tye poświęcenia nowego ementa- 
rza wypełnił Przew. ks. Juliusz 
Jaworek. proboszcz z Dillonvale, 
znakomity kaznodzieja. a kapłan 
gorliwy w zjednywaniu dusz dla 
nieba. Powitany został ks. Ja- 
worek przez ks. prohoszeza Wier- 
cińskiego i przez Krakusów św. 
Kazimierza, w których otoczeniu 
się udał do kapliczki, aby tam u- 
brać się w szaty kościelne. poczem 
rozpoczął się akt poświęcenia. 
podczas którego chór miejscowy 
pod przewodnictwem nauczyciela, 
p. Jana Szymańskiego odśpiewał 
bardzo pięknie — psalm SŚurzyń- 
skiego **Miserere' na 4 głosy. 

Po poświęceniu ks. Jaworek 
wygłosił kazanie w polskim języ- 
ku, o znaczeniu katolickiego 
ementarza. Mówił serdecznie i po- 
prawnym językiem, tak, że może 
nikogo nie było na tej uroczysto-- 
ści, któremnhy łzy nie zwilżyły o- 
czu. Następnie ks. Philips. węgier- 
ski proboszcz z Dillonvale, prze- 
mówił po węgiersku i po angiel- 
sku. Chwalił / przedewszystkiem 
Polaków, że oni tak dbają o wia- 
rę św. i o tradycyę starokrajska. 
Po angielskiem kazaniu odśpiewa- 
no **Anioł Pański” na 4 głosy po 
starokrajskn. co się nadzwyczaj 
wszystkim podobało. 

Oprócz już wymienionych księ- 
ży przyjechali do Adeny na tę 
uroczystość: Wny ks. Emil Mu- 
aiat, prob. z Wheeling, J. Witman 
-- prob. z Bridgeport i K. A. 
Mulhearn, prob. z Martin's Ferry. 

Na końcu tej uroczystości na 
ementarzu zagrała kapela polska, 
która niedawno się tu założyła. — 
Trzeba powiedzieć, że nadzwyczaj 
się podobała ta dumka na cmen- 
tarzn wszystkim, i nawet angiel- 
sey farmerzy dosyć nachwalić się 
nie mogli. że w tak krótkim cza- 
sie. ludzie, którzy ciężko w ko- 


palni pracują. takie postępy 
zrobili. 
Z Buffalo, N. Y. 
Piotr  Bereziński  najeehany 


został na Laffayvette ave. przez sa- 
mochód. powożony przez doktora 
H. Y. Grant'a z pn. 475 Virginia 
ul. Tym samym somochodem od- 
wieziono Berezińskiego do po- 


przytomności, opuściła zagrożony 
pożarem budynek, uprowadzając 
swoje 4 dzieci. Pożar, który wy- 
rządził szkody na $500. straż po- 
żarna ugasiła. 


Z Bessemer, Mich. 
Franciszek Zieliński, pracują- 
ey na kopalni Colby jako woźnica 
przy wywożeniu rudy na nasyp, 
spadł z nasypu i zabił się na 
miejscu. 


Z Calumet, Mich. 


W tutejszych kopalniacż mie- 
dzi dwóch lndzi poniosło śmierć. 
W kopalni Teenmsch zginął Po- 
lak 22-letni Jan Powron. a w ko- 
palni Quiney wskutek przedwcze- 
snega wybuchu ładunku został 
zabity 40letni Herman Saari — 
podobno także Polak. 


Z Cleveland, O. 


* Prank Wolny z pn. 960 Temple 


ul. wpadł w ręce rzezimieszków 
na krzyżówee kolei Erie i E. 55ej 


iul Pomimo że ujrzał przed 
nosem lufẹ rewolwerowg. 
Wolny próbował się bro- 


nić: od potężnego razu w głowę 
padł na ziemię a napastnicy za- 
brali mu z kieszeni $20 gotówki 
i złoty zegarek i znikli bez śladu. 


Z Delano, Minn. 


Polacy w Delano, Minn.. posia- 
dają: dwa kościąły, trzy hotele, 
dwie remizy wynajmu powozów, 
dwie szkoły parafialne, dwa ban- 
ki. siedm składów ogólnych, dwa 
składy konfekcyjne, dwa składy 
narzędzi rolniczych, dwa składy 
rzeńniekie  fdwie apteki, dwa. 
składy jubilerskie, dwa składy z 
meblami, jeden skład wyłącznie z 
obuwiem. ośm salunów, trzy bal- 
wiernie, dwie firmy skupujące 
produkty farmerskie, jedną pie- 
karnię. jeden zakład fotografi- 
ezny, trzy kuźnie, jeden młyn zbo- 
żowy, jedną heblarmie, dwa tarta- 
ki, fabrykę cygar, zakład kamie- 
niarski, zakład  cementowy, ma- 
ślarnię kooperacyjną. trzech leka- 
rzy. dwóch adwokatów. oświetle- 
nie elektryczne, dwa systemy te- 
legraficzne, wodociągi. straż o- 
gniowa, dobrą orkiestrę, dogodną 
komunikacyvę kolejową, wyborną 
obsługę pocztową, pralnię parową. 
zakład krawiecki i fabrykę obu- 
wia. Także na urzędach najwię- 
cej jest Polaków, a w pobliżu mia- 
sta zamieszkają bogaci farmerzy 
polsey i grube pieniądze dostają 
za swoje produkta. Tak naprzy- 
kład p. Warzęcha za miód wziął 
w tym roku $1,000, a p. Cisarz 
za pokrzyk, *'ginseng”* wyhodo- 
wany na obszarze pół akra dostał 
aż 82,000. Pan Wańdok stawia 
tutaj hotel i bank kosztem $45,- 
000. Niektórzy farmerzy polscy 
automobilami odwożą mleko do 
maślarni. 


Z Detroit, Mich, 


Uroczystość poświęcenia kapli; 
cy i szkoły áw. Jacka, której to 
parafii jest proboszezem Wiel. ks. 
Kolkiewiez, wypadła wspaniale. 
Poświęcenia dokonał Przew. ks. 
Biskup Foley. Bardzo liezny u- 
dział brało duchowiąństwo. Na- 
bożeństwo odprawił wiel. ks. se- 
nior Gutowski w asysteneyi ks. B. 
Żmijewskiego i kleryka St. Chmie- 
lewskiego. Kazanie wielce pa- 
tryotyczne wygłosił wiel. ks. Jan 
Rzadkowolski. 


Z Forest City, Pa. 


We środę, d. 16 zm. w tutejszej 
parafii przyjmowali Polacy po- 
raz pierwszy ks. biskupa Pawła 
Rhode. O wpół do 7-ej wieczór na 
dworeu kolei Erie towarzystwa 
miejscowe z polską kapelą, wśród 
tłumu ciekawych widzów różnej 
narodowości. czekały na przyby- 
cie ks. biskupa Rhode, który na- 
stępnie z całym orszakiem przy 
dźwiękach kapeli polskiej, przez 
główne ulice miasta, udał się na 
plebanię tutejszego proboszcza 
ks. J. F. Gryczki, który się głó- 
wnie przyczynił do tej uroczystej 
dla Polaków tutejszych chwili. 
Po kolawyi, w asystencyi ducho- 
wieństwa i przy dźwiękach pol- 
skiej muzyki ks. Biskup udał się 
do polskiego rzym.-kat. kościoła i 
wygłosił do wiernych słuchaczy 
kazanie o potrzebie wiary i przy- 
wiązania do Kościoła rzymsko-ka- 
tolickiego. tudzież o miłości brat- 
niej i podniesieniu ducha narodo- 
wego i nżyczył zebranym swego 
błogosławieństwa. Odjazd Bisku- 
pa. który nastąpił tego samego 
wieczoru, był również uroczysty, 
żegnały go towarzystwa z kape- 
lą na czele i polskie  duchowień- 
stwo. Gdy pociąg nadszedł, z se- 
tek piersi wydostał się okrzyk: 


cały czas wcale do przytomności 
nie przyszedł. Doktorzy przez 
siedm godzin próbowali go ura- 
tować od śmierci, ale nadarem- 


nie. 
Wypadek zdarzył się w szybie 
No. 7 w kopalni  Susquemanna 


Coal Co. w Glen Lyon, Pa. 

Rannego zaraz po wypadku 
przeniesiono do jego domn, gdzie 
biedak walczył między życiem i 
śmiereją przez kilka godzin i nie 
odzyskawszy przytomności w pa- 
rę godzin umarł. 


Z Ipswich, Mass. 


Do pewnego gospodarza zgłosił 
się dziewiętnastoletni młodzieniec 
podobno pochodzący z Galieyi. Za. 
jęty był on w fabryce pończoch, 
Ale widocznem było, że praca nie 
podobała mu się bardzo, bo w roz- 
mowach prowadzonych ze współ- 
mieszkańcami «eęsto napomykał, 
że i nie pracując można tu w A- 
meryce dobrze użyć. Dopytują- 
eym się kolegom, w jakito spo- 
sób można uczynić, odpowiadał 
ogólnikowo, że oni sami dowie- 
dzą się, ale jeszcze później. Ja- 
koż w dniu lótym zm. nadszedł 
czas, w którym ziściła się obietni- 
ca młodzieńca, bo gdy koledzy je- 
go powrócili do domu od pracy 
spostrzegli, że kufry ich były 
rozbite, a z nich zabrana lepsza 
odzież i 80 dolarów gotówką. 
Przypomnieli sobie wtenczas do- 
brego koleżki przepowiednię, ale 
niestety wynaleziony przez nie- 
go sposób, używania bez pracy, 
w przykry sposób adbił się na ich 
własnych skórach. Uwiadomiona 
policya wdrożyła śledztwo w ce- 
lu wysznkania ptaszka. Czy śle- 
dztwo zostało uwieńczone pomy- 
ślnym rezultatem — nie wiado- 
mo. ludziom, którzy zostali, o- 
kradzeni pozostanie +- nauka na 
przyszłość, że banki a nie kufry 
są miejscem. w którem lokuje się 
krwawo zapracowany grosz. 


Z Milwaukee, Wis. 

Po dziesięciotygodniowych 
przesłuchach zakończony wreszcie 
został proces Tllinois Steel Co. 
przeciw Antoniemu ZŻelin na ko- 
rzyść tego ostatniego. Wyspiarze 
nasi odnieśli zatem jedno nowe 
zwycięstwo, 

Sędziowie przysięgli w tym pro- 
cesie przynieśli zapieczętowany 
werdykt po naradzie od godziny 
3:40 w środę do godziny 8ej ra- 
no w ezwartek. 

W speeyalnym werdykcie, któ- 
ry im przedłożony został do roz- 
strzygnięcia, sędźiowie  przysię- 
gli powiadają, że Jakób Muza 
przed 20 laty tj. przed rozpoczę- 
ciem procesu dn. l-go lipca 1897 
roku objął w posiadanie będący 
w sporze grunt, że ten grunt 
przeszedł z rąk Muzy na - włas- 
ność Maryi Stosik, a potem na 
własność Antoniejro Zelina. Sę-] 
dziowie przysięgli zaznaczyli, że 
rzeczywisty właściciel powinien 
był wiedzieć, że obey znajduje się 
na jego gruncie i zapobiedz utra- 
cie tytułu własności, 

Proces ten był jednym z naj- 
dłuższych jakie w sądzie okrę- 
gowym dotąd rozpatrywano. 
Przysięgli byli zmuszeni 35 dni 
być na przesłuchach. 

Proces rozpoczął się dnia 9 
października i trwał cały czas bez 
przerwy. Przysięgli otrzymali od 
powiatu za swoją usługę $1.260. 


Z Rochester, N. Y. 


Ks. Teofil Szadziński, długo- 
letni proboszcz i znany tutaj bar- 
dzo szeroko kapłan, który od nic- 
jakiego czasu leży obłożnie chory, 
czuje się już znacznie zdrowszym. 
Jednakowoż przeleży jeszcze dość 
długo, zanim pocznie wypełniać 
obowiązki będąc znacznie osłabio- 
nym. Szkoda to wielka, zwłaszcza, 
że potrzeba ks. Szadzińskiego 
przy budowie nowego kościoła 
jest bardzo oczywistą i daje się 
odczuwać. 

-— Do Rochester przybywa zna- 
ezna liczba emigrantów. Większa 
ich część — to młodzi ludzie, któ- 
rzy przybywają tutaj z Austryi i 
(ialievi, a którzy nie mają ochoty 
służenła przy żołnierce w czasie 
wojny z Tureyą, albo i Serbią —- 
Nieszczęście całe, że niema gdzie 
wszystkich pomieścić i dać im pra- 
cę i zarobek. A to przecie grunt, 
ho bez pracy niema kołaczy, ani 
też pieczone gołąbki nie przyjdą 
same do gąbki. 


Ze Stevens Point, Wis. 


Dziełnym graczem w piłkę no- 
żną okazał się 18-letni Polak z 
Chieago. uczeń szkoły wyższej w 
Englewood. Józef Pliszka, będący 
wnukiem pana Piotra Pliszki z 


Butte główną rolę odegrał polski 
młodzieniec, Józef Stanisław Pli- 
szka i on też najbardziej przyczy- 
nił się do zwycięstwa — pomimo 
że w samym początku gry zła- 
mano mu kość w nosie, skutkiem 
czego cierpiał strasznie i nie mógł 
oddychać inaczej, jak przez usta. 


Z Thorp, Wis. 


W szkole przy kościele świętej 
Jadwigi przybrano drzewko dla 
dzieci, przytem był wykonany 
przez dzieci długi program de- 
klamaeyi i śpiewów stosownych 
na Gwiazdkę. W końcu ks. Pro- 
boszcz Fr. X. Pudło i pan Karol 
Sikorski wypowiedzieli piękne 
mowy do dzieci. 

— Podajemy wiadomość o pe- 
wnej zabawnej a zarazem smu- 
tnej historyi, która powinna być 
nawką dla tych, co nałogowo prze- 
siadują po knajpach. Niełwiasta 
średniego wieku weszła do knajpy 
niosąc nakryte naczynie. Podeszła 
do stolika przy którym siedział 
jej mąż z trzema towarzyszami, 
popijając piwo. I mówi: *' Jakóbie 
przyniosłam ci kolacyę, bo spo- 
dziewałam się. że nie będziesz 
miał czasu przyjść do domu.” Po. 
czem odeszła. Mąż rozśmiał się do 
swych  towarzyszów, mówiąc: 
“To się wszyscy kolacyą podzie- 
limy.” I odkrył naczynie. Deez 
w naczyniu nie było nie, oprócz 
karteczki z napisem:  *'Spodzie- 
wam się, że ci będzie smakować. 
Jest to takn sama kolacya, jaka 
ja miałam z dziećmi!” Czy się też 
Jakób poprawi? 

- Na święta mieliśmy bardzo 
łagodne powietrze i piękną sannę. 


Z Toledo, Ohio. 


W wigilię Bożego Narodze- 
nia straszne nieszczęście spotkało 
rodzinę Michalaków. W dzień ten 
Tomasz Michalak z żoną przyje- 
chał z famny do miasta, aby zaku- 
pić różnych rzeczy na święta. Po 
załatwieniu interesów w mieście, 
wracali oboje jak  najspokojniej 
do domu. Gdy już byli blisko do- 
mu. wypadło im przejeżdżać przez 
tor kolejowy, A ponieważ wów- 
czas pociąg towarowy opuszczał 
krzyżówkę, poczekano, aż zupeł- 
nie minął drogę. Gdy już się 
znajdowali na torze, jak piorun z 
pogodnego nieba wpadł na nich 
niespodzianie pociąg pospieszny, 
zabijając oboje Michalaków na 
miejsen i miażdżące konie i wóz na 
kawałki. Pogrzeb odbył się w so- 
botę z kościoła éw. Antoniego 
przy licznym udziale wiernych. 
Wiel, ks. Kuta miał rozczulającą 
przemowę przy tej okazyj. R. i. p. 

W tych dniach Frańciszek 
Łubiatowski wniósł skargę prze- 
eiw Notrwestern Ohio Gas Co. o 
$1.200 odszkodowania. W swej pe- 
tycyi do sądu p. Łubiatowski 
twierdzi. że powyższa kompania 
zaniedbała zasypać rowu wyko- 
panego do rur gazowych, wskutek 
czego gdy syn jego przejeżdżał w 
konie na Belmont uliey, jeden koń 
wpadł w rów, kalecząc się tak, 
strasznie, że już więcej nie będzie 
mógł być użyty do roboty. Syn 
Łubiatowskiego, Jakób chcąc ko- 
niowi dopomoc. złamał sobie przy- 
tem nogę. 


Z New Yorku. 


Okrutny wyrok wydał sę- 
dzia Rozalski na Józefa de Ro- 
sa, który wspólnie z innym rabu- 
siem włamał się do endzego mie- 
szkania i skradł $16. Jakkolwiek 
to było pierwsze: przestępstwo 
popełnione przez de Rosa, to je- 
dnak został zasądzony na 39 lat 
więzienia. 


Z Wanamie, Pa. 


Po dwóch latach zagrzebania w 
podziemiach kopalni Lehigh and 
Wilkes Barre Coal Co., w szybie 
No. 3 w Wanamie odnaleziono 
szczątki Williama Rusgelisa. albo 
jak zapisanego w książkach fir- 
my Williama Wostilla. Nieszczę- 
śliwy ten padł ofiarą pożaru, któ- 
ry nawiedził tę kopalnię dnia 8 
lutego 1907 roku. W tragicznym 
tem wypadku zginęło siedmiu 
mężczyzn. 

Szezątki nieszczęśliwej ofiary, 
odnalezione zostały przez dwóch 
polskich górników: Józefa Bień- 
kowskiego i Józefa Szymańskie- 
go. Górnicy ci postępowali sta- 
rym korytarzem, który został o- 
twarty znowu. a który był zam- 
knięty od czasu powodzi, jaka 
miała miejsce w pożarze. 

Pożar w tej kopalni wywołał 
panikę w całej okolicy i rzeczy- 
wiście wyrządził olbrzymie szko- 
dy. tak. że musiano zalać woda 
kopalnię. gdyż obawiano się. iż 
cała kopalnia wypali się dosz- 


Z pozycyi, w jakiem ciało Ru- 
sgelisa, prawdopodobnie Litwina, 
odnaleziono, wnioskować należy, 
iż usiłował on przejść przez pło 
nący korytarz kopalni, lecz zgubił 
się w korytarzach i udusił się dy- 
mem. Od tego czasu korytarz ten 
był zupełnie zamknięty, wskutek 
trujących gazów i powodzi, któ- 
ra zagradzała dostęp w głąb. 


Z Wagners Point, MD. 


Chcemy podzielić się z Wami 
wiadomością o ceremonii poświę- 
cenia dzwonu w kościele naszym 
św. Wojciecha 27 zm. Ks. kardy- 
nał Gibbons przybył specyalnie na 
tę uroczystość z Baltimore, wita- 
ny owacyjnie przez naszych roda- 
ków. Spore grono obywateli, przy- 
branych w barwy narodowe pol- 
skie i amerykańskie  przywitało 
Jego Eminencyę na dworcu ko- 
lejowym, asystując mu następnie 
konno do kościoła św. Wojciecha, 
dokąd automobilem pojechał na 
sumę. Po skończeniu tejże, ks. 
kardynał dokonał aktu bierzmo- 
wania dzieci odbywających pierw- 
szą spowiedź, jakoteż i wielu star- 
szych. Sama ceremonia poświęce- 
nia dzwonu odbyła się nader u- 
roczyście o godz. 2-ej po południu 
przy udziale wszystkich miesz- 
kańców Wagners Point. Wszyst- 
kie domy udekorowane były w 
barwy narodowe, a szczególną za- 
sługę odnieśli chyba nasi związko- 
wey z prezesem grupy 879 ob. 
Nowakowsikim na 'azele, którzy 
nie pomijają sposobności pracowa. 
nia dla dobra Ojezyzny i narodu 
naszego. Wielu wybitnych roda- 
ków naszych zamieszkałych w 
Baltimore, korzystając ze sposob- 
ności zaszczyciło nas swoją obec- 
nością, widzieliśmy zatem pp. W. 
Urbańskiego, komisarza na stan 
Maryland, Wysowicza, prezesa 
banku polskiego Tow. Kościuszki, 
Twardowicza, sekretarza tegoż 
banku i wielu innyeh, którzy chy- 
ba byli mile zdziwieni, widząc 
nasze postępy tutaj. Sama histo- 
rya kościoła jest wielce ciekawą, 
dlatego krótko ją opowiem: Ko- 
ściół św. Wojciecha wybudowany 
został za inicyatywą p. Wagne- 
ra. katolika, narodowości niemie- 
ckiej, podtrzymuje się natomiast 
przeważnie staraniem tutejszej 
Polonii. 

Proboszczem jest ks. Karol Ko- 
tlarz, związkowiec, który wysta- 
wił przybytek ten Pański kosztem 
35 tysięcy dolarów, w czem p. 
Wagner wielce przyczynił się, od- 
dając darmo miejsce pod budo- 
wę i 11 tysięcy dol. gotówką. 
Przykładna i zgodna praca braci 
naszej wydaje też obfite plony. 
Grupa nasza sprawiła wspaniały 
sztandar o barwach narodowo-pol- 
skich do kościoła i to kosztem 120 
dol. śpiewacy *'puesharmonie”” 
kosztem 360 dol, jak niemniej 
prywatne osoby wielee przyczy- 
nily się do upiększenia tegoż. 
Szczególne uznanie należy się ob. 
Bąkowi, który  wypożyczeniem 
bezinteresownie 200 dol. przyczy- 
nił się do sprowadzenia dzwonu. 
Dzwon ten na chrzcie św. otrzy- 
mał imię Jan. a głosem swoim 
niech nawołuje brać naszą całej 
okolicy  **Braciszkowie miłujcie 
się!”” 

Bronisław Rupiński. 


Z Wilkes Barre, Pa. 


Kościół narodowy pozostający 
pod opieką ks. niezależnego Ho- 
dura w Nanticoke, Pa., spłonął w 
tych dniach do szczętu. W par. 
narodowej w Nanticoke, od dłuż- 
szego czasu istniały nieporozu- 
mienia i brak funduszy dawał się 
tam bardzo odczuwać. 

p ML 


Dobre mydło. 

Do zachowania, oczyszcze- 
nia i upiększenia skóry na 
twarzy, skóry na głowie, 
włosów i rąk, jak również do 
mycia się, do kąpieli i do go- 
tenia, Severy Mydło Leczni- 
cze Skórne jest niezbędnem. 
Jest ono niezrównanem pod 
względem czystości i delika- 
tności przy kąpaniu niemo- 
wlat. Nadaje skórze woń 
nadzwyczaj przyjemną i 
miękkość,  podobającą się 
każdemu. Jest używane 
przez dziesiątki tysięcy o- 
sób. Czy ty należysz do tej 
liczby? 25 centów kawałek. 
U aptekarzy. Napisz po ka- 
wałek na próbę darmo. — 
W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Towa. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wszelkie aprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach, a także sprawy apadkowe | plenipotencyjn:, mając 


przedstawiioeli w różnych 
informacyi prawnych, jakich 


krajach udziela wszelkich 
ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach | do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych, ` 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich atanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z najlepszych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę: 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw- 
szorzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nia kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczegółności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz- 
nictwa w rodzinie, ze szczególnam u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych łekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezw.leniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, Z 
współudziałem Dr. A. Czarnowskiego. 

Dzieło to, obejmujące 856 stron du- 
żego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginałnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowa wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła: | 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby. a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszgie we 
wszystkiem eo dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka znajduje w niem dro- 
gocenne informacya co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono ponczy 
matki o symptomach chorób yrzeróż. 
nych i poda śzodki na ich nleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
1 dla matek. 

Dlatego ''Złotn Księga Kobieca?” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersza 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
kwiadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Ohicago, Iu. 


SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH BT. 


Pomiędzy Franklin I Market ul. 
OHIOAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepany, prawdziwy ser aawajcarski. 
Ber Edamaki | ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser itokforaki. 
Ser z rośliny, Nieuazatalski i Limburski. 
Hrunświoki aalcesan. 
Balami Weatfalakie azynki. 
Wędzona i marynowane węgorze. 
Holenderskie uztokfisza, anchoviea 
Nowe holenderskie śledzie, roayjaki kawier 
Prawdaiwe francuskie sardynki i szampiniany 
Francnaki groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, rajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pazenne. 
Najlepazy jęczmień parłowy, k 
asza tatarczana, kasza owalana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Bwieaże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Świeża orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiśnia, prnnela. 
Francuskie śliwki, świeża rodaynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepaza Vanilia czekalada u Qocca. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięawy 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, | Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lochak'o 
Nlemieckia kołowrotki i grample. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeża aiemię warzywowe, siemię trawy. 
Biemię dla kanarków, amiemię kanapniana | 
rzepakowe. jako i wszelkie inne towary ke | 


raenne. 
HENRY AOCHOELLKOPF. 
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% NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 
CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 

rzynów w Sta- 

nach Zjedno- 
czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 
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| 532 Noble st., 


PERR REEERE. 
©+ Nowe wydanie Gry % 
$; Bardzo Wesołej i Za- 
z; bawnej dla Kółek To- 
warzyskich 


EBO 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa- 
pierze, w dwu kolorach 
— które trzeba same- 
mu nalepić na tekturę, 
Cena .. s 10 ct. 

Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 et. 

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, „jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej 
grze. Adresować. W. 
Dvniewicz, 532 Noble 
str., Chicago, Ill. 
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Stereoskopy z widokami. 


, 
Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy doatarczyć nastym a 


b 
KC STEREOBKOP 


aką'' abonament : góry za rok $2.00 i dalą- 
czy na stereoskop fioo i praamytkę 250, ce 
razem uctyni $3.25. 


Sam storeoskop 32 
zety kosztuje $2.00. Stere skop ten wyayla- 
my ekaprerem ! przesyłkę sami oplacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg ir 
cia Jozusa Chrystusa od narodzenia ań de 
wniebowatąpienia. 

"Te widoki tem aig odznaczają od innysmh, 
te patrząc na nie przez araranakòp, osoby 
w nim przedstawiaja ale jakoby żywe, w 


naturalnem od siebie oddaleniu i natural- 
nej wielkości, 


V innych miastach gorsze widoki sprzeda- 
ja po 10c. do 206. sztuka, a stereoskopy 
31.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 


24 widokami bez ga- 


ten utereaskap jako premię do gazety 1a 
dantatą jecneką declara lo abonamentu za 
"Gazetę ol a'', ca razem, gazata | stereo- 
akop a 24 widokami, uczyni trzy dotary. 


Żywoty Świętych Pańskich, 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X Piotra Skargę. z dodat- 
kiem uześćdziesięciu szeíciu łyciorysów 
AUR wyjętych u kalęgi Zywoty Świętych 
Ka. Stagraczyńakiego. 

Ozdobne to działo npiększone jest: kilkuset 
iuustracyaŁ i. 6 qitografowan kolorowymi 
obrazkami. Obejmuje przeszło 2000 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy- 
tłaczana m arebra tytuliki i marmurowe brze- 
si. Rozmiar 9 [ta 12. Waży 9 funtów. 

YLKO $6.00. 

Przysyłający na tę knięgę EACENAJ poda- 
dzą najbliższą atacyę akapresową, gdya pocztą 
nie można wynyłać, bo xaloga jast za ciężka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
TÓW skórę 1 wyzłacana brzegi kosztuje 


Adresowat : 
W. Dyniewicz, 
Chicago, DI. 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
katłążki do nab. albo po- 
wieściowa, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nahbożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. | obrazy, 
ramy do ohrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


"JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Bacher St. Milwaukee, Wis. 


Dla chorych 


K bi i= Jeżeli cierpisa 
ODIEL na biste upławy, 
opadniącie macicy, bezpło 
Iność lub jakąbądź choro- 
hę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 
nim kosztem. OUnisz więc 
chorobę i załącz Że. marką 
pocztową na udpowiedź. 


Mrs. A. Hon, Box E, $o. Bend, LR 


KTO CHCE dostać DAR- 

MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra- 
zem mieć korzyść, niech przy- 


szle 3 váj adres całyczając 2 e 
pocztowy znaczek. 
H. I. SMITH 
118 w. 247m STREET 
CHICAGO, . = 
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ROZWESEL SWÓJ DOM PFEZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Ł NASZYCH 


DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH. 
an LY 


Jest to najcndowniejszy lees i najtańszy instru- 
= m mant muzycıny aprzedawany. Daja więcej prayje- 
hont UUSZr D 

ż MDH. 


mności, aniżeli $100 organy i moina na nim zawsze 
grać jakąkolwiek melodyg. Nie potrzeba wykaztał- 
cenia muzycznego, bo na instrumencie tym nawet 
dziecko grać może. Wszyscy którzy ten instrument 
achie zakupili są udumieni i zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra przeszło 100 
kawałków jak to wskazuje lista z każdą skrzynką 
muzyczną posyłana. Można jej uływać w domu 
przy śpiewie dziesi w towarzystwach í w ozanie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci się wam 
A w jednej nocy skoro nżytą do przygrywania do taí- 
' P, oa. Gra głośno, wystarczy na każdą zwyczajną hale. 
P Hymny, marsze, wałca, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
y Y równiaż najnowsza śpiewy popularne oddaje ten in- 
atrament a taką dokładnością jak tylko najlapai mnzykańci mogą. Dla dzieci stanowi wiel- 
ką naiechę. - 


Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe uztyfciki które grają podczaa gdy się walee 
obraca. Powtórzywazy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwia zadziwiający 
instrument koaztuje tylke $6.00. Tymiącami się apredaje. Sprzedajemy piękna harmoniki 
pe najniższych cenach. Ale jeżali poazlecia dzisiaj $2.00 jaka zaliczkę, my poszlemy wam 
Demową Skrzynkę Muzyarną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. 04.00. A- 
ganci dobrze zarabiają. Areanjcia: Standard Mannfacturing Oo., 76 Park Place. P. O. 
™ 1179 New York City. Dpt. 46 ° (G18) 


HARMONIKA 


której obrazek przedstawiony, jestjed* 

na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
% ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
| niech nam przy e 85.50 a wyślemy mu 

przez expres ł ó_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres, 

Bpołku nasza będąc najstarszą pol- 
ską firmą wysyłkową, bo już istnieja 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz liarmonii mamy na składzie 
Zegark| męzkie i damskie, Łańcuszki, Breszki, Bram 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do nabe- 
żeństwa, Stereeskopy I widoki, Mówiące maszyna” 
ki i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle; 5, markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie: x» 
NALEPINSKI MDSE. GO. _ 359 W. Chicago Ave, CHICAGO, ILL. 
i 3 m 


i TA , 
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Harmonta 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiezy, 8atopey, rzędy piazczałek cena $5.60. 


Dla czego cierpiszw milczeniu? 


Bądź młodym, starym lub w Średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnościa jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osingnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, którzy cierpia wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostaną wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywróciury im stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaja że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale, 


? ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 
j Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral- 
gię. choroby Żołądka i Wątroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale. MA 
p 2 + | Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, à 
am iętaj +` wszystkie korespondencye sa trzymane w sekrecie. 
Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata, 


Pisz do nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo. 
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 

starych, którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
leczyć się w domu. Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas, 

DR. JOSEPH LISTER 8: CO., 

P 75 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 


ie: Ja cierpię NA .,......osee ae ry ra aron a tantr nara e „AE 
knew rpi? (Wymień swoje cierpienie.) 


Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak można 
wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


„....... .... 
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Nazwisko ..siesossocecnsosnsesosesoos BONO TOGO WIGOG DOG „m. 
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ODUOOROOOGORODODULNOULOOOCECŁW 
PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowane na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Ill. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po .. .. .. oe 11 1. $1.00. 
4000 sztuk Jabłoni 15 do 34 cala grube a 4 do 6 
IO PO UEJRACIEWNTNACONIONNSE PPI 
800 sztuk Śliwów, (Damasyny i Ringlody) 34 do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 42 do 34 cala grube a 4 do 6 
EPOP -wYSORIEJO,. . gu 3.F MAE 4 00 e OCT, 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00, 
Róże holende skle 4-letnie (duży, czerwony 
kwiat), trwałe przez zimę po .. .. .. .. .. .. $1.00. 
Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. .. $1.00. 
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 
Adresować dọ mego ofisu: 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 
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GOGOREODUGOUCODUOODUODOORE 
NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 


A listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
W tych dniach otrzymaliśmy pezo i praktyczna, na której każdy może 
zapas ksiącżk, wydanych przez ow. dka Miar li , Ę 
z 5 prędko atwo list napisać, litery ag 
PE Ludowego"! x TY | wyrażne, kosztuje tylka $7.50. Lepszej 
_ Książki te są w broszurowej oprawie, a | , 
i 
i 
l 
| 


treść ich jest bardzo pouczająca i przy. | maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble et., Chica- 
go 0L (x) 


wiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
M. Wysłouchowa. Oena 
Jacka Kozika, opowieść z 
loskala przez Wacława Zmudzkie- 
0. Cena 10e. 


A Poa wiedniem, opowieść na tle histo- 
š IyCznym przez Eustachego Smitəw- 
w o. Cena 20e. 

Ojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo. 

ter, nakreslit Eustachy Smiałowsaki 
a obrazkami. Cena 106. | 
POd chłopskiej strzechy, zbiorek pu- | 
| 

i 

| 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
£OKRÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASRINGTON ULICY 
CHICAGO, ILU. 


FAKE ELEVATOR TEL.MAIA Sis / 


Mayi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25e. 


W. DYNIEWICZ. 
532 Notie gt. 


Chicago, IL. | 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z dłuoletnią praktyką, poleca swe nuauługi 
Bran. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akutecznia rad pod kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
aierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolaanej lub braku regularności, upia- 
wach, zwracaniu, puchnięcin nóg i innyeh 
przypadłościach  miewieńcich i przypadłoś- 
ałach dyskretnych. Ma urządzone pokoja de 
adhycia ałabości. Przyjmujemy takie ako- 
azerki de nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, II]. 


Tel. wmieszkanin: Monroe 1308. 


[Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
się dowie jak 


reumatyzm, 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, *"Poradnik Zdrowia””, 
Adrcsuj: W. A. Karas, 231} Woltz Ave. 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.09] 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, III. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy pa przystępnej 
cenie, Kto chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 


ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką, 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje: 

Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier.- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
*ze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie. Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 


pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Nowe Dame, Ind., BoxE. 


Kto chce otrzymać  ...,aowszy katalog 
kaiążek do nabożeństwa,  powieściowych 


artykułów religijnych i wialu innych raeczy, 
niech nam przyśla swáj dokładny adres, a 
my mu wysziemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, A. Y.a | 


DOBRE KADY. 


Jeżeli ehcenz wiedzieć 


Be Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', a 
której możesz mię dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 


'na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar. 
stwem na żołądek. 


TRINERA _ 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 


WINA = = 


just kombinacyą wina z zio- 
tami I dlatego stanow! naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


790 8. Ashland ar., Chicago, I11. § 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
śćia, Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
miec szczęśćie. Przysli swoj 
adres i 2c marki a otrzymasz pełne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-sr ST. CHICAGO, ILL. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg 
CHICAGO. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w M 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 
Każda plgałka / > 

moal taką goy 
mazwą EW” 1 
wyautrzagajcia ulę 
madladowniotw. 
Na sprzedaż wd 
wsasyr/tich aptek: ch 


SANTAL 


CAPSULES 


szezero-złety 


kupić 
Kto chce lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 


broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kln 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI £ CO. 
533 Noble at., Chieago IU. 


A 
KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, Il. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekonaj się 
naprzód, 00o cię dolega a staniesz się w ten 
uposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mooz, miey albo inne odlączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
som, załączajądć równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeńlemy ci s powrotem 
wynik mikroskopierna) i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako teń poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby ik 
x niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne łekaratwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
mię z najstarszych | najpraktyczniejazych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykśształco- 
nych w najlepszych azkołach w Europie i w 
Ameryce, poaladających najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbogu | gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, alo warystkie chorohy 
waszego azczegilnego aystamu, 


pomm: Ja< przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 
Mocz:  Napałnij jedną małą 2 uncyową 


butelkę a twoim moczem, pierwszym odda- 
nym rano, zamknij dobrze Pakis 1 odaślij 
do nas w malem pudelku ekapreasem x góry 
apłaconym, 

Slina: SA da małej azerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adrea: 

Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, IUl 
z 

załatwić jaki grun- 
K HOE towy lub pieniężny 

interea w Starym 

Kraju, ten niech 
siq zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro:krajskich, lub chce poałać pełno- 
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyg lub ekstabul*cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować awoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj mię zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy akoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Qa- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę 

€C. W. DYNIEWICZ & CO. 

805 Milwaukee aye blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, I. 


Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 
na gwiazdkę.] 


Młode ozdob- 
ne egubata, 
pardza nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun- 
=. ku Ankonów, 
= tj. kury wło- 

20 nec? Mia skie  najnie- 
Śniejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 
cznbate krakuski *'Swallows”'. Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTRY YARDS, 
854 Becher str., Milwaukee, Wis. 


Słuchaj ! 


Z 
Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shodząc po 
teatrach. gdy możesz sam mie- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2c markę a dostan- 
iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie, Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
J TWARDOWSKI 214 WIS. St 
Room 6 Dept, A. MILWAUKEE, WIS, 


Dział Gospodarczy. 


Wypiekanie chleba z poro- 
śniętego zboża. 

W ziarnie zbóż nadają- 
cem się do wypiekania chle- 
ba, znajdują się rozmaite 
składniki, które w roku słot- 
nym, przy porośnięciu ziar- 


na, ulegają zmianom, że 
chleb z nich otrzymywany 
bywa słodkawy, klajstro- 


waty, o mniejszym lub wię- 
kszym zakaleu, Z ciał, wcho- 
dzących w skład ziarna naj- 
ważniejszemi są: krochmal, 
błonnik, guma, cukier, 
tłuszcz, białko, gluten i sole 
mineralne. Największym 
zmianom przy kiełkowaniu 
ziarna ulegają krochmal i 
gluten. Pierwszy pod wpły- 
wem fermentu, czyli dyasta- 
zy, powstającej w kiełkują- 
cym ziarnie przemienia się 
na cukier į dekstryny, drugi 
zaś tj. gluten traci przy kieł- 
kowaniu swą elastyczność i 


ciągliwość, w następstwie 
czego ciasto wyrastać nie 
może. 


Gluten, o składzie zbliżo- 
nym bardzo do białka, jest w 
normalnym stanie ciałem 
tak podatnem, że daje się 
wyciągać w bardzo cieniut- 
kie błonki. Błonki te są ty- 
le silne, że wytrzymują prę- 
żność gazu, |kwasu węglowe- 
go. który zbierą się w nich 
przy wypiekaniu chleba, Te 


błonki |banieczki| właśnie 
czynią chleb  porowatym. 
Gluten jest ciałem bardzo 
słabo _ rozpuszczalnem we 


wodzie i to tak w zimnej, 
jak i w gorącej, chłonie na- 
tomiast wody więcej aniże- 
li krochmal. Krochmal pę. 
czniejąc, bierze tylko 50% 
wody, podczas gdy gluten 
wchłania jej około 75 proc. 
Gluten nie rozpuszcza się ró- 
wnież ani w alkoholu ani w 


tłuszezach, rozpuszcza się 
natomiast bardzo łatwo w 


rozcieńczonych kwasach. A 
że mąka ze zboża porosłego, 
albo wilgotnego zawiera za- 
wsze nieznaczną ilość kwa- 
sów, działających na gluten 
roztwarzająco, przeto traci 
on nietylko swą zdolność 
chłonienia wody, ale także i 
swoją elastyczność, w na- 
stępstwie czego chleb, wy- 
pieczony z takiej mąki 
przedstawia masę zbitą, za- 
kaleowatą, lepką, a po wy- 
schnięciu twardą i trudno 
strawną. 


Wapno, wiążąc kwasy ro- 
ślinne, przywraca glunetowi 
utraconą elastyczność i zdol- 
ność chłonienia wody. Na tę 
to dobroczynną własność 
wapna wskazał już Liiebig, 
a inny uczony nazwiskiem 
Artus, podał sposób wypie- 
kania chleba z mąki zepsu- 
tej przy użyciu wody wa- 
piennej, która również ma 
poprawiać jego własności. 

Wodę wapienną można so- 
bie łatwo sporządzić w do- 
mu. W tym celu bierze się 
1 kg. niegaszonego wapna i 
w naczyniu glinianem zwil- 
ża wodą studzienną; gdy się 
wapno w proch rozsypie i o- 
chłódnie, przesypuje się je 
do naczynia większego także 
glinianego, lecz polewanego 
i zalewa większą ilością wo- 
dy. Skoro ta woda sklaru- 
je się, to będzie już do użyt- 
ku gotowa. To samo wapno 
może służyć kilka razy do 
sporządzania wody wapien- 
nej, jeśli zaczynianie chleba 
w krótkich odstępach czasu 
po sobie następuje. Naczy- 
nie jednak z wapnem trzeba 
przykrywać, by się doń nie 
dostawał kurz i inne nieczy- 
stości. Woda zaczerpywae 
na do zaczyniania ciasta ma 
być zupełnie przeźroczystzy 
i bezbarwną. Do zaczynia- 
nia nie należy brać samej 
tylko wody wapiennej, lecz 
trzeba ją mieszać z wodą 
studzienną, w stosunku je- 


dnej trzeciej wody wapien- 


nej na dwie trzecie zwyczaj- 
nej. Trzeba także dodatek 
soli zwiększyć o 14 część. 
Wprawdzie dodatek wody 
wapiennej nie wpływa na 
zmianę postępowania przy 
zaczynianiu i wyrobie chle- 
ba, to przecież ze względu na 
trudność uzyskania dobrego 
pieczywa nie zaszkodzi 
przypomnieć co następuje: 
1. Porośnięte zboże należy 
wysełać do młyna tylko po 
należytem wysuszeniu i o- 
czyszczeniu tegoż. Przesu- 
szać można na piecu piekar- 
skim, rozsypawszy je w nie. 
grubej warstwie w tym dniu 
w którym się chleb wypieka. 
2. Ciepłota lokalu, w któ- 
rvm ma się dokonywać za- 
czynianie i wyrób ciasta, ma 
wynosić 15—18 stopni R. Do 
tej samej ciepłoty mają być 
doprowadzone także i inne 
rzeczy jak: mąka, drożdże, 
względnie zakwas, woda, 
mająca być wzięta do za- 
czyniania, a także wszelkie 
statki do tego celu potrzeb- 
ne, a więc: dzieże, niecki, 
koryta itd. Stałe zaś utrzy- 
manie powyższej ciepłoty w 
czasie wyrobu chleba jest 
tak niezbędnem, że nawet z 
dobrej mąki nie da się upiec 
chleba bez zakalca, jeśli po- 
wyższego warunku nie prze- 


strzegano dość ściśle i ze 
zrozumieniem rzeczy. 
3. Rozrabianie czy to 


drożdży czy zakwasu, czę- 
ści ciasta pozostałego z po- 
przedniego rozczynu|, powin- 
no być uskutecznione w wo- 
dzie mającej ciepłotę 25 sto- 
pni R. Wody do tego celu 
trzeba użyć w takiej ilości, 
by z zakwasu powstała ciecz 
zupełnie płynna. Ma ona być 
pozbawiona wszelkich gru- 
dek, chociażby najdrobniej- 
szych, gdyż inaczej kiśnienie 
fermentacya! przebiega nie- 
równomiernie i niejednoli- 
cie. Rozdrabianie zakwasu 
może być dokonanem albo w 
osobnem naczyniu np. w do- 
nicy, garnku lub misce, al- 
bo w tej samej dzieży, w któ- 
rej ciasto na chleb ma być 
wyrobione, trzeba ją tylko 
pochylić nieco na bok, by 
rozrobiony zakwas nie rozle- 
wał się po całem dnie. 

+. Z całej ilości mąki prze- 
znaczonej do wypieku, bie- 
rze się do  zaczynu tylko 
część. Mąka ta ma być do- 
brze przesuszona i ogrzana. 
Wsypuje się ją do rozrobio- 
nego zakwasu i dodaje tyle 
wody ocieplonej, by zakwas 
dał się z mąką dobrze wy- 
mięszać. Zwyczajnie na 1 
litr mąki wystarcza 34 litra 
wody, w czem 1⁄4 litra ma 
być wody wapiennej a 34 li- 
tra zwyczajnej. Dla dokład- 
niejszego wymięszania za- 
kwasu z mąką można ją do- 
sypywać  partyami, stara- 
jąc się, by wszystko wyro- 
bione było jak najstaranniej 
— i by dało ciasto bardzo 
wołne lecz nie za rzadkie, 
mniej więcej o konsysten- 
cyi gęstej śmietany. Wody 
nie należy dawać za dużo, 
gdyż inaczej rozczyn nie 
wyfermentuje należycie. 


5. Dobrze wyrobiony roz- 
czyn, po wygładzeniu na po- 
wierzchni posypuje się mą- 
ką, bv nie wysechał, poczem 
dzieżę nakrywa się grubem 
płótnem, złożonem we dwo- 
je. robi się zaś to w celu o- 
chronv rozczynu przed owa- 
dami i przeciągiem. Tak 
zabezpieczony rozczyn od- 
stawia się na 6 do 8 godzin 
do fermentacvi, lecz w ta- 
kim lokalu, w którym cie- 
płota jest możliwie jedno- 
stajną i nie opada poniżej 
15 stopni R. Najlepiej zro- 
bić wieczorem rozczyn około 
godziny np. 9-ej. w takim 
bowiem razie do rana, do go- 
dziny 5-ej, rozczyn sfermen- 
tuje i już przed południem 
może być wyrobiony na cia- 
sto, zdolne do wypieku. 

O fermentaevi samej, od- 
hvwającej się w rozczynie, 


da się powiedzieć po krótce 
— co następuje: Oto kroch- 
mal  nasiąknąwszy wodą, 
pęecznieje, przyczem rozpa- 
da się 1 po części ulega zcu- 
krzeniu. , Wytworzony cu- 
kier pod wpływem drożdży, 
zakwasu:, podlega fermen- 
tacyj alkohelowej, przy któ- 
rej cukier bywa przerabia- 
ny na alkohol i kwas węglo- 
wy. Ten ostatni, będąe ga- 
zem, stara się z rozczynu 
wydostać na zewnątrz, lecz 
mu na to nie pozwala glu- 
ten, który nasiąknięty wodą 
nabrał tak wielkiej elastv- 
czności, że wyciąga się w 
bańki dla gazu zupełnie nie- 
przenikliwe. W ten sposób 
zatrzymuje on wszystek 
kwas węglowy, tworzący się 
przy fermentacyi. Zatrzy- 
mywaniem kwasu węglowe- 
go i pęcznieniem krochmalu 
da się wytłumaczyć sprawa 
rośnięcia rozczynu, który w 
ciągu 6 do 8 godzin w dwój- 
nasób zwiększa swą obję- 
tość. 

Gdyby rozczyn z porośnię. 
tego zboża, pomimo dodatku 
wody wapiennej, nie rósł na- 
leżycie, to widocznie przy 
kiełkowaniu utraciło ziarno 
także za dużo związków azo- 
towych, skutkiem c:ego' 
grzybki drożdżowe nie mo- 
gą się rozmnażać, bo nie ma- 
ja dość pokarmu azotowego. 
Następstwem braku tego 
pokarmu bywa to, że roz- 


czyn nie rośnie. W takim 
wypadku przy następnym 


wypadku trzeba będzie do 
rozczynu dodać tylko wody 
wapiennej, a zamiast wody 
zwyczajnej, studziennej, u- 
żyć nieco mleka, maślanki, 
lub serwatki. 

Koniec fermentacyi roz- 
czynu poznaje się po tem, że 
zwolna poczyna on już opa- 
dać, a przyciśnięty na po- 
wierzchni ręką, zachowuje 
przez jakiś czas odcisk, nie 
wyrównywający się łatwo. 
Gdy rozczyn doszedł już do 
tego stanu, ' oddziela się z 
niego nie wielką część, mniej 
więcej 14 litra, mającą słu- 
żyć jako, zakwas do następ- 
nego wypieku, poczem mo- 
żna się już zabrać do wyro- 
bu ciasta. Część rozczynu 
wydzieloną na zakwas, trze- 
ba wymięszać z mąką żytnią 
w takiej ilości, by nawet 
znaku nie było, że to jest 
ciasto. Taki zakwas w miej- 
scu suchem da się przecho- 
wywać i kilka tygodni, Gdy- 
by zakwasu nie było i mu- 
siano się posługiwać droż- 
dżami prasowanenmi, to trze- 
ba będzie wziąć 25 do 30 gr. 
drożdży na każdy litr mąki, 
przeznaczonej do rozczynu. 
Drożdże te trzeba przed do- 
daniem do mąki zaczynić ró- 
wnież letnią wodą, podobnie 
jak się to robi z zakwasem. 


6. Do wyrobu ciasta z roz- 
czynu trzeba najpierw wo- 
dẹ przygotować, licząc 34 li- 
tra wody na 1 litr mąki. 
Trzeba jednak przytem u- 
względnić także to, że im 
gorsza jest mąka, tem mniej 
wody lać do niej należy. Te 
zaś granice są dość znaczne, 
bo ilość dodać się mającej 
wody, zależnie gd jakości 
mąki, może wynosić 14 do 34 
części na jedną część mąki. 
Praktyka daje pod tem 
względem dość pewną wska- 
zówkę, która da się określić 
następującemi słowy: masz 
dać do danej mąki taką ilość 
wody, byś otrzymał ciasto 
elastyczne, nie lepkie, nie 
czepiajace się ani palców ani 
naczyń. 

W odmierzonej ilości wo- 
dy, w której jedna trzecia 
będzie wapiennej a dwie 
trzecie  studziennej, rozpu- 
szeza się sól, w takiej ilości, 
br na 1 kg. mąki wypadła 
10 do 20 gr. soli. Woda po- 
winna być letniawą nie zim- 
ną. Jeśli maka jest dobra. 
można dać mniej soli, jeśli 
atoli jest nieco podejrzaną, 
(Dokończenie na stronicy 10-ej.) 


Wypiekanie chleba z porośniętego 
zboża. 
(Dokończenie ze stroniey 9-ej.) 
DTME A, 
to większą ilość soli nie jej 
nie zaszkodzi, zwłaszcza, że 
i ona ma własność poprawia. 
nia procesu fermentacy jne- 
go, a to przez wpływ jaki 
wywiera na gluten i jego 

przymioty, 

Mając już wodę przygoto- 
wana, można się zabrać do 
odmierzenia mąki.. Z mąki 
wygrzanej i przesianej przez 
gęste sito, bierze się teraz 
tylko dwie trzecie części z i- 
łości przeznaczonej do całego 
wypieku, albowiem jedna 
trzecia część z tej mąki uży- 
ta już poprzednio do sporzą- 
dzenia rozczynu. Gdyby np. 
do rozczynu użyto 3 litrów 
mąki, to teraz trzebaby od. 
mierzyć 6 litrów. Odmierzo- 
ną mąkę dzieli się na oko, 
na trzy równe części. Jedną 
z nich wsypuje się zaraz do 
dzieży, a dolawszy odpowie- 
dnia ilość *wody, mięsza z 
rozczynem. Mięszanie to mu- 
si być wykonywane jak naj- 
dokładniej, bo inaczej chleb 


będzie posiadał te same wa-: 


dy, jakich nabiera w razie 
niedostatecznego wymięsza. 
nia rozczynu. Ponieważ pra- 
ca ta wymaga wprawy i 
wielkiego wytężenia siły, 
przeto powierzać ją należy 
osobie silnej i wytrzymałej, 
bo **misić” ciasto tak, czy 
"misié owak, to nie jest 
wszystko jedno. Robota ta 
nie może być wykonywana 
bezmyślnie i byleby się zbyć, 
tu trzeba i zrozumienia rze- 
czy i dobrej woli, by ją wy- 
konać sumiennie. Ciasto 
trzeba ugniatać z siłą, obej- 
mować je i odwracać warst- 
wami wyczuwając gdzie są 
gruzły, mąka lub ciasto nie- 
jednolite. Dla lepszego wy- 
konania tej roboty nie sy- 
pie się do rozczynu wszyst- 
kiej mąki naraz, lecz dzieli 
ja na F'części i dosypuje par- 
tyi części! mąki wsypuje się 
część drugą, a postąpiwszy 
z nią jak z pierwszą, dosypu- 
je trzecią, którą również z 
poprzednio urobionem cia- 
stem dobrze wymięszać i u- 
gnieść należy. j 

Dobre gospodynie, przy u- 
gniataniu ciasta postępują 
tak skrupulatnie, że po zmię- 
szaniu j zagnieceniu z roz- 
czynem pierwszej partvi mą- 
ki, nie sypią zaraz drugiej, 
aż dopiero po upływie pół go- 
dziny, a czynią to w tym 
celu, by fermentacya w świe. 
żo zagniecionem cieście mo- 
gła się przedtem znowu na 
dobre rozbudzić. Tak samo 
pomiędzy zagnieceniem dru- 
giej partyi mąki, a trzeciej, 
pozostawiają ciasto w spo- 
koju, również na pół go- 
dzinw. 

Wygniecione i dobrze wy- 
robione ciasto przetrzymu- 
je się jeszcze przez 4 do 5 go- 
dzin w miejscu ciepłem, by 
do pozczynu  domięszana 
mąka mogła również uledz 
fermentacyi, a ciasto mogło 
nabrać klejkości i porowa- 
tości. I że rzeczywiście sta- 
je się ono porowatem, wno- 
sić można z tego, że rośnie, a 
co się widzi po zwiększają- 
cej się jego objętości. Skoro 
po upływie powyżej wspom- 
nianego czasu, pocznie cia- 
sto opadać, to trzeba się za- 
raz zabrać do wyrabiania 
bochenków. Gdybyśmy fer- 
mentacvę przetrzymali dłu- 
żej niż potrzeba, to ciasto 
poczęłoby się rozlewać, a z 
wypieku nie otrzymalibyśł 
my wówczas  bochenków o 
krągłych, lecz plackowate. 
Wielkość bochenków powin- 
na odpowiadać celowi. Tam 
gdzie np. czeladzi wydziela 
się chleb tygodniowo, tam 
trzeba robić bochenki równo 
wielkie, więc ciasto na nie 
wydzielać należy według wa- 
gi. W tym celu, potrzebne 
ciasto odważa się na szalce 
wagowej, posypanej mąką 


lub miałkim grysem, przy- | cie, polewa się go z wierzchu | 


sto ważyło o 25 procent wię- 
cep niż mają ważyć bochen- 
ki po.wypieczeniu, albowiem 
14 część wagi ciasta zniknie 
skutkiem wyparowania wo- 
dy przy pieczeniu. Nadmie- 


nić tu nie zaszkodzi, że bo- | 


chenki wielkie nie czerstwie- 
ją tak szybko, jak małe, wy- 


magają natomiast dłuższego 


wypiekania. Co do kształtu 


bochenków, to mogą one być 


okrągłe lub podłużne, struc- 
lowate. Te ostatnie, zalecają 
się tem, że zajmuja mniej 
miejsca w piecu, że się łat- 
wiej wypiekają i że” przy 
krajaniu są podzielniejsze. 
czerstwieją natomiast szyb- 
ciej aniżeli okrągłe. 
Wyrobione bochenki ukła- 


da się albo na stolniev, posy- | 


panej maką albo daje do ko- 
szyków słomianych, misek, 
talerzy itp., które trzeba ró- 
wnież potrząść mąką lub 
grysem, bv ciasto do nich nie 
przywarło. Bochenki, wy- 
robione z ciasta dobrze wy- 
fermentowanego, wsadza się 
zaraz do pieca, w przeciw- 
nym razie, to znaczy, gdy 
ciasto okazuje jeszcze ten- 
dencyę do wzrostu, to pozo- 


stawia się jeszcze wyrobio- | 


ne bochenki przez jakie pół 
godziny do dalszego wyra- 
stania. Skoro jednak pocz- 
mną tracić swoją wypukłość 
i okazują skłonność do roz- 
lewania się, to trzeba je hez- 
włocznie wsadzać do pieca. 
T. Piec przed wsadzaniem 
chleba powimien być należy- 
cie wygrzany. Ciepłota w 
nim powinna wynosić wów- 
czas 270 do 280 stopni R. Po- 
nieważ jednak trudnem by 
było, bv w takich wypad- 
kach gospodynie posługiwa- 
ty się termometrami, więc 
nie od rzeczy będzie, gdy 
podamy poniżej praktyczne 
sposoby, dozwalające na o- 
eenianie stopnia rozpalenia 
pieca. Najpowszechniej ba- 
dają pice w ten sposób, że 
po usunięciu resztek ognia i 
po wymiecenin dna wilgot- 
nem pomiotłem, próbuje się 
go, posypująe mąką tak dno, 
Jak i jego czeluście. Jeśli 
mąka nie zajmie się płomie- 
nian zaraz, lecz stanie się 
tylko mocno - rumianą, to 
piec jest dobrze rozpalony, 
w przeciwnym razie jest za 
gorący. Można także badać 
piec ostro zacięta drzazgą hi- 
czywa, pociągając nia po 
dnie pieca. Jeśli drzazga nie 


buchnie ogniem, lecz w sla- | 


dzie swym pozostawia is- 
kry, to ciepłota pieca będzie 
odpowiednią do wsadzania 
chleba. Jest piee za zimny 
Źle, jest za gorący również 
źle, w pierwszym bowiem ra- 
zie mało wody z chleba wy- 
paruje, więć musi on być 
zakalcowaty i tak lepki, że z 
miaższu jego można będzie 
śmiało koniki lepić. W pie- 
cu zaś za gorącym zetnie się 
ha bochenku skóra tak nagle, 
że para, wytwarzająca się w 
środku nie może się wydo- 
stać na zewnątrz, tego zaś 
następstwem będzie to, że 
skóra pod naciskiem pary 
tak dalece odstanie od mię- 


kiszm, że wytworzy się pod | 


nią próżnia, w której myszy 
śmiało harce wyprawiać mo- 


gą. Rozumie się, że lepiej bę- | 


dzie gdy qfiec jest za go- 
rący, bo przez kilkakrotne 
skropienie wodą można go o- 
chłodzić, stosownie do po- 
trzeby. Gorzej jest, gdy 
piec jest za zimny, bo w tym 
| wypadku nie pozostanie do 
zrobienia nie innego, jak tyl- 
ko rozniecić w nim ogień na- 
nowo. Rzecz jasna, że do 
rozpalenia pieca trzeba się 
zabrać wczas, a nie dopiero 
wtedy, gdy już ciasto leży w 
koszykach lub na stołnicv. 
Jeśli drzewo jest suche, wy- 
starczy rozpalić w piecu na 
3 kwandransy, przed wsa- 
dzaniem chleba. 
Wsadzając chleb do pieca, 
gdy on jest jeszcze na łopa- 


czem baczyć należy, by cia- | wodą gorącą. Polewanie to 


ma niedopuszczać do nagłe- 
| go ścinania się skóry, zara- 
zem ma ono wywoływać pię- 
| kny połysk i zarumienienie 
naskórka. Niekiedy dla u- 
zyskania bardzo pięknego 
pieczywa wyjmują bochenki 
| po półgodzinnem pieczeniu, 
a obmywszy je znowu wodą, 
wsadzają : napowrót do pie- 
ca. 
Chleb w piecu ma siedzieć 
| od 115 do 2 godzin, czy zaś 
| ma siedzieć dłużej czy kró- 
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cej, zależeć będzie nietylko 
:od wielkości bochenków, ale 
i także od zdolności pieca do 
| utrzymywania ciepła. Chleb 
| dobrze upieczony bywa lek 
(ki, a gładki drut, wetknięty 
|w środek bochenka, powi- 
i nien po wyjęciu być zupełnie 
(czysty. Wyjdzie drut osma- 
| rowanv cząsteczkami ciasta, 
i to będzie to wskazówką, że 
| chleb nie jest jeszcze dobrze 
upieczony. 


Czaykowski. 


(Dokończenie). 
| — Kiedy tak, to rypaj, 
| Stasiu po swoich druchów, 
panie bracie—rzekł Jacenty. 
— A ty, Franiu, kopnij się 
hyżo po swoje przyjaciółki 
i basta! —dorzucił Andrzej. 
Gdy młodzi wybiegają w 
przeciwne strony, powstrzy- 
| mał ich Wnorowski, wołając: 
— Zaraz, zaraz! Stój! na 
i lewo zwrot, mospanie. Oto 
| dziś na własny mój koszt za- 
| mówiłem skrzypka i basistę 
| na uroczystość sobótkową. 
|Wszyscy nm/odzi z wioski 
zgromadzeni są na wzgó- 
rzach. Sprowadźcie ich tutaj, 
niechaj się pobawią.A i becz- 


/ wy niech przyniosą tu, gdzie 
|się przyszłe weselisko koja- 
rzy. 

— biegnę na jednej nodze 
—rzecze Staś uradowany. 

— Lepiej na dwóch, to 
prędzej przybiegniesz! — 
rzucił z uśmiechem Wnoro- 
wski za odchodzącym. 

— To ja też pędzę po mo- 
je drużeczki!=zawołała Fra- 
nia į wybiegła w drugą stro- 
nę 

— Poczciwe dzieci! jakże 

się cieszą blizkiem szezę- 
ściem swojem — rzekł Wno- 
rowski. 
— [ja przy nich czuję się 
młodszym. A więc panowie 
| bracia,—dodał, siadając ma 
| dużym polnym kamieniu, — 
| musimy tu już na nich cze- 
| kać. 


Kunegunda tymezasem 
| poszła przynieść trochę na- 


poju, a Katarzyna przeką- 
: sek, żeby przyjąć gości. 

Nie upłynęło pacierza cza- 
su, gdy na drodze zjawiły się 
dwie nowe osoby. Jedną z 
| nich był mężczyzna otyły, z 
wygoloną twarzą, wygląda- 
‚jący na lat 40, w czapce o- 
|krągłej z kutasem i dasz- 
kiem, z dwoma łańcuszkami 
u zegarka, pykający z fajki 
porcelanowej, U guzika wisi 
mu kapciuch. Jest to prusak. 
kolonista z sąsiedztwa, Got- 
lib Haller. Drugim był nieja- 
ki Fulgenty Kurzawka, nie- 
gdys dependent adwokatów, 
a dziś pokątny doradca w 
miasteczku. Miał wysoki ka- 
| pelusz na głowie, twarz o- 
brzękła nos czerwony, tekę 
od papierów pod pachą i ka- 
łamarz wiszący na sznurku 
| u guzika. At 
| Podczas, gdy Andrzej z 

Jacentym rozmawiali na bo- 
| ku, a Wnorowski siedział na 
i kamieniu zamyślony, wodząc 
laską po piasku, —Fulgenty 
rzekł półgłosem do Gotliba: 

— Cierpliwości, panie Ha- 
ller! wszystko pójdzie jak po 
mydle; już ja to zrobię, co 
chee pan Gotlib. 
| — Xo ja, pan Fulgient, ta 
bestyjka Franusza jak malo- 
wana, takie piękne jes ziew- 
cynę. No, į fortunka tiz jes, 
a So za włosy! asz do pięt! 
Naa, tam w nase Hamburga 
płacziliby duszo za oglonda- 
nie takie ładne ziewczyna z 
takie wielkie, pikne wlosy. 


Na dwóch 


zagrodach. 


POWIASTKA. 


| kę piwa, co tam stoi, stół i ła- 


— Jaby chsiała miecz Fra- 
nuszą sa żona. 

— Ba! to rarytas—dodal 
Fulgientyananas! jedyna- 
ezka przy tem. A na ich za- 
grodzie żadnego serwitutu 
niema, to grunt! Jak się da! 
—tu pokazał palcami licze- 
nie pieniędzy—jak się da, to 
ja wszystko zrobię i pójdzie 
jak spłatka, na moje sumie- 
nie! 

Gotlib wyjął pięć rubli pa- 
pierowych z pugilaresu i 

, wręczył je Kurzawee. Wtem 
Andrzej, odwróciwszy się po 
rozmowie z Jacentymm, spo- 
strzegł Gotliba i Kurzawkę, 

A! pan Gotlib Haller— 
rzekł=i pap adwokat Ful- 
gienty ? witamy! 

Przywitał ich 
centv. 

— Dobry zień pan An- 
rzej i pan Jacent!—odpowie- 
dział kolonista. — A! i pan 
stary gwardzist tu!.. kroć 
djabel! ha-ha-ha!. 


także Ja- 


Pan Wnorowski kiwnął 
mu głową, nie powstając z 
kamienia. 


— Oóż tam słychać u pana 
Gotliba na kolonii —zapy- 
tał Jacenty. 

— Bóg saplacz! ja sprze- 
dala szwinia i tego lasa ka- 
wal, so ja go richtig dwie ni- 
cziela temu kupila od saga- 
nowa szlachta z Polasia. Ja 
slychala tu szpiwanie, to ja 
przysla posluchacz. 

— A ja znowu—wtrąacił 
Fulgienty—idę na wieś jed- 
nemu szlachcieowi skargę do 
sądu napisać, j zboczywszy 
z drogi, przyszedłem panów 
powitać. 

— Gdzie djabeł nie może, 
tam tego pokątnika pośle, — 
rzekł do siebie Wnorowski, 
powstające z kamienia. 

— Tak, panie Gotlib— 
rzekł ' Andrzej, —były tu 
śpiewy i jeszcze będą, bo oto 
ja i mój sąsiad pan Jacenty 
w dzisiejszą sobótkę odbę- 
dziemy zaręczyny naszych 
dzieci. j 

So? zarensziny z panna 
Franusza? —spytał niemile 
zdziwiony prusak. 

— A tak, panie bracie, z 

moim Stasiem, —dodał Ja- 
centy. 
Ja się tego nie spozie- 
wala wceale—rzekł zakłopo- 
tany Gotlib jz wyrzutem 
spojrzał na Fulgientego, 

Ten mu dawał ręką uspo- 
kajające znaki. 

Podczas, gdy Andrzej z 
Jacentym rozmawiając ode- 
szli na stronę, a Wronowski 
spoglądał na wzgórza, ozwał 
się półgłosem Gotlib: 

— Kroć djabl, panie Ful- 
gient! so to jest? 

— To nie, pani? Gotlib— 
uspokojał go pokątny dorad- 
ca — cierpliwości! Ja tym 
kiszkom podlaskim takiego 
zadam feferu, że im odechce 
się żeniaczki, į pan dosta- 
niesz Franusię napewno! 

Ha! ha! s'ist-gut, panF'ul- 
pient, s'ist-gut—zaśmiał się 
zadowolony prusak. 

— A! otóż į oni, moi pocz- 
ciwi chłopey i raźne dziew- 
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częta, — 
wski, spostrzegłszy zbliżają- 
cą się drużynę. 

Zaczęło się już sciemniać; 
w oddali na wzgórzu zabłys- 
nęły sobótkowe ognie. Wesz- 
ła Frania ze splecionemi już 
w warkocze swemi ogromne- 
mi włosami, na czele dziew- 
cząt ustrojonych w wieńce. 
Ża niemi wszedł Staś z chło- 
pecami i muzykantami, basis- 
tą i skrzypkiem. Zaczęła się 
tedy zabawa. Antoś i Zosia 
zapalili stosy drewek przy 
drodze ułożonych, przyczem 


znowu zabrzmiały sobótko- 
we śpiewy. Jedni ustawiali 


przyniesione ławy i stół, in- 
ni zataczali w kąt beczkę z 
piwem, a Wnorowski krzą- 
tał się między przybyłymi. 

— Oto, kochany ojcze 
Wnorowski—rzecze Staś, — 
mamy już wszystko, co po- 
trzeba, a nawet i kapelę. 

— Ano, — odpowie stary 
wojak, wznosząc laskę do 
góry,—formuj się w dwa 
szeregi! 

— [I począł ustawiać dzie- 
wczęta i chłopców, a nie- 
wiastom i gospodarzom 
wskazał ławki do siedzenia. 

Katarzyna też zaczęła za- 
raz stół zastawiać przekąs- 
kami, kiełbasą, serem, koła- 
ezami i elilebem, a Kunegun- 
da butelkami, kieliszkami i 
szklankami. 

— Tu jest nie zły napitek 
od Chaima  Bursztyna, — 
rzekła Kunegunda, stawia- 
jąc flaszki i kieliszek na sto- 
le;—będziemv mieli czem 
rozweselić się, moi państwo! 

— Co? szpagatówka, jak 
mi honor miły!—zawołał 
Kurzawka uradowany. Tak 
to? przecież cała wieś Kuka- 
wka wyprzysięgła się od go- 
rzałki i 

— Tak-ci jest, panie a- 
dwokacie—odpowie Kune- 
gunda, — wyrzekliśmy się 
przed księdzem proboszczem 
wódki, ale to, co ja przy- 
niosłam, to jest assencya z 
cukru, araku i cytrynowe- 
go soku. 

—- Tak, to nie gorzałka! 
— zawtórowali chłopcy. 

— Nie kijem go, tylko pal- 
ką!—odparł  Wnorowski.— 
Moi kochani! oszukujecie 
samych siebie, ale Pana Bo- 
ga nie oszukacie. Nibyto a- 
rak nie gorszy jeszcze od go- 
rzałki! — Ksencva taka tak- 
że jest trunkiem. 

— Widzi pan Wnorowski 
— tłómaczyła mu Kunegun- 
da, — nasz arendarz Bursz- 
tyn, co ten napój wyrabia i 
sprzedaje tylko w zaufaniu, 
dobrze nam to wytłómaczył, 
że wódkę pędzą z kartofli po 
gorzelniach, zaś arak to się 
jeno z ryżu w ciepłych kra- 
jach wyciska, i że to wcale 
nie gorzałka, tylko assencya. 
Więc się i księdzu nie prze- 
niewierzyliśmy, i sami grze- 
chu nie mamy. 

— Przeto, panie bracie, i 
wilk syty i baran cały, —za- 
kończył Jacenty. 

— A tak, atak, Bursztyn 
ima racyę, — zawtórowali ci 
i owi z drużyny. 

— Bóg z wami ludzie! Cóż 
zrobić, kiedy nie chcecie słu- 
chać dobrej rady,—rzekł z 
niesmakiem Wnorowski.— 
Widać mospanie, że nie prę- 
dko jeszcze przejrzycie! 

— Furda! ktoby tam na ta- 
kie rzeczy  uważał—rzekł 
Kurzawka.—Pić i kwita..... 
na moje sumienie. 

— No ja, piez do kroć dja- 
bl i kfita! ha! ha! ha'—przy- 
takiwał Gotlib. 

Kieliszek zaczął krążyć do 
koła, podczas gdy Wnoro- 
wski, nie chcąc nawet pa- 
trzyć na owo raczenie się 
gromady, spoglądał smutny 
w inna stronę. Kurzawka 
wypił raz, potem drugi, mó- 
wiąc, że ezłek na dwóch no- 
gach chodzi, a wreszcie i trze- 
ci, niby-to doTrójcy Świętej. 

— Dobry sznaps!t—zach- 
walał prusak niby ową es- 
sencyę,—aż oko chce zbieleć. 
—I też sobie dolewał —A te- 


zawołał Wnoro- | 


raz zdrofie kokana panna 


Franusza!—dodał z kielisz- 
kiem w ręku. 

Dziewczę podziękowało, 
kieliszek poszedł dalej. 

— Wyciskacza na prze- 
kąskę, panie Gotlib!—zachę- 
cał go Fulgienty, podając mu 
ze stołu krajankę sera, któ- 
rego prusak kawał sobie uła- 
mał. 

Pan Wnorowski namawiał 
drużynę do piwa, i zaraz też 
kazał odszpuntować beczuł- 
kę. Gdy zaś muzykanci po- 
częli próbować instrumen- 
tów, zawołał: 

— Dosyć tego strojenia, 
mości muzykanci! utnijcie 
przecie co do ucha! 

Poczęli grać raźnego ober- 
tasa, a Staś, zachęcony na- 
mową drugich, przed każ- 
dym tańcem stawał przed 
muzykantami i śpiewał. Mło- 
dzi hulali wesoło. 

— A pan Gotlib nie pokrę- 
ci się też trochę z dziewczę- 
tami?=zagadnęła go Kata- 
rzyna. 

— Albo nie zaśpiewa nam 
czegoł-—dodała Kunegunda. 

— Śmiało, panie Gotlib, 
śmiało!—zachęcał go Fel. 
gienty. 5 
Ha-ha-ha!—roześmiał 
się pękaty prusak—s ist gut! 
s'ist gut! jaby zaszpiwala so 
lepsego, nasego stajera, i za- 
tancowala -aber- z panna 
Franusza kokana... 

— A czemużby nie potań- 
czyć i z moją Franusią—za- 
chęcała go Katarzyna. 

— Śmiało, panie Gotlib, 
— szeptał mu Kurzawka,— 
dymać ikwita na moje su- 
mienie. 

— No, to do kroć djabl! 
prosę panna Franusa do śta- 
jera, i wpierw posłuchacz na- 
sza śpifka ot Berlin. — Po- 
czem ująwszy wpół Franię, 
zaczął się kołysać do walca i 
śpiewał: 

Od Berlina aż do Lodzi 

romty qryda ra—romty 
ryda ra! 

prusak sobie jak paw chodzi, 
romty ryda—rom dyra! 

Od Międzyrzec do Pabijanie 
romty ryda ra—romty 
ryda ra! 

Od Tomaszów, Zduńska Woli 


romty ryda ra—romty 
ryda ra! 
prusak  midli, strzyże, goli, 


romty ryda—rom dy ra! 


Ma fabryków, kamienice 
ra! 
romty  rydara—romty 


rydara! 

Zgierż, Zawiercze,Sosnowiee 
romty ryda—rom dy ra! 
Jakby my sze  rozigrali 
romty  rydara—rom ty 
ryda ra! 

pośli jesce dalej 
roty ryda, rom dy ra! 

Gdy mu się Frania z obję- 
cia wyrwała ischowała się 
między dziewczęta, Gotlib w 
rozmachu sam się dokoła za- 
czął kręcić jak wrzeciono, 

Uśmieli się z niego wszys- 
cy do rozpuku, a gdy zaśpie- 
wał: “toby poszli jeszcze da- 
lej”, Andrzej, wodząc pal- 
cem po powietrzu, dodał: 

— Ho, ho! wolne żarty, 
panie Gotlib! wolne żarty! 
Nie wszystkoć to jeszcze 
prawda, co chłop w karcz- 
mie śpiewa! 

A Jacenty dorzucił: 

— Przyszła już kreska nie 
na jednego Matyska, to i na 
was jeszcze, panie bracie, 
przyjść może. 

Poczęli też i inni dogady- 
wać prusakowi po swojemu, 
a  Wnorowski w końcu do- 
rzucił: 
|! — Jabym tłukł bez litości 
nierogaciznę, coby, mospa- 
nie, w cudzy ogród lazła. 

Uśmieli się z niemca obec- 
ni, a wreszcie Andrzej rzekł: 

— Sieczka wszystko, co 
tam pan Gotlib plecie. Oto 
teraz wy młodzi podajcie so- 
bie dłonie na zaręczyny. Bóg 
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Gdy młodzi wzięli się za 
ręce, a księżyc w pełni świe- 
cący na pogodnem niebie oś- 
wietlił ich, Andrzej dodał: 


toby 


=> 


— Błogosławię was, moje 
dzieci! Jak Bóg da doczekać, 
że z pola sprzątniemy, to 80- 
bie pod jesień przysiężecie 
już w kościele przy ołtarzu! 
Czy tak panie Jacenty? 

—A dobrze, panie bracie 
—przyświadczył tenże, —i 
ja tak myślę, po żniwach nie- 
chaj będzie wesele. I ja was 
błogosławię, moje dzieci ko- 
chane, na całe życie. 

Matki obie ucałowały też 
młodych, iłzy z rozrzewnie. 
nia ocierały sobie zapaska- 
mi; a młodzi z kolei schyla- 
li się do kolan rodzieów, ca- 
łując ich ręce. 

— A ode mnie starego 


przyjmijeie też serdeczne 
zyczemia,—dodał w końcu 
Wnorowski.-—Niech wam 


Bóg wszystko dobre daje.— 
Gdy młodzi schylili mu się 
do kolan, dodał jeszcze: Na 
przyszłe zagospodarowanie 
wasze, ty, Stasiu, od dziś 
masz już konika w mojej 
stajni, a ty, Franiu, krówkę 
ładną, sadulę, którą kupiłem 


na ostatniej warszawskiej 
wystawie. 
Gdy młodzi, jaśniejący 


szczęściem, podziękowali je- 
szcze raz staremu, Gotlib 
szepnął cierpko na stronie 
do Kurzawki: 

— Nu, panie Fulgient! to 
mnie tu oni na krziwy pisk 
wikierowali! jakto będzie, 
hę? 

— To nie, na moje sumie- 
nie! — odparł Kurzawka— 
oni się nie pobiorą. Frania 
musi być żoną pana Gotliba 
i kwita! 

Tymczasem Staś zaprosił 
sobie odrazu na pierwszego 
drużbę Antosia, a Frania na 
starszą druchnę Zosię, 

Późna już była pora, 
wszyscy więc zaczęli się że- 
gnać i wkrótce rozeszli się w 
różne strony do domu. Pozo- 
stali tylko na miejscu Gotlib 
i Fulgientyv. i 

— Nu, panie Fulgient! — 
odezwał się Haler—mne 
cosz tu drapie nemilo! — i 
wskazał na serce.—A ta Fra- 
nusza ma takie pikne war- 
koce! 

— Jeszeze ten młokos nie 
ma Franusi — odparł Ku- 
rzewka—i mieć jej nie bę- 
dzie. 

Cierpliwości! panie Gotlib 
na moje sumienie!... Niech 
sobie tam śpiewają o przysz- 
łem weselu. Ja także mógł- 
bym zaśpiewać: 

“Nie każde żytko zbiorą, 
które się urodzi, 
niech każdy się ożeni, co do 
panny chodzi”. 
Ha-ha-ha!—roześmiał 
się gruby prusak — nekażdy, 
nekażdy! pan Fulgient ma 
recht! ha-ha-ha! Przypomi- 
na mi sze też ta wasza szpi- 
wka: 

*Szalem proso, a ne żąlem; 
pokochałem a ne wziolem””. 

Ha-ha-ha! śmiał się 
jeszcze i zadowolony poszedł 
dalej z Fulgientym. 

Obaj sąsiedzi, Popiel-Gó- 

rowski i Ciepiel-Kukawski, 
wspólnym kosztem wystawi- 
li parkan, który rozdzielał 
ich podwórka. 
Nie nie mąciło dotąd zgody 
sąsiedzkiej; nawet z gruszy 
małgorzatki, co rosła na 
wspólnej miedzy, trzęśli ra- 
zem gruszki i dzielili się nie- 
mi po połowie. 

Tymczasem młoda para 
narzeczonych,  uradowana 
nadzieją blizkiego już pobra- 
nia się, nader szczęśliwe spę- 
dzała chwile. Frania szcze- 
gólniej nie posiadała się z ra- 
dości. Do swoich ulubionych 
czubatych kurek, do białych 
gąsek i gołębi przemawiała, 
sypiąc im ziarno, jakby one 
ją mogły rozumieć. Opowia- 
dała im o swojem spodziewa- 
nem szczęściu, a reszta 
skrzydlata, ujrzawszy ją z 
daleka, złatywała się radoś- 
nie, bo teraz od swej młodej 
gosposi obfitsze jeszcze dos- 
tawała pożywienie. 
(Dokończenie na stroniaj 11-ej.) 
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= drzeju! niech 


Na dwóch zagrodach. 


(Dokończenie ze stronicy 10-ej.) 
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widywać z Franią, ile razy 
chciał, boć przecie już byli ze 
sobą poswatani. 

Lecz szczęście ludzkie czę- 
sto bywa nie trwałe. W każ- 
dej chwili może je zamącić 
albo zła wola innvch ludzi, 
albo też wypadek. I tutaj, w 
spokojnych zagrodach, pręd- 


ko zaczęły się gromadzić 
czarne chmury na jasnem 
niebie, 


Pew nego dnia po południu 
zjawił się przy zagrodzie Gó- 
rowskiego ów pokątny do- 
radca, Fulgienty Kurzawka, 
i usiadłszy : z gospodarzem w 
ogródku na ławce, tak prze- 
mawiać zaczął: 

— Niech mj wierzy pan 
Andrzej, że sąsiad Jacenty 
nastaje na krzywdę pana. 
Jakto? wszak owa gruszka 
na wspólnej miedzy więcej 
gałęzi przechyla na grunt 
pana Andrzeja, a na zagrodę 
pana Jacentego zaledwo kil- 
ka gałązek przechodzi. 

— No, toć i prawda—od- 
parł Andrzej —ale temi gru- 
szkami jeszeze nasi ojcowie 
dzielili się po równej części... 
i zresztą... czy tę się opłaci 
taką bagatelą głowę sobie za- 
wracać? Od lat 30-u tak by ło; 
nie warto o tem i wspominać. 

— Nie warto, powiada pan 
Andrzej ?... Ależ za pozwole- 
niem, ta grusza, daję słowo 
honoru, wydaje co rok naj- 


« mniej po 6 korey owocu, Ob- 


liczmyż teraz: garniec mał- 
gorzatek wart przecie choć- 
by tylko 12 groszy czyli 6 ko- 
piejek, to znaczy, że za ko- 
rzec daliby rodzonemm bratu 
32 razy tyle, czyli rubel je- 
den i kopiejek 82, przeszło 
więc 12 złotych, a 6 razy tyle 
czyni rubli 10 i kopiejek 92, 
inaczej złotych T2i groszy 
24. Czy nie tak, na moje su- 
mienie, panie Andrzeju?— 
dodał, pisząc ołówkiem w 
wyjętej z kieszeni książecz. 
ce. 

— Widzi mi się, że tak, ale 
czegóż to dowodzi ?—odpo- 
wiedział zapytany. 

— Tego, że przez 30 lat, 
było gruszek za rubli 327 i 
kopiejek 60. Że zaś panu An- 
drzejowi należy się trzy częś- 
ci z tego, a Jacentemu część 
czwarta, to znaczy, że przez 
tych lat 30 pan Jacenty po- 
winien był tylko dostać 81 
- rubli i 90 kopiejek, a pan An- 
drzej resztę, to jest rubli 245 
i kopiejek 70. A że wziął pan 
Andrzej tylko połowę gru- 
szek, to jest rubli 163 i ko- 
piejek 80, zatem wypadnie 
straty na czysto dla pana 
Andrzeja blizko sto rubli, 
jak bułka za grosz, na moje 
sumienie! 

— Sto rubli! jak mi Bóg 
miły, nie myślałem, żeby aż 
ty le było! ale cóż z tego, kie- 
dy to już przepadło,—rzekł 
— Andrzej. 

— Jakto przepadło? wcale 


X nie przepadło—ciągnął dalej 


- pPokątny doradca.-=-A teraz, 
skie jest procent składany 
d tej sumy? A czy to pap 
audrzej nie wie, że kapitał 
A ny na 5 od sta w ciągu Jat 
eau podwaja się, a w ciągu 
Wych 30-u lat, jak panowie 
ki Eruszkę otrząsacie, cztery 
razy się pomnożył. Ale przy- 
Woki, że tylko się podwoił, 
Are ee zawsze ma pan 
rubli s A 7" dwieście 


z k grosz !—przy- 
twierdza Andrzej—ładny 
ĘOSZ, ale nie ma już rady na 
to chyba? 
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jest, panie « ayna 

sasiad, co tak 
Igo zpana Andrzeja ko- 
Tzystał, teraz Zwróci te pie- 
niądze, za które przecież do- 
; byłoby dokupić sobie 
4czkę jaką i parę krówek w 
dodatku... na moje sumienie! 
„— Tak, ale czy on je zwró- 
dobrowolnie? — zapytał 
A ndrzej. 
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- | PEWA ięc mu darować wszys- 
tko, żeby jeszcze  drwił 
przed ludźmi z pana Andrze- 
ja, jak to już dzisiaj robi? 

— Jakto, drwi t—oburzy ł 
się Andrzej—przecie to mój 
przyjaciel. 

— Aha, przyjaciel, prawda 
totz Niech mi pan Andrzej 
wierzy, ja sam słyszałem, 

jak on z pana żartował i 
yia ił sobie... na moje sumie- 
nie. 

A niedoczekanie jego, 
żeby jeszcze natrząsał się za 
to, że okpiwał mnie przez lat 
tyle, No! porachujemy się za 
te drwiny! Czy jest rada na 
to, panie adwokacie? chyba 
przecie być musi jakaś? 

— Oho! czemu nie ma! jest 
rada na to! Trzeba najprzód 
pozwać go o zwrot tych pie- 
niędzy; może odda je dobro- 
wolnie. Jeżeli zaś nie zgodzi 
się na to, trzeba napisać 
skargę i posła” mu wezwa- 
nie do sądu, na moje sumie- 
nie... A szczególniej nie moż- 
na pozwolić deptać sobie po 
piętach! 

— Więcej niż dwieście ru- 
hli!mruczał już wzburzo- 
ny Andrzej.—Miły Boże! co 
to straty człek poniósł. I je- 
szcze ogadują mnie za to 
przed ludźmi, przedrwiwają, 
ciesząc się z mojej głupoty. 

Nie z tego nie będzie! 

— O, tak, to lubię!—zawo- 
łał Kurzawka, — przynaj- 
mniej lndzie was będą szano- 
wali! Jakże więe, pisać tedy 
wezwanie, najprzód prywat- 
ne? 

—A pisać, pisać zaraz 
żawołał PSE AiE mh 
się obdzierać łada-komu i 
jeszcze zato żartować z sie- 
bie nie pozwolę. 

Przebiegły Kurzawka po- 
trafił tak rozdraźnić Andrze- 
ja, tak wmówić w niego, że 
ai go oszukiwał przez 
tyle lat i jeszcze drwił sobie z 
niego, że nierozsądny szlach- 
cie zapragnął zemsty. Zaraz 
też polecił Kurzawee napi- 
sać do Jacentego — gdyż 
sam był niepiśmienny, - 
grożąc procesem wrazie nie 
oddania należnych jakoby 
dwustu rubli. 

Naturalnie Jacenty, Bogu 
ducha winien, zdziwił się 
niezmiernie, zkąd się wzięła 
ta dzika pretensya,Kurzaw- 
ka ijego zaraz podbechtać 
potrafił—i oto takim sposo- 
bem święta zgoda sąsiedzka 
zerwana została. 

Kurzawka dostał parę ru- 
bli łapowego za swój obra- 
chunek i za napisanie owe- 
go wezwania, przyrzekając 
przeprowadzić w sądzie po- 
koju całą sprawę itam ją 
wygrać, gdyż Jacenty odmó- 
wił wypłaty. 

A kto cierpiał na tem naj- 
bardziej ? oto narzeczeni, Ro- 
dzice surowo zabronili im 
widywać się ze sobą. O ślubie 
ani w spomnieć nie było wol- 
no. Snmcili się też ciężko 0- 
boje, ale w Bogu mieli na- 
dzieję, że zawziętość ojców 
jak przyszła, tak również i 
przejdzie. 

Tymczasem skarga poszła 
do sądu. Cała ta sprawa zaj- 
mowała sporo czasu obyd_ 
wom gospodarzom, a Ful- 
gientv też obydwom potaje- 
mnie radził, podjudzająe ich 
wciąż jednego na drugiego. 

Koszta sprawy były nie 
małe, a największa ich część 
spływała do kieszeni Kurza- 
wki, który zacierał ręce z ra- 
dości i wciąż Gotlibowi tłó- 
maczył, że może mieć nadzie- 
ję zdoby cia pięknej Frani. 

W pierwszej instancyi S- 
dowej Andrzej, jak można 
było przewidzieć, przegrał 
na łeb, na szyję. Fulgienty 
namówił go jednak do apela- 
eyi. Na to wszystko trzeba 
było sporo grosza. Kurzaw- 
ka podstawił Gotliba z po- 
życzką; Andrzej otrzymał 
od niego na procent 30 rubli. 
Jacenty zaś na prowadzenie 
sprawy zastawił u Burszty- 
na łączkę, a potem sprzedał 


mu swojego konika. Fulgien- 
ty brał łapówki i od Andrze- 
ja, i od Jacentego, i od Gotli- 
ba, a nawet i od Bursztyna, 
za nastręczenie pożyczki. 

I oto, zamiast dawnej zgo- 
dy, zawrzała między sąsiada- 
mi wojna. Nie gadali teraz 
wcale do siebie, nie kłaniali 
się sobie, aaawet raz, spotka- 
wszy się z sobą w ogrodzie, 
tak się kłócili, że o mało nie 
poprzebijali się żelaznemi 
widłami. Szczęściem, nade- 
szły ich żony, i jakoś udało 
się im powaśnionych roz- 
broić na razie. 

Ale gdy raz już przyszła 
niezgoda, co eliwila jeden 
albo drugi wynajdywał no- 
wy powód do kłótni. Wkrót- 
ce też z ogromnym hukiem 
runął wspólny parkan. Ja- 
centy rozwalił go siekierą, 
gdyż Kurzawka go do tego | e 
namówił, przekonywając, że 
jego podwórze o kilka cali 
więcej powinno zajmować. 
Zaraz potem Andrzej, z pod- 
mowy Kurzawki, wytoczył 
sprawę Jacentenm, skarząc 
go o worywanie mu się w po- 
le przy miedzy. Na to wszys- 
tko trzeba było coraz więcej 
pieniędzy; sąsiedzi brnęli w 


długi, i to lichwiarskie jak. 


w błoto. Zbiednieli tak, że po 
roku tych kłótni zajrzał do 
ich domów niedostatek. 
W tym czasie Gotlib zaczął 
cora natarcezywiej zalecać 
się do Frari. Kurzawka przy- 
rzekł wyrobić Andrzejowi 
nową prusaka pożyczkę, ale 
jedynie pod warunkiem, że 
mu odda Franię za żonę. 
Wzdrygał się Andrzej na tę 
myśl, w obawie, że dzieci z 
tego małżeństwa mogłyby 
nie być w katolickiej wierze 
wychowane. Uspokoił go je- 
dnak Gotlib, oświadczając, 
iż jemu to wszystko jedno. 
Gdy jeszce Fulgienty za- 


czął przekładać, że Gotlib 
taki zamożny, tak kocha 


Franię, że mógłby jej szczę- 
ście zapewnić, a wrazie od- 
mowy, zechee pewno mścić 
się i zażąda zaraz wypłaty 
swego długu —Andrzej zgo- 
dził się wreszcie na oddanie 
mu swojej Frani. 

W takiem położeniu rze- 
czy, gdy Frania z wielkiego 
smutku łzy po całych dniach 
i nocach wylewała, a Staś 
chodził jak struty, zeszli się 
raz ukradkiem oboje w o- 
grodzie. Frania narzeczone- 
mu przyrzekła, iż za nie w 
świecie za obmierzłego pru- 
saka nie wyjdzie. 


Właśnie w tej chwili w: 
kościółku  dzwoniono na 


«Anioł Pański”; uklękli o- 
boje i w ciężkiem strapieniu 
zaśpiewali modlitwę do Naj- 
świętszej Panienki, by ich 
ratowała w nieszczęściu. 
Wstali z jakąś lepszą otu- 
chą w sercu i z nadzieją, że 
ich Bóg nie opuści. 
Tymczasem Andrzej nas. 
tawał usilnie na Franię, aby 
przyjęła oświadczyny Got- 
liba. Ten napróżno jej nad- 
skakiwał, przynosił podarki, 
których przyjąć nie chciała; 
nadaremno  wyśpiewywał 
jej różne *'sztajery” i inne 
swoje piosenki, oraz grał na 
flecie; — Prania zawsze by- 
ła dla niego jak lód zimna. 
— Więc fora ze dwora!'— 
krzyknął raz na nią zagnie- 


wany ojciec, —idź precz z 
naszego domu, kiedy nam w 


biedzie pomódz nie chcesz. 
Namyśl się: albo wyjdziesz 
za Gotliba, albo cię przepę. 
dzę iznać nie chcę wcale! 
wybieraj! 

Frania rzuciła się ojeu do 
nóg, błagając, aby jej prze- 
baczył. Gdy jednak stał przy 
swojem, dziewczyna posta- 
nowiła iść raczej w służbę 
do obcych, niż miała złamać 
wiarę narzeczonemu. 

Matka zapłakana nie 
śmiała jej wbrew woli męża 
zatrzymywać. Dała jej tedy 
na drogę trochę grosza scho- 
wanego w skrzynce na czar- 
ną godzinę, trochę bielizny 


i sukienek parę, nie szczę- 
dząc przy tem uwag i nauk. 
Biedne kobiety zalewały się 
łzami przy rozstaniu. Fra- 
nia przysięgła matce, że nig- 
dy nie splami się żadnym 
złym uczynkiem i zawsze go- 
dna Stasia pozostanie. 

"Tymczasem nad dwojgiem 
biednych narzeczonych czu- 
wał pan Wnorowski. Badał 
on wszystkie niecne szacher- 
ki, matactwa i podjudzania 
Kurzawki i umyślił im ko- 
niec położyć. Gdy Frania o- 
puszczała dom ojca, wziął ją 
do swej siostry na folwark, 
a Stasia też na parę dni u. 
krył w siebie. Jednocześnie 
zbierał "dowody niegodzi- 
wych postępków Kurzawki. 
Dowiedział się, że obydwom 
sąsiadom, rozjątrzonym na 
siebie, napisał on listy pole- 

cające do adwokatów w Sie- 
dlcach, gdzie ta ich nieszczę- 
sna i smieszna zarazem spra- 
wa o gruszkę na miedzy mia- 
ła być sądzona w drugiej in- 
stancyvi, w Sądzie  Zjazdo- 
wym. 

Obaj powaśnieni sąsiedzi 
wybrali się w dzień sądów 
do Siedlec, Droga wiodła ko- 
ło zajazdu Bursztyna, i mu- 
sicli obaj tędy przejeżdżać. 
Ale chcąc być pewnym, że 
się tam zatrzymają, Wnoro- 
wski przywoławszy chłop- 
ców z Wioski, kazał im zawa- 
lić w tym miejscu drogę ka- 
mieniami, tak, że niepodob- 
na było przejechać. Było to 
potrzebne do jego planu. 

Franię przebrał za żebra- 
czkę, zaś Stasia za dziada, i 
zalecił im do czasu ukryć się 
za przydrożną figurą Matki 
Boskiej. Nauezył ich też bar- 
dzo ładnej, a zastosowanej 
do okoliczności pieśni dzia- 
dowskiej. Zdawało się, że 
sam Pan Bóg jego zamysłom 
błogosławił, bo nagle zerwa- 
ła się straszna burza. Pioru- 
ny biły jeden po drugim, a 
deszcz lał jak z cebra. Obaj 
sąsiedzi, nadjechawszy tym- 
czasem, musieli, ehoćby tyl- 
ko dlatego, zatrzymać się w 
zajeździe Bursztyna. Wysie- 
dli z wózków, i usiadłszy na 
ławkach, pod okapem zajaz- 
du, tyłem do siebie, kazali 
Ruchli Bnrsztyhowej podać 
sobie owej sławnej essencyi, 
rozumie się—każdy osobno. 
Wtedy zbliżyli się żebracy i 


zmienionym głosem  zaśpie- 
wali pieśń, której nauczył 


ich pap Wnorowski. Brzmia. 
ła ona tak: 


<<Zył jeden człowiek przed laty 

a był niezmiernie bogaty; 

lecz potem zbiedniał bez miary, 
jako w Bibbliji Iljob stary. 


Miał ci on córkę jedynę, 

dobrą i śliczną Justynę. 

Ona kochała młodziana, — 
ojciec ją wydał za pana. 


Pan możny, widząc ją smutną, 
przybrał postawę okrutną, 
dokuczał, że go nie kocha, 

że cingle jęczy i azlocha... 


Ach! ciężki los był niebogi: 

hił ją i męczył mąż srogi, — 

aż w przepaść z góry skoczyła, 
o kamień głowę rozbiła! 


Ojciec z rozpaczy rwie włosy 

i biada w żałosne głosy, 

że stracił córkę, — zmuszoną A 
niekochanego być żoną.”* 


Sąsiedzi z początku nie 
bardzo słuchali śpiewu, ale 
wkrótce zaczęli zwracać u- 
wagę na pieśń, która im na 
myśl dzieci przywiodła; roz- 
rzewnili się obaj i dali jał- 
mużnę mniemanym żebra- 
kom. Andrzeja coś zaczęło 
sciskać za serce, i począł go- 
rzko żałować, że tak nasta- 
wał na Franię, by szła za 
nienawistnego sobie prusa- 
ka. Gdyby mógł, byłby na- 
tychmiast córkę przywołał 
do siebie i przebaczył jej. 
Ale zaraz przyszło mu na 
myśl, że to żal daremny, kie- 
dy ona pewnie już teraz da- 
leko, i nie wiadomo nawet, 


w której stronie jej szukać...: 


I znowu pomyślał sobie, że 
to on pierwszy zaczął z są- 
siadem kłótnię, co przeszko- 
dziła narzeczonym pobrać 
się. Nagle wyszedł z za drze- 
wa pan Wnorowski, który 


od początku tej waśni przes- 


tał bywać u obydwóch sąsia- 
dów, zagniewanych nań za 
to, iż uporczywie odwodził 
ich od swarów i pieniactwa. 
Wysłuchał teraz najprzód 
żalów Andrzeja, ale, jakby 
nie zważając na nie, począł 
się wypytywać, dokąd obaj 
jadą w taką burzę. Odpowie- 
dzieli mu—Andrzej, że je- 
dzie do Siedlec z apelacvą, a 
Jacenty, że również tam dą- |; 
ży bo musi przecie bronić 
się do upadłego. 

— To wy, panowie bra- 
cia, chyba obaj wygracie 
sprawę, kiedy każdy z was 
ma list polecająey do adwo- 
kata —zapytał stary. 

— A zkąd to pan Wno- 
rowski wie o tem?—zapvtał 
Andrzej, —kiedy mnie pan 
adwokat Fulgienty w wiel- 
kiej tajemnicy ten list napi- 
sał? 

— I jać mam list do adwo. 
kata w  Siedleach—wtrącił 
Jacenty;—ale jakim sposo- 
bem pan się o tem dowie- 
dział? ja przecie ani wspo- 
mniałem nikomu. 

— Z kąd wiem, to wiem, 
ale to pewno, że jednego z 
panów musi Fulgientv okpi- 
wać, boć przecie obaj, pozy- 
wający i pozwany, jednej i 
tej samej sprawy wygrać 
nie mogą. A gdybyście też 
panowie te listy odczytali? 
Jeśli w nich nic złego nie ma, 
a tylko naprawdę polecenie 
sprawy, to je znowu zapie- 
czętujemy, i oddacie je tym 
panom adwokatom. A może 
on tam co złego na was napi. 
sał?... 

Sasiedzi spojrzeli po so- 
bie... zawahali się. Przyszło 
im do głowy, że Fulgienty 
naprawdę musi jednego z 
nich okpiwać; ale którego? 

— Hm, dobrze by to było, 
ale cóż, kiedy ja czytać ani 
pisać nie — umiem —rzekł 
wreszcie Andrzej nieśmiało. 

— I ja też ciemny jestem 
pod tym względem.jak taba- 
ka w rogu, —dodał Jacenty. 
— To chyba nam pan Wno- 
rowski odczyta; dobrze? i 
wyjął pismo z za pazuchy. 

Wnorowski odpieczętował 
list i czytał: 

"Szanowny kolego! 

Przesyłam ci akta Jacen- 
tego Knkawskiego w spra- 
wie o głupią gruszkę na mie- 
dzy. Trzęś tam, kolego, do- 
brze tę gruszkę, może ci się 
uda; ja zniej dwieście zło- 
tych już natrząsłem! Trzeba 
korzystać z głupiego cielaka! 

Żyezliwy Fulgienty Ku- 
rzawka.” 

Jacenty, trzęsąc się z 
gniewu, pochwycił list. 

— A bodaj go cholera! bo- 
daj on skapiał ten oszust!'— 
zawołał. — Mnie cielakiem 
nazywa! Niby to mnie miał 
bronić... ładna ta jego obro- 
na! O! poczekaj ty drapi- 
chruście! poczekaj! 

— Po tych słowach podarł 
list w kawałki. 

— A teraz proszę pana 
Wnorowskiego mój list prze- 
czytać, — rzekł Andrzej nie- 
spokojnie. 

—Wnorowski rozpieczęto- 
wał list i czytał eo następu- 
je: 

“Szanowny adwokacie! 

Głupia szlachta zagonowa 
kłóci się i prawuje o gruszkę 
na miedzy. To krówka dojna 
—ta gruszka, którą dobrze 
ciągnąć można, tem więcej, 
że mój klient, Andrzej Gó- 
rowski zacietrzewił się, jak 
indyk, a głupi, jak stołowe 
nogi. Tu w Sokołowie prze- 
walił sprawę, i w Sądzie Z- 
jazdowym przegrać ją niusi. 
Ale co nas to obchodzić mo- 
że? niech płaci bydlak! 

Z uszanowaniem 
Fulgienty Kurzawka.” 

— A niech go jasne pioru- 
ny trzasną, tego obieżyświa- 
ta!=wołał w. najwyższym 
gniewie Andrzej.—Nie dość, 
Że mnie obdarł jak brzozową 
korę, że pierwszy namówił 
do sprawy, o której mnie 


się ani śniło; 


teraz jeszcze 
wymyślą mi od bydlaków. 
Dam ja tobie, łotrze; niech 
cię jeno spotkam. 

Wstyd mu było iżal, że 
dał się podmówić takiemu 
łotrowi i przez to tyle złego 
narobił. A gdy potem Wno- 
rowski zaczął mu tłómaczyć, 
że Gotlib, głównie dlatego 
chciał się z Franią żenić, aby 
z nią wyjechać do Prus i tam 
ja po miastach obwozić i po- 
> wać za pieniądze dla jej 
pięknych, dużych niezwykle 
włosów, dopieroż-to Andrzej 
począł biadać, że tak się źle 
z córką obszedł! 

— Oj! żeby to ją jeszcze 
dogonić gdzie w drodze!— 


mówił smutnie.—Tak ser- 
decznie żal mi biednej 
dziewczyny!.. jużbym jej 


nie przynaglał do niczego; 
niech robi, eo sama zechce. 

— Ot, w samą porę!— 
rzekł y gniewem Jacenty — 
kiedy i mój Staś z rozpaczy 
w świat poszedł, bo od paru 
dni nie ma go w domu. A 
wszystko wasza wina sąsie- 
dzie! 

— Wasze dzieci są bliżej 
niż myślicie — rzekł Wno- 
rowski. — Zbliżcież się teraz 
— zawołał do stojących cią- 
gle pod figurą Matki Boskiej 
żebraków, — zbliżcie się i 
odrzućcie wasze przebranie. 

Gdy Staś odrzucił brodę, 
zdjął sakwy żebracze i sier- 
mięgę płócienną, a Frania 
płachtę, którą się okrywała, 
ojcowie nie posiadali się z 
radości. Dziękowali obaj 
serdecznie panu Wnorow- 
skiemu, bo się domyślili od- 
razu, że to on tak wszystko 
nakierował. Zaraz też zabra- 
li się z powrotem do domu 
wraz z dziećmi. W drodze 
pogodzili się zupełnie. An- 
drzej przyznał że to on był 
winien, bo dał się pociągnąć 
oszustowi. Wkrótce też Ku- 
rzawkę za różne szachrajst- 
wa pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej, zabrano 
go do więzienia, a potem nie- 
wiadomo, co się z nim stało. 

Gotlibowi sam pan Wno- 
rowski oddał dług zaciągnię- 
tv przez Andrzeja, a Jacen- 
tego łączkę również od Bur- 
sztyna wykupił. Nie chceie- 
li przyjąć tego jako darowi- 
znę, tylko jako pożyczkę, pó- 
ki nie nastąpią lepsze cza- 


sy. Końca łatwo się już 
każdy może domyślić, 


Staś z Franią pobrali się, i 


byli bardzo szczęśliwi a o- 
baj sąsiedzi nauczeni do- 


świadczeniem, nie kłócili 
się już z sobą nigdy. 
Józef Grajnert. 


Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
WART WIALKANOCNYCH w r. 1809. 
będziemy sprzedawać 
książki do nabożeń- 
stwa i powieściowe, 
figury é. Pańskich, 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 e. na do- 
larze taniej, zaś 
wszelkie inne rzeczy 
do nabożnego u';tku chrześcian - ka 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 
przesyłkę sami opłacimy. 

Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 
Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a nżyteczne niechaj pisze da 
nas po Katalogi « 2c. markę na przesył- 
kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 
654 Becher str, Milwaukee, Wia. 
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ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO 


Amerykański zegarek a czy 
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klową kopertą, gwarantowa 
ny, że trzyma czas dobrze. 
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aegarkowi, zupełnie DARMO 
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BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do fili pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


NOWE KSIĄZKI. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewieza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, kaiążki: 
Bajeczka o Kominiarczykn. Napisał 

<<Mark ‘wain’, Samuel Clemens. 

Bardzo zabawna bajeczka. Cena 5¢. 
Bezsanna NAC, przez |Mark Twain|, Sa- 

muel Clemmens. Piękna i zajmująca 

powiastka. Cena 5e. 
Choroby Swiñ, czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodowcy zamierzający do 
hodowli chlewni. Kasią eczka ta jest 
niezbędną dla każdego gospodarza. 

Cena 20e. 
Grunwald .. .. » .. ..Oena Ge. 
Jak leczyć dzieci E Dr. Hee So- 

bieralską. m.rdzo dobra wskazówka 

dla matek, gdy dziecko zachoruje. 

Cena 5e. 
Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 

ryka Urban i Opowieść Kapitana, 

przez ‘“‘Mark Twain’’, Samuel Clem- 
mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 
5e. 

Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c. 


Kumoszka Kraskowa, czyli babskie ba- 
jeczki. Bardzo ucieszna powiastka o 
jednej kumoszce, która ogromnego ha- 
łasu i kłopotu narobiła przez swoją 
gadatliwość. Cena .. .... . 10e. 

Marcinowa Zagroda. Obrazek z życia 
przez Btefanię Tuchołkową. Cena 5c. 

Milionowy Banknot. Napisał |Mark 

Twain|, Samuel Clemmens. Ta książe- 
ezka zawiera jedn, z najlepszych hu- 
moreaków napisanych przez tego naj- 
sławniejszego amerykańskiego pisa- 
rza. Cena 10e. 

Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura Gruszeckiego . 40e. 


Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50e. 

O Chmielu. Bardzo pożyteczny poradnik 
dla chcących hodować chmiel na 
sprzedaż do browarni lub własnego u- 
żytku. Cena .. w aw SG: 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta, .. .. 5,09 CHER 

Prawa i Reguły dla praguęcyci zostać 
Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Warunki, pod którymi każdy przy- 
bysz może zostać obywatelem tutej- 
szego kraju, uchwalone przez 59-ty 
Kongres, 29-go Czerwca, 1906. roku. 


Cena 10e. 
Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
Arsia a e a a A Mo LN 
Placówka. Powieść przez Boloslawa 


Prusa. |Aloksandra Głowackiego. |50e. 
Sąsiedztwo wężów, i Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał. Dwie piękne po- _ 
wiastki. Cena * 5e. 
Smiertelna Gałka, przez |Mark Twain|, 
Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
piękna powiastka. Vena 5e. 
Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. .. .. .. .. Z5et. 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 


z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cenej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieśńciopisarza  polsko:-ame- 
rykańskiego .. .. se a. S06b 
Wesele. Henryk Sienkiewfće. 5et. 


Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 
Wróblewski. Bardzo ucieszna powia- 
stka o jednym chłopku, który został 
wójtem, a który ubierał się i mówił 
po "*ślacheeku'', Cena 10e. 

Wśród Burzy. Powiastka o polskiem 
dziewczęciu, które ocaliło życie dzie- 
siątkom ludzi, Cena 5e. 

Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1863. Napisał Ks. Jan St. Gu- 
zdaki 0... Gre „9. ay a Bet, 


p 
DLA CIERPIĄCYCH. 


Ka. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako nujskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębicnia, jak katar, choro- 
by płue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka 1 na wszelkie cho- 
roby powątałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, SALZODY, 
śledzłony, reumatyzin itp. 

Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na: 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pav- 
lina str.. Chicago NI. 


CHŁOPY USZY DO GORY! 


Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume' 
ruje pismo humorystyerne, *''Kumo- 
szka””. Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: ** Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 


rzetelnych 


Potrzeba mora 
agentów: płacimy 72 dolary mie- 


sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa- 
cye pisać, załączając 20 znaczek 


do BINER & BIKER, 514 Washing- 
ton Block; Seattie, Wash. 


Kto chce sobie upić 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYŻYK 
tosawny do zeuarka lub 
do naszyjni. dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro- 
Mony z 14 karatowego 
złota. Dla chrześcian ka- 
tolików ‘est to najstosBo- SĄ 
wniejsza pamiątka. Taki 
sam KRZYŻYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00. 


Adrea: 
EAGLE SUPPLY 
HOUBE, 
531 Noble st. 
CHICAGO, ILL. 
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POSZUKIWANIA. | 


PODECERKEEA i 
Andro Pytlarz poszukuje swego szwag: * 
ra Antoniego Damka, rodem z gminy 
Wilkowie, powiat Biała-Bielicz, Gali- 
cya; 5 lat temu przyjechał do Amery- 
ki i przebywał w Chicago i tylko 2 lis- 
ty napisał w pierwszym roku, a od tego 
zaś czasu nic nie da znać o sobie i nie 
wiem, gdzie się obraca. 

Ktoby o nim wiedział —lub on sam— 
otrzyma 5 dolarów nagrody, jeśli da 
znać pod adresem: Andro Pytlarz 
Greenwood, B. C. Canada, —Box 54, 


nak 


eee p z ZZ RZA 

POSZUKUJĘ kolegi Wawrzyńca Ob- 
reta, w ważnym interesie. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj donieasie 
pod adresem: Maryan Kraśniewski, 166 
Second St. Dunkirk N. Y. 


T o ame 

POSZUKUJĘ Józefa Błaszkowskiego 
pochodzącego z powiatu kartuzkiego, 
parafii Parchowskiej, który przed 20 
laty przybył do Ameryki i podobno 
przebywa w Chicago, Ill. Kto by o 
nim wiedział łub on sam. niech się 
zgłosi pod adresem: Jan Majkowski, 
M 126, Ardoch, N. Dak. 


E 

KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę ‘' Dobre 
Rady”. Za nadasłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mae Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


p 

NIE DLA 'ZYSKU, tylko dla dobra 
ludzkości. Chorzy, co się leczyli medycy- 
nami, a bez żadnego skutku, niech ra- 
czą spróbować leczyć się Hydryopalią, 
a wnet przekonacie się jak świetnie 
skutki przynosi we wszyatkich zasta- 
rzałych chorobach, jako: zapalenie ne- 
rek, wodna puchlina, kamień pęcherzo- 
wy, katar żołądka, zapalenie płuc, zapa- 
lenie kiszek i wazelkie choroby kobie- 
ce można wyleczyć bardzo prędko bez 
żadnych medykantów wewnętrznych, 
tylko prostym, bardzo naturalnym apo- 
sobem, metodą księdza Sebastyana 
Knejpa. Którzy oierpicie, a doktorzy o- 
rzekli że wasza choroba niewyleczalna, 
to piszcie do J. P. Narkiewicz, 1423, 
4 st. La Salle, T. 1G2| 


m 
DOM BANKOWY, A. Grochowski & 
Co. wydał i poleca piękny kalendarz 
książkowy na rok 1909, zawierający 
szkic historyi polskiej, spis parafii pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych i bar- 
dzo wiele potrzebnych i cennych wska- 
zówek jak dla nowoprzybyłych, tak i 
dla od dłuższego czasu tu zamieazka- 
łych. Cena 25 centów, które można na- 
desłać pocztowemi markami! Dla agen- 
tów wysoki rabat. A. Grochowski and 
Co., 115 Fast 7th str., New York a 
a A 
BACZNOŚC! — Zima nadchodzi, Mę: 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadeałaniem należy- 
tości w liście registrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po- 
trzeha wszędzie agentów. Adresować: 
Polish Export Co., 15 Niagara str. 
Auffalo, N. Y. .. .. .. .. .. |feb. 26] 


Z 

ZEGTREK niklowy, łańcuszek, gar- 
nitur, spinek, szpilka do krawatki, pier: 
ścionek, krzyżyk razem 10 sztuk wszy- 
stko pozłacane, sprzedajemy, jak dłu- 
go zapas starczy za $1.20e. Przy zamó- 
wieniu prosimy posłać 20c. w mar: 
kach. Dolara zapłacić w kompanii expre- 
sowej. Marceli Reich, 122 E. 110 st., 
New York, N. Y. Ri 


$15 tygodniowa może każdy roztropny 
człowiek zarobić, zapewniając sobie sta- 
łe utrzymanie przy lekkiej i przyjemnej 
pracy. Piszcie dziś jeszcze załączając 
markę na odpowiedź do J. Kiedrowski 
and Co. 358 E. 19th str., New York. |3] 


DOBRA SPOSOBNOBC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya. 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, Zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opis, jak używać. 
Każdy może z łatwońcią fotografować. 
Inne towary po zuiżonych cenach. Za 
nadesłnniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy 
syłamy natychmiast. Potrzeba wszę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex: 
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y. 

|feb. 26.| 


TYLKO KILKA DOLAROW 
uusztuje u naa szybki odjazd do kraju 
ma najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej umudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, hotter 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
ga zadowolenie. Nikt nia ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz list, a bliż- 
age objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Fxcnange 
Ine., 70 Greenwich st., New York, N. Y. 


PIERWSZA KSIĄZKA DO NAUKI 
ANGIELSKIEGO 
Podręcanik polsko-angielski a opizaniem ka- 
łdego wyrazu po polsku jak się pisza i wy: 
mawia po angielsku. Najlepsza | najlatwiej- 
aza metoda da nauczenia się języka angiel- 
akiego. Kaiążka używana w największych 
azkołach wieczornych w Chicago. Zawiera 
rozmowy: pray poszukiwaniu pracy, na sta- 
oyi kolejowej, na tramwajach, w rentauracyi, 


JĘZYKA 


w bankach itd. Cena $1.00. 
Adres: Józef P. Mallok, 8819 Fxchange 
Ave., South Chicago, III. 181 


e 

GENERALNA DYREKCYA Towa 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
łetów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
eić da Rodzinrego Kraju, lub sprowa: 
Azić Rodzinę, może nabyć Bzytfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
imrormacyę wprost do General Steam- 
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York. 


BARDZO ŁADNY I POZYTECZNY 
PREZENT i książeczka, co będzie skar- 
bem domu. otrzyma każdy darmo na 
Gwiazdkę, kto nadeśle adres i znaczek 
pocztowy za 5 centów. Adresować: Dr. 
Jan Chmielnicki 10 Perry str. Somer- 
ville, Mass. 12| 
n 

WSZĘDZIE MOZECIE LATWO ZA- 
ROBIC 25 dolarów tygodniowo, rozpo- 
«szechniając moje ceyrkularze, polskie, 
prawdziwe lekarstwo i artykuły toale- 
“ towe. Po objaśnieniu piszce załączająe 
2 eentowy znaczek pocztowy. Dr. J. 
J. Chmielnieki, 10 Perry atr., Somer- 
ville, Mass. 121 


Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo sı nieszkodliwe. Nie zawie- 
rają ani żywego srebra ani też 
żadnej irnej mineralnej trucizny. 
Spr sudzają stolec bez draźnienia. 
Czyszczą kiszki i naturalnie krew. 
Dia nawiedzonych hemoroidami 
stały się koniecznemi, ponieważ 
działają łagodnie i powodują od- 
chód bez bólu. 

Proponujemy Wam na wiosnę i 
jesień gruntowne przeczyszczenie 
kiszek Kotwicznemi pigułkami Kon- 
go. Cena fłakonika 50 ctw. za 
pośrednictwem aptekarzy. 


F. Ap. RICHTER & to., 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWF. 


Panie włoskie, zamieszka- 
łe w Chicago urządziły w 
piatek “Tag day” na do- 
chód ofiar trzęsienia ziemi, 
w Kalabryi. W ciągu dnia 
uzyskały one blisko $9,000; 
cały fundusz zebrany w Chi- 
cago wynosił w piątek $140,- 
290,46. 

W szpitalu Lake View, za- 
kończyła życie wskutek za- 
trucia krwi, spowodowanego 
zadrapaniem kota, niejaka 
pani Barbara Dworak, 76- 
letnia staruszka. Do tegoż 


szpitala na kuracyę przy- 
wieziono panią Mary 
Connors, z oznakami zatru- 
cia krwi, wynikłego wsku- 


tek podobnego zupełnie wy- 
padku podrapania przez ko- 
ta. 

Dr. Daniel E. Ricardo, 
specyalista chorób piersio- 
wych, podczas odczytu wczo- 
raj wygłoszonego w **Post 
Graduate Medical College”, 
poleca krew świńską odpo- 
wiednia zaprawioną lekar- 
stwami, dla dotkniętych su- 
chotami. 

Krew wołu lub krowy tak- 
że jest dobra, ale najlepsza 
świńska, ponieważ zawiera 
w sobie najwięcej t zw. ho- 


moglobiny — czyli czerwo- 
nych ciałek. 
Według wyniku badań 


mnóstwo uczonych krew po- 
siada wiele składników po- 
żywczych i posiadających 
doniosłe znaczenie lecznicze. 
Dr. Ricardo we wczorajszym 
odczycie dodał, że robi od 
czterech lat doświadczenia 
w leczeniu krwią świńską 
suchotników, i rezultaty o- 
siągnął znakomite. 

We wspólnym grobie na 
cmentarzu Rosehill pocho- 
wano doktora Johna P. Gar- 
dy, profesora pedagogii w 
uniwersytecie nowoyor- 
skim, jego żonę oraz ich 18 
letnią córkę Gwendolenę. 
Rodzice zrozpaczeni śnrier- 
cią swej jedynej córki, któ- 
'a umarła na zapalenie płuc, 
zadusili się chloroformem, 
połączywszy si 
sób z córką na tamtym świe- 
cie. 

Kolej podziemna, jaka ma 
być zbudowana w naszem 
mieście, wedle obliczeń do- 
świadczonych inżynierów 
będzie kosztować około $50,- 
000,000. Zbudowane będą 4 
tory w różnych kierunkach, 
po których będzie można 
przewieźć 86,000 osób w je- 
dnej godzinie. Roboty przy 
budowie tej kolei rozpoczną 
się skoro tylko plany będą 
gotowe. Będzie więc sporo 
pracy dla tysięcy robotni- 
ków, gdyż obliczają że budo- 
wa potrwa około 10ciu lat. 

Jak się dowiadujemy, ty- 
godnik **Macierz Polska,” 
dawniej *'Sierota”, przestał 
wychodzić z dniem 1go sty- 
cznia, br. — Podobno Zarząd 
Główny uchwalił na ostat- 
nim posiedzeniu zamieszczać 
wszelkie komunikaty na ła- 


mach *'Dziennika Chicago- 

skiego.” 

| r d 
Stowarzyszenie modnia- 


rek, wyrabiających kapelu- 
sze damskie wystąpiło jedno- 
myślnie przeciw wielkim ka- 
peluszom w stylu ‘‘Merry 
Widow”, które zamiast zdo- 
bić — szpeca kobietę. Mod- 


niarki postanowiły używać 
w przyszłości małych, gu- 
stownych fasonów i artysty- 
cznie ozdabiać je, by Chicago 
zyskało sławę i stało się cen- 
trum kapeluszy damskich. 
Pani moda nie tu nie będzie 
miała do mówienia wobec tej 
dyecezyi modniarek. 

Jeszcze raz zniewoleni je- 
steśmy zabrać głos w spra- 
wie przypadkowego zabicia 
szesnastoletniego J .Motke - 
go w mieszkaniu pani Foyu- 
towej pnr. 569 Noble ulicy, 
które się wydarzyło zeszłej 
niedzieli popołudniu. Otóż 
dowiadujemy się teraz z naj- 
wiarygodniejszego źródła, 
mianowicie od brata Teodo- 
ra Foyuta, Tomasza, że nie 
Teodor Foyut zabił Motke’- 
go, ale niejakiś Jan Lubiński 
rowieśnik obu chłopców. W 


każdym razie ostrzegamy 
młodzieńców przed takimi 


wypadkami, bo przecież tyle 
już razy wydarzyły się po- 
dobne nieszczęścia. 

Środa ubiegła niezwykle 
obfitowała w pożary, dość 
rzec, że straż pożarną wzy- 
wano aż 94 razy, a strażacy 
dosłownie nastarczyć nie mo- 
gli pomocy, której wołano na 
wszelkie strony. — Pn. 154 
Ashland Blvd. spłonął do- 
szczętnie budynek klubu Illi- 
nois Cl. wraz z całą zawarto- 
ścią swą; szkody wynosza 
%150.000. — Pn. 4201 Ash- 
land ave., spłonęła doszczęt- 
nie fabryka firmy Darling 
and Co., pomimo nadzwyczaj 
dzielnego ratunku nie zdoła- 
no ocalić budynku fabrvez- 
nego; szkody wynoszą $150,- 
000. — Wskutek przepalenia 
się rur ogrzewalnych wy- 
buchł ogień w domu pn. 100 
Van Buren ul., gdzie się 
znajdują liczne zakłady i 
pracownie jubilerskie, dru- 
karskie, ete. Straż pożarna 
zdołała ocalić budynek od 
zupełnego zniszczenia, ale 
szkody od ognia i wody wy- 
niosą w każdym razie parę 
tysięcy dolarów. 

— W domu mieszkalnym 
pn. 3437 Vernon ave. wy- 
buchł pożar który zrządził 
szkody na jakieh $2,000; w 
ogniu tym omal że nie zgi- 
nęło Bje dzieci rodziny Hol- 
landów, które z narażeniem 
własnego życia ocaliła pani 
Jessie Smith. 

W hotelu * Humboldt Pk. 
House” pn. 862 W. North 
ave. wybuchł pożar, który 
wywołał panikę pośród lo- 
katorów i wygnał ich na 
mróz na ulicę. Wypadku w 
ludziach nie było, szkody je- 
dnak wynoszą około $2000. 

Wyszczególniliśmy powy- 
żej tylko kilka znaczniej- 
szych i groźniejszych poża- 
rów, ale poza tymi miało 
ich miasto nasze całą masę, 
a jak zaznaczono na wstępie 
wszystkim alarmów pożaro- 
wych było blisko 100. 

Zbiegły z Chicago przed 4- 
rema laty ‘‘bankier” St. Ko- 
ziełło-Poklewski, który u- 
trzymywał swój interes przy 
Milwaukee i Augusta ul., a 
oszukał wiele rodzin pol- 
ekich na różne kwoty i kom- 
panię expresowe, wydając 
na różne sumy ‘‘money or- 
ders”, został aresztowany w 
Warszawie, gdzie mieszkał 
pod przybranem nazwiskiem 
Stanleyv'a Piwara. Areszto- 
wanie Poklewskiego nastą- 
piło wskutek żądania władz 
St. Zjednoczonych, za sprze- 
niewierzenie jakiego sie do- 
puścił względem kompanii 
przewozowych. 

Wkrótce więc Poklewski 
będzie wysłany do St. Zjec 
i rozprawa karna toczyć się 
będzie w sądach chicago- 
skich. 

Mnóstwo dziewcząt, pra- 
cujących na najwyższym 
piętrze budynku ‘“‘Stewart” 
róg State i Washington ul., 
uciekło na ulicę wskutek 
wstrząśnienia gmachu. 
Świeżo mając w pamięci o- 
statnią katastrofę włoską, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


dziewczęta 


były pewne, że 
trzęsienie ziemi nawiedziło 
Chicago. 


Zziębnięte na ulicy, zapy- 
tane o przyczynę przestra- 
chu przez policyanta, opo- 
wiedziały o wypadku. Stróż 
bezpieczeństwa po zbadaniu 
sprawy uspokoił je i powie- 
dział, że budynek zatrząsł się 
od ciężkiego wozu tramwa- 
jowego, naładowanego cięża- 
rami. 

Balwierz na 12em piętrze, 
gmachu oświadczył, że uczuł 
wstrząśnienie, ale nie prze- 
raża się, ponieważ często się 
to powtarza. 

Zmiana Księży Probosz- 
czów  Zmartwychwstańców 
w Chicago. Przeszłego tygo- 
dnia * Dziennik Chicagoski” 
we środę dnia 6 stycznia po- 
daje następujące rozporzą- 
dzenie od wyższej władzy 
dla księży Zmartwychwstań. 
ców w Chicago. — I tak: 

Kas. Stanisław Rogalski 
proboszcz na Stanisławowie. 
Kas. Jan Kosiński, 
proboszcz na Kantowie. 
Ks. Jan Piechowski, 
przełożony Kollegium Stan. K. 
Ka. Jan Obyrtacz, 
proboszcz na Jadwigowie. 
Ks. Franciszek Gordon, 
proboszcz na Maryanowie. 
Ks. Jan Szczypta, 
proboszcz na Avondale. 


Ks. Stanisław Świerczek, 
proboszcz w Cragin. 


Następnego dnia, to jest 
w czwartek 7 stycznia poda- 
je * Dzien. Chie.” jak nastę- 
puje: 


W uzupełnieniu podanych przez 
nas wczoraj wiadomości o zmianach 
zaszłych w parafiach pod zarządem 
00. Zmartwychwstańców w Chicago, 
dodajemy z7 polecenia  Przewiel. O. 
W. Kloepfera, delegata generalnego, 
jeszcze następujące szczegóły: 

Jak dotychczas, tnk i nadal w Chi- 
cago istnieć będą trzy domy OO, 
Zmartwychwstańców, których przełożo- 
nymi są: 
prohoazcz parafii ów. Stanisława K.; 
do tego Domu należą oprócz parafii 
św. Stanisława K., także parafie św. 
Jadwigi, Najśw. Maryi Panny Aniel- 
akiej, ów. Jacka w Avondale i św. 
Stanisława B. i M. w Cragin, I. 

Przewiel. O. Jan Kosiński, przeło- 
żony i proboszcz  pnrafii św. Jana 
Kantego. 

Przewiel O, Jan Piechowski, prze- 
łożony Domu Kollegium św. Stanisła- 
wa K. 


Dotychczas pozostawał 
tylka jeden dom główny na 
Stanisławowie do którego 


należeli następujący księża: 
. Babski Anzelm. 

. Bocian Antoni. 

. Burzyński Julian. 

, Cieńlak Bronisław. 

. Dembiński Franciszek. 
. Fehrenbach Jan. 

. Filipski Władysław. 
. Gordon Franciszek. 
. Kosiński Jan. 

. Kowalczyk Stefan, 

. Kruszyński Jan. 

. Kwiatkowski Władysław. 
. Ładoń Felix. 

. Obyrtacz Jan. 

. Piechowski Jan . 

, Rapacz Wincenty. 

. Rogalski Stanisław. 
Sahorosz Franciszek. 
. Siara Franciszek. 

. Siatka Stanisław. 

. Sobieszczyk Jan. 

. Spetz Andrzej, 

. Świątkowski Łukasz. 
. Świerczek Stanisław. 
. Szczypta Jan. 

. Szepa Paweł. 

. Szypkowski Teofil. 

. Tarasiuk Tomasz. 

. Tudyka sawe. 

. Zapała Władysław. 


W tym tygodniu złożono 
następujące ofiary na budo- 
wę nowego Kollegium: 

Przew. ks. Edward Kozło- 
wski z Bay City, Mich. $500. 


27, 


|Wiel. ks. Alexander Lipiń- 


ski z Bay City, Mich. $250; 
Wiel. ks. Anzelm Babski z 
Avondale $200.00; Przew. 
ks. M. Małkowski z Grand 
Rapids Mich., $100.00; Wiel. 
ks. K. Skory z Grand Rapids 
Mich., $100.00; Przew. ks. 
Mons. D. Majer z St. Paul, 
Minn. $100.00; Wiel. ks. T. 
Pudłowski z St. Louis, Mo. 
$100.00; Wiel. ks. S. Wiśnie- 
wski z St. Louis, Mo. $50.00; 
Wiel. ks. W. Krakowski z 
Grand Rapids, Mich. $25.00; 
Wiel. Siostry Notre Damki 
z Radom, TI. $5.00; Jan 
Chrapowski $100.00; Kolek- 
ta z parafii w Radom, Ill. 
$75.05; Oddział św. Heleny 
Macierzy Polskiej, z parafii 
św. Stanisława K. $25.00; N. 
N. $10.00; Dwór św. Jana 
Gwalberta z par. św. Stani- 
sława K. $5.00; Kółko Li: :- 
rackie św. Stanisława K. w 
Seminaryvum św. Pawła w 


| St. Paul, Minn. $5.00; 


Pan Józef Jarka zebrał od 
następujących osób: Fr. R«- 
zmerowski $5.00; Leon Za- 
morski $2.00; Pr. Retzek z 
Michigan City, Ind. $1.0C- 
Andrzej Wilewski $1.00; B. 
Sass $1.00; A. Anuszkiewicz 
50c.; Fr. Kerstein 50c.; An- 
toni Michałek 50c. 

A. Gawrych zebrał od na- 
stępujących osób: C. A. San- 
kiewicz $2.00; Fr. Konkow- 
ski $2,00; J. Korzeniowski, 
$2.00; M. Lewandowski $1.- 
00; A. J. Pietraś $1.00; J. 
Ruszkiewicz $1.00; J. Wiech 
$1.00; M. Narkiewicz 50c.; 
B. Samuel 50c.; A. La Buy 
25c.; F. Kozyra 25e.; 

Prosząc o dalsze ofiary, 
składam wszystkim ofiaro- 
dawcom serdeczne '*Bóg za- 
płać”. Ks. Kosiński, ©. R. . 

Wynalazca  kulochronne- 
go pancerza i trwałych kół 
automobilowych ob. Kazi- 
mierz Żegleń bawi w New 
Yorku w interesach swojej 
kompanii. Kilka firm auto- 
mobilowych traktuje z Że- 
gleniem o kupno jego wyna. 
lazku. 

Southchicagowianie mają 
zamiar pobudować nowy ko- 
ściół pomiędzy parafiami 
Niepokalanego Poczęcia N. 
M. P. i św. Michała Archa- 
nioła. Grunt już od półtora 
roku kupiony leży odłogiem. 

Parafia św. Józefa w 
dzielnicy południowej zwa- 
nej ‘Town of Lake”, gdzie 
był proboszczem ks. Pyplatz 
a obecnie jest ks. Grudziń- 
ski, ma być wkrótce rozdzie- 
lona. Nowa parafia ma po- 
wstać w okolicy pomiędzy: 
kościołami św. Józefa i ŚŚ. 
Piotra i Pawła. 

Od paru dni bawi w Chica- 
go najwyższy dostojnik ko- 
ścioła prawosławnego w A- 
meryce arcybiskup Platon. 

W niedzielę na porannem 
nabożeństwie w cerkwi przy 
zbiegu Haddon ave. i Lea- 
vitt, zebrała się prawie cała 
kolonia rosyjska. 

WAŻNE! Wszelkie Depo- 
zyta na Książeczki Oszezę- 
dności złożone w Banku Pol- 
skim do soboty, dnia 16go 
stycznia, 1909r., przynosić 
będą 3 procent od dnia 1go 
stycznia, b. r. Bank otwarty 
w poniedziałki i soboty do 
godziny Smej wieczorem, w 
inne dnie do Gtej wieczorem. 
Bank Polski, 810—814 Mil- 
waukee Ave., róg Haddon av. 


Ostatnie Wiadomości. 

CARTHAGE, I, 12-go 
stycznia. — Pastor John 
Hariland Carmichael, mor- 
derca Gideona Browninga, 
zakończył życie samobój- 
stwem w tem miasteczku, 
gdzie go wreszcie znalezio- 
no, ale już umierającego. 
"KONSTANTYNOPOL, 12 
stycznia. — Odpowiedź tu- 
reckiego rządu na propozy- 
cyę Austro - Węgier tyczą- 
cą się wynagrodzenia Tur- 
cyi za aneksyę Bośni i Her- 
cogowiny w sumie 10 mil. 
800 tys. dolarów będzie pra- 
wdopodobnie dzisiaj udzielo- 
na hr. Pallavicini, austro- 
węgierskiemu ambasadoro- 
wi przy Porcie. Ofiarowana 
suma wydaje się członkom 
rządu za niską, lecz po 
wszechnie sądzą, że w końcu 
rokowania doprowadzą do 
jakiegoś porozumienia. 

Rada ministrów roztrzą- 
sła ofertę Austryi, lecz nie 
powzięła żadnej decyzyi. 
Panuje tu takie zdanie, że 
ministrowie są przychylnie 
usposobieni dła propozycyi 
austrvackiej, lecz że, zanim 
ją przyjmą, chcą  pierwej 
wybadać opinię narodu. Nie- 
prawdopodobnem jednak 
się wydaje by Porta chciała 
przeczekać rezultat roko- 
wań z Bułgaryą, zanim sama 
skończy targ z Austro - Wę- 
grami. 

PETERSBURG,  12-go 
stycznia. — Generał Stoessel 


kontraadmirał Nebogatów i 
kilku innych oficerów wyż- 
szej rangi, którzy siedzą o- 
becnie w twierdzy Petro-Pa- 
włowskiej, wnieśli prośbę o 
ułaskawienie lub o skrócenie 
swej kary więziennej. Do- 
tychczas nie nadeszła żadna 
decyzya. 

— Meldują tu 70 wypad- 

ków zachorowania na chole- 
rę azytycką w przeciągu 
trzech dni następujących 
bezpośrednio po grecko-ka- 
tolickich świętach Bożego 
Narodzenia. Zwiększenia się 
wypadków  epidemicznych 
należy przypisać tej okolicz- 
ności, że podczas świąt lu- 
dzie jedlii pili więcej niż 
zwyczajnie. 
"LONDYN, 12-go stycznia. 
— Depesza z Tangieru do 
“Daily Telegraph” donosi, 
że przybyła tam z Fezu wia- 
domość o nagłej śmierci 
Muleja Mahomeda, brata 
sułtańskiego i dawnego pre- 
tendenta do tronu marokań- 
skiego. Jak wieści głoszą, 
Mulej Mohamed miał być 
podobno otruty. 


WINONA, 12-go stycznia. 
— Ks. Jan Sroka proboszcz 
parafii św. Krzyża w La 
Crosse, Wis., umarł w sobo- 
tę wieczorem. Pogrzeb od- 
będzie się w środę, 13 stycz- 
nia z kościoła św, Stanisła- 
wa Kostki w Winona. Minn. 

BETTUNE, Pas de Calais. 
— 12 stycznia. — Po raz 
pierwszy od szeregu lat we 
Francyi wykonano tu wyro- 
ki śmierci na czterech mor- 
dercach, których stracono 
gilotyną. Egzekucya odbyła 
się publicznie w przytomno- 
ści tłumu ludności. Skazańcy 
mieli na swem sumieniu cały 
szereg zbrodni. Utworzyli o- 
ni bandę rozbójniczą, która 
teroryzowała północną Fran- 
cyę i południową Melgię la- 
ta całe, mordując i rabując 
co się dało. Po nazwisku bvr 
li to dwaj bracia Pollet, 
Camet i Peron. Kiedy skaza- 
nych zbrodniarzy wyprowa- 
dzono z więzienia, podniósł 
się u zgromadzonych groźny 
okrzyk zemsty į dopiero kie- 
dy głowy skazańców odlecia- 
ły od kadłubów, widzowie 
dali upust swemu zadowole- 
niu, 


Dopiero co 1 wyszedł! 


Severy Kalendarz Medy- 
czny na rok 1909-ty już jest 
gotowy. Zawiera on 64 stro- 
nice informacyi  prakty- 
cznych, dla ludzi wszelkich 
stanów. Powinien znajdo- 
wać się w każdym domu. 
Weź jeden egzemplarz bez- 
płatnie od twego aptekarza 
lub kupca. Jeżeli nie mają, 
to napisz do W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 
| EO 
SPIS GODNYC 
PETET 


ni lub w Wyd ie "p 
wia’? Osardowoki Berlin Przewodnika Żdro» 


Alkohol a miłość. Napiuał dr. Zaleski. Oena 
Bakterye kg 
ciu iuda kion ki: 
1 1 sa 


ywiste ich znaczeni `. 
w _ przyrodzie, Gona. doton, 


=i SAS powstają, jak 
Choroby dziecięce, m. 
łarńce. EGO banien dy odra tj. 


krup ltp., powstanie tych Dr RR 
leczenie i Zandbiekania. Cana gte 45 


hozoby narządu oddechowe 
0. 
aharohy pjorsiowe, cierpienia Sie i Waza 


) 14. 

nstąpić napoje alkoh 3 
napojów zdrowotnych oraz A A Tn 
8200Y przyrządz nia niektórych. Z 
Choroby ze tniębienia, reumatycne | ta" 


taralne, ich przyczyny, zapobieganie I | 
czenie. poradnik dla 'k ż k Molt ra 
Niemeyera. Cena Hid rag e 


Diagnoza z oczu. Cena SE 
no TYPnotyzm i suggostya. Krótkie popular: 
wskazówki do hypnotyzowania jako tek 
o udzielania noddawek w celach leczni- 
czych 1 wychowawczych. W dwóch częściach. 
I Cona 2M. 
lustrowany mały kucharz jaraki. Wyda- 
nie drugle dopełnione, z licznymi rycinami. 

Cana 1M. W ozdobnej aprawie: 1.50M. 
- Jaką metodą się leczyć? Podług dra W. 
Klimaszewakiego i innych lekarzy przyro- 
dniczych. Cena 50 fen. 
Jak rmłodzeż uńwadamiać o życiu płciowym? 
- ana 25 fen. 
Jarska Kuchnia, zawerająca wypróbowane 
Przepisy  przerządzania nmacznych a zdro- 
wych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasa- 
dnienie jarstwa. Napisała M. Czarnowaka. 
Cena 2.25M. 
Jarstwo podstawą zdrowia, aczęścia. i ły- 
cla nowego, wedle orzeczeń słynnych badaczy 
i uczonych. Cena 20fen. 
Jak się objawia życie ludzkie i nriez co się 
utrzymuje Fizologia człowieka. Napisał dr. 
J. Zanietowski. Cena BOfen, 
Kąpiela powietrzno słoneczne i ich ana- 
czenie dla zdrowia naszego araz praktyczne 
wskazówki do ich nrządzenim. (Jena ŚGO0fen. 
Nankowe padatawy yaty roślinnej, jar- 
stwa. Przekad z angielskiego przez L. L. 
ana 1.50M. 

Nasze nokarmy jako środek leczniczy. 
Cena 25fen. 
Narwowośc w małżeństwie oraz zwykła 
choroby przewlekłe chroniczne, zwłaszcza 
u kobiet zamężnych. Chorób tych główne 
przyczyny i spo oby zapobegania im. Przy- 
czynek da oświaty ludowej. jaxa tez praw- 
dziwego szczęścia w rodzinach. Cena Ofen. 
O krzyczącej niedorzeczności i atrasznej 
szkodliwości szczepienia ospy. Napisał ka. 
kananik W .Piksa. Z rycinami. Cena 1.75M. 
Onanizm. „„mogwałt, samienie e~ Marno- 
płcane, nijactwo. Ob -wy. przyczwny, na: 
atępatws. zapobieganie, leczenie. Cena 1M. 


Opieka nad dziecziem przed urodzeniem ł 
nad nowonarodzonem, według wymagań przy- 


i ena 50f 
Fijacze choroby i ich leczenie według Ce 
sad przyrodolecznic wa. Z rycinami. 50fan, 


‘'azczęácia'' i do- 
1M. 


ona 4 
, Pierwszy -topień czyli wstrzemięśliweść 
jako pracnota oraz podstawa ludzkiej dosko- 
nałości. Napisał L. Tołstoj. Cena 75fen. 
Przestroga dla rozkwitującej młodzieży. 
"GDA Ium. 
Przestrogi i rady z rowotne dla dorosłej 
Poney. Rzecz SPRA ZR Nnrzez --ano le» 
arzy, ena 
Rajstwo czyli błogość odżywiania Pra 
wymi roślinami Z licznemi rycinami.. 
Robaki w ciele lndzkiem, glisty, ropie, ta- 
siemce, trychiny, robaki górników itp. ich 
powstawania i uauwanie. 24 rycin. Cena 55fen 
Samopomoc w cierpieniach i chorobach 
piciawych wedle zasad lecznictwa przyrodni- 
ozego. Z rycinami. Cena 1,75M, 
Bposoby i przepiay lecznictwa Przyrodnego. 
Opia zwięzły wazelkich zachodzących w la- 
cznictwia przyrodnem działań i czynności za 
azczególnem uwzględnienia 
uposobów. Z 48 rycinami. 
Szybkie usuwania różnych cierpień, ból 
asy, migrena, krztusiec, bicie serca itp_ 
ziałaniem ręcznem. Z rycinami. Cena 5Ofan. 
Talizman zdrowia i piękności czyli zwięzły 
zbiór prawideł i zasad dla zachowania się 
w czerstwości do sędziwego wieko. Wydania 
lI dopełnione, z rycinami. Cena. 75ten. 
Umiarkowanie, doniosła tegoż anaczenia 
dla życia i zdrowia naszego. Qana50 fen. 
Wakazówki do używania leczniczych przy- 
rządów galwanicznych elektrycznych, 16 ry- 
ciy tęp do hygi dał letaryat 2Sfan: 
atęp do hygien: a proleataryatu. 25fen. 
W jaki sposób S R zdrowia? śOfen. 


najnowszych 
Cena 30fen. 


Zakon małżeństwa czyli rozbiór obowiaz- 
ków małżeńskich za stanowiska zdrowotności 
jednostkowei i społecznej. Katechiam zdrowo- 
tny dla małżonków oraz dla osób mających 
wejść w związki mażeńskie. Wydanie Il do- 
pełnione. Cena 90fen. 

Zboczenia płciowe w óńwietle wieday po- 
stępowej Wydanie II dopełnione i wzboga- 
cone rycinami. ena 1M. 

Z kim sią łączyć w malteństwo? Wybór 
małżonków ze stanowiska zdrowotnego. KOfen, 
.. Zwalczanie merwowości przyrodnym a 
sobem życia. Cena 1.2 f- 

Zielnik lekarski czyli opia 125 ałół uty- 
wanych w lecznictwie a podaniem ich npra- 
wy i zastosowania, Z 12 tabiiaami kolorowy- 
mi i 8 drzeworytami. Cena 5M. 

Zialniczek lekarski czyli abecadłowy spis 
chorób z podaniem atosownych roślin lekar- 


ukich. Cena 50 fen. 
Zielniczek lekarski z 125 kol. obrazkami: 
Cena 1.50M. 


Zycie płciowe i jego znaczenia ze stanowi- 
ka zdrowotno-ohyczajowego. Wydanie 2-gie 
dopełnione, z licznemi rycinami. Cena 2M. 
W oprawie i na papierze bezdrzęgć 


nym. Cena 
Serca choroby. IM, 
Włosów pielggnowania. 1M, 
| Zotądka cierpienia. 1M. 
Jogurt, zaczyn bułgarski, jako środek prte- 
dłużenia życia. Cena 25fen. 
Lahmann czyli Schenk? Głos przestrogi do 
ludzkości w sprawie przewagi dieci ploi żeń- 
akiej. ena 251en. 
Zwracamy uwagę, że marka niemiecka wy- 
nosi na amerykańskie paida 250. czyli 
4 marki na O REG a fenyg wynosi óćwieró 
centa, czyli 4 tenygi na centa amerykań" 
skiego. 


ZA DARMO!! $2 ZŁOTY KREZYZYK! 

Ten krzyżyk jest bar- 
dzo pięknej wyroby. 
umśńobrosskją = AWZ 
brylantem, osadzonym w 
środku i nigdy nie 
zcaernieje. Jest to naj- 
piękniejszą rzeczą dla 
mężczyzny do noszenia 


przy łańcuazku od ze- 
Paaka a dla dziewcząt 
na szyje. Zarazem jent ç 
to na BA uza ordo- $ 


rześcian kato: 
lików, więc kto Bo- 
bie życzył nabyć takowy 
niechaj nam przyśle $1 
a my wyślemy ratom z 
tym krzyżykiem 12 
sztuk naszej pigknej bi- 
åuteryi, które lekko 
aprzedacie po 10 centów sztukę i zatrzyma- 
ele sohie $1.20 a krzyżyk wam zostanie cał- 
kiem darmo. Dziewczętom jajemy w pesa 
cie złoty łańcuszek na nzyje 23 cali dap: 
Pinacie dzisiaj do: Berksbire Sopply Si 

Dep. B. Box 1239, ADAMS, Mass. 
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ni Wy ani Wasz syn mle potrzeba: 

n A jnko robotnik w fabry: 
kach | ofisach, gdzie płaca jest licua 
Wynucz się dobrego rzemiosła i zara 
hisj $4 do $8 dziennie. Ci, którzy się 
wyuczyli w naszej szkole 24 doświad: 
czonymi rzemieńlnikami i mają dodrą 
posadę. Indywidualne inutrukcya daje: 
my każdemu uczniowi. Przybądź lub 
napisz ap gratis Tlustrowany katalog. 
Coyne Naona! Trade Schools, Dep. N. 
851". Ashland Ave., Chicago, IU. u 
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EZ ZZOZ 

NOWOROCZNY PREZENT, dla ama- 
torów tytoniu. Każdy kto zamówi na- 
szego najlepszego tytoniu rosyjskiego, 
temu z okazyi Nowego Roku damy dar- 
mo piękny zegarek w prezencie, aby 
| polecał naszą starą firmę swym zna- 
jomym. 40 oryginalnych pudełek rosyj- 
skiego tytoniu "MOSKWA? wyrobu 
fabryki Rosyjskiej Tytoniowej Kom- 
panii wartości 6 rubli, sprzedawane tu 
| po $6.80, dajemy za $4.00 i ten piękny 
gwarantowany na 5 lat zegarek. Przy- 
| salijete 50e, zadatku, a otrzy- 
maniu tytoniu 1 zegarka zapłacicie reez- 
tę $3.50 na expresie. Niezadowolonym 
zwracamy pieniydze. Pamiętajcie że ta 
oferta jest ważną tylko na czas świą- 
teczny. Jeśli chcecie posiadać ten war- 
tościowy zegarek i wyborny nieszkodli- 
wy dla zdrowia tytoń piszcie do po- 
wszechnie znanej z rzetelności i dobrej 
sławy: Ruinn Tobacco Company, 132 
Nassau str.. Room 301. “l 


CENY TARGOWE. 
-r 
OHIOAGO, ILL, Mena 25 
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PEE A gogr Creamorion 3a 
Czysta ..3.00—4.10 OE 
Prosta -.4.60—4.73 „ywa kury s .-13 
Minnesota twarda “indyki .. .. 16 
s. + 4.90—5.10 ki 133548 
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